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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Koronowa ny	ksią żę	Antonio	De	Santis,	wymknąwszy	się	po	ci-
chu	z	pa ła cowej	siłowni,	podą żał	ciemną	ulicą,	sma kując	skra -
dzioną	chwilę	wolności.
Cisza.	Sa motność.	Ciemność.	Spokój.
Pod	 na suniętym	 na	 twarz	 kapturem	 bluzy	 był	 niemal	 niewi-

doczny.	Jednak	wkrótce	będzie	musiał	wra cać.	Za	godzinę	ulica
za roi	się	od	robotników	pospiesznie	kończą cych	przy gotowa nia
i	 sprawdza ją cych	 stan	 za insta lowa nych	 poprzedniego	 dnia	 za -
pór.	Tłum	też	zbierze	się	wcześnie.	Rajd	sa mochodowy	Święte-
go	 Filipa	 rozpoczyna ją cy	 doroczny	 karna wał,	 był	 prestiżowy,
a	 rywa liza cja	 wyjątkowo	 za cięta.	 Wszystko	 to	 ozna cza ło,	 że
przez	na stępne	kilka	 tygodni	ksią żę	Antonio,	 jedyny	 reprezen-
tant	rodziny	królewskiej,	będzie	jeszcze	bardziej	za jęty	niż	zwy-
kle.	Uroczyste	bale,	spotka nia	handlowe	i	towa rzyskie	będą	wy-
ma ga ły	jego	sta łej	obecności.	A	tymcza sem	sławni	i	boga ci	tego
świa ta	będą	sobie	doga dzać	i	podziwiać	piękno	jego	kra ju.
I	jak	co	roku,	będzie	musiał	ze	wszystkim	sobie	pora dzić.
Dotarł	 do	 skrzyżowa nia.	 Ulica	 w	 lewo,	 prowa dzą ca	 do	 cen-

trum	mia sta,	była	depta kiem	peł nym	ba rów	i	restaura cji,	które
wkrótce	 wypeł nią	 się	 obserwa tora mi	 rajdu.	 Mimochodem	 za -
uwa żył,	że	do	ostatnio	odnowionej,	zdobionej	fa sa dy	byłej	remi-
zy	przymocowa no	cztery	litery	z	brą zu:	BURN.
Odczytał	 je	 jako	wyzwa nie	 i	żą da nie	za ra zem,	a	także	 jawne

oznajmienie	 intencji.	Najwidoczniej	Bel la	wca le	nie	za mierza ła
się	ukrywać.
Antonio	w	za myśleniu	zmarszczył	brwi.	Na gle	okno	tuż	obok

otworzyło	 się	 z	 ta kim	 rozma chem,	 że	 okiennica	 z	 trza skiem
uderzyła	o	ścia nę.	Krok	bliżej,	a	dostał by	w	głowę.
Za trzymał	 się	 gwał townie.	Na wet	w	 okresie	 karna wa łu	 klub

powinien	 być	 o	 tej	 porze	 za mknięty.	 Zerknął	w	 otwarte	 okno,
spodziewa jąc	się	zoba czyć	ba lują ce	podchmielone	to wa rzystwo,



ale	nie	dostrzegł	nikogo.	Nie	było	też	słychać	muzyki	ani	w	ogó-
le	żadnych	odgłosów.	Wyda wa ło	się,	że	w	pokoju	nie	ma	nikogo,
ale	 w	 głębi	 przemknęło	 coś	 bia łego…	 Przyjrzał	 się	 dokładniej
i	dostrzegł	kobietę	ubra ną	w	coś	bia łego,	luźnego	i	kusego.	Nie-
wia rygodnie	długie	nogi	porusza ły	się	niezwykle	szybko.
Strój	 zidentyfikował	 jako	 krótką	 koszulkę	 nocną.	 Kobieta

otworzyła	kolejne	okno	 i	znów	się	odwróciła.	Stopy	w	ba lerin-
kach	 porusza ły	 się	 szybko,	 kaszta nowe	włosy	 wirowa ły	 wokół
głowy.	Dopiero	kiedy	otworzyła	trzecie	okno,	zoba czył	z	bliska
jej	twarz.
Uśmiecha ła	się,	ale	to	nie	był	ża den	z	tych	uśmiechów,	ja kie

widywał	 najczęściej.	 Nie	 trwożny,	 nerwowy,	 cieka wy	 czy	 też
prowokują cy.	Ten	był	przepeł niony	czystą	ra dością	i	Antonio	na -
gle	za pra gnął	cofnąć	się	w	mrok,	choć	nie	potra fił	się	na	to	zdo-
być.
Wiedział	 oczywiście,	 że	 przeniosła	 się	 do	 San	 Felipe.	 Jako

władca	księstwa	nie	mógł	nie	znać,	przynajmniej	 ze	słyszenia,
Belli	Sanchez.	Nie	zda wał	sobie	jednak	spra wy,	że	była	o	wiele
bardziej	za chwyca ją ca	niż	na	którymkolwiek	ze	zdjęć	krą żą cych
w	 sieci.	 Ale	 jej	 obecność	 mogła	 ozna czać	 kłopoty.	 A	 on	 nie
chciał	kłopotów	w	stolicy	swojego	kra ju.	Dla tego	nie	chciał	też
Belli.
Jednak	wciąż	 tkwił	 tam	 jak	 przyklejony	 do	 chodnika,	 obser-

wując,	 jak	ra dośnie	krą ży	po	pokoju,	od	 jednego	okna	do	dru-
giego.
Wykona ła	 jeszcze	kilka	ta necznych	pas	 i	za trzyma ła	się	przy

tym,	przez	które	ją	obserwował.
‒	Cieka wy	widok?	–	Uśmiech	znikł,	a	głos	ociekał	sarka zmem.
Nie	drgnął,	więc	wychyliła	się	bardziej,	a	zielone,	kocie	oczy

uderzyły	w	niego	 jak	 la ser.	Wyglą da ła	 jak	gotowa	do	ata ku	fu-
ria.
Czyżby	 próbowa ła	 go	 przestra szyć?	 Gwał townym	 ruchem

zrzucił	kaptur	bluzy.
Rozpozna ła	 go,	 ale	 jej	 twarz	 pozosta ła	 nieprzenikniona	 i	 ja -

kimś	cudem	wyda wa ła	się	teraz	wyższa.
‒	Wa sza	Wysokość	–	odezwa ła	 się	cierpko.	 –	Mogę	w	czymś

pomóc?



Niestety	nie	potra fił	zdobyć	się	na	odpowiedź,	zupeł nie	jakby
język	 przyrósł	 mu	 do	 podniebienia.	 Jak	 na	 tak	 wczesną	 porę
była	zdumiewa ją co	promienna,	a	bez	ma kija żu	wyglą da ła	świe-
żo,	wręcz	dziewczęco.
Antonio	 sta rannie	 unikał	 spotkań	 sam	 na	 sam	 z	 kobieta mi,

zwłaszcza	z	modelka mi,	aktorka mi	i	celebrytka mi,	ale	ze	wzglę-
du	na	ksią żęce	obowiązki	ich	drogi	wciąż	się	krzyżowa ły.	W	cią -
gu	ostatnich	kilku	lat	spotkał	setki,	a	być	może	tysią ce	za chwy-
ca ją cych,	 chętnych	 kobiet.	 I	 konsekwentnie	 odrzucał	wszelkie
propozycje.
Co	prawda,	żadna	nie	dorównywa ła	Belli	urodą.	Żadna	też	nie

spoglą da ła	na	niego	tak	wyniośle.
Na dal	milczał,	więc	zbliżyła	się	o	krok.
‒	Śledzisz	mnie?
Nic	z	tych	rzeczy.	Ra czej	jej	unikał.
‒	Coś	nie	tak?	–	Znów	to	peł ne	wyższości	spojrzenie.	–	Klub

jest	za mknięty.	Tylko	wietrzę	pomieszczenia	–	wyja śniła.
‒	 Z	 różnych	 podejrza nych	 za pa chów?	 –	 Słyszał	 plotki	 i	 nie

myślał	ich	ignorować.
Uśmiechnęła	się,	ale	zupeł nie	ina czej	niż	wcześniej.
‒	To	miejsce	dla	niepa lą cych.	Nie	ma	żadnych	podejrza nych

za pa chów.
‒	Są	jeszcze	inne	występki	–	odparł	ze	spokojem.	–	Sa lva tore

Accardi	ostrzegł	mnie,	że	twoja	obecność	przysporzy	San	Felipe
wyłącznie	kłopotów.
Był	ciekaw	jej	reakcji	na	wzmiankę	o	Accardim,	ale	się	nie	do-

czekał.	Na wet	nie	mrugnęła	okiem.
Sa lva tore	Accardi,	były	włoski	polityk,	miał	w	San	Felipe	dom

i	pra wo	sta łego	pobytu.	I	najprawdopodobniej	był	ojcem	Belli.
Urodziła	się	przed	dwudziestu	laty,	jako	owoc	romansu	żona -

tego	 Sa lva torego	 i	 jego	 kochanki,	 seksbomby.	 Aferę	 opisa no
w	pra sie,	ale	polityk	nigdy	nie	przyznał	się	do	ojcostwa	i	konse-
kwentnie	odma wiał	udzia łu	w	ba da niach	genetycznych.	Nie	po-
rzucił	 ciężarnej	 żony	 i	 wychowywał	 córkę,	 urodzoną	 za ledwie
trzy	miesią ce	wcześniej	niż	Bella.
Bella	 zosta ła	 tancerką,	 a	 później	 zna la zła	 za trudnienie

w	 domu	 scha dzek	 w	 księstwie	 Antonio.	 Sa lva tore	 uwa żał	 jej



obecność	w	San	Felipe	za	niekorzystną	dla	kra ju.
‒	 Czy	 to	 coś	 złego,	 dać	 ludziom	 rozrywkę?	 –	 spyta ła	 teraz,

wzrusza jąc	smukłym	ra mieniem.
Jako	tancerka	była	drobna,	ale	świetnie	umięśniona.
‒	Może	i	nie,	ale	tobie	chodzi	ra czej	o	zemstę	na	Accardim.
‒	To	ci	powiedział?	–	Pod	wpływem	gniewu	na	chwilę	stra ciła

zimną	krew.	 –	Na prawdę	uwa żasz,	 że	można	wierzyć	w	każde
jego	słowo?
W	 głębi	 duszy	 Antonio	 nigdy	 nie	 polubił	 Sa lva torego,	 ale

w	kwestii	prawdziwości	jego	słów	nie	miał	zda nia.	Plotki	o	jego
skorumpowa niu	były	tylko	plotka mi.	A	czy	się	łajda czył,	czy	nie,
to	była	wyłącznie	jego	spra wa.	Zbyt	długo	mieszkał	w	San	Feli-
pe,	by	można	było	mu	ka zać	opuścić	kraj.	Nie	było	też	powodu
odma wiać	pozwolenia	na	pobyt	i	pra cę	Belli.
Według	 pra wa	 każdy	 był	 niewinny,	 dopóki	 nie	 udowodniono

mu	winy.
W	 krótkiej	 bia łej	 koszulce	 Bella	 wyglą da ła	 niewinnie	 i	 sek-

sownie	 za ra zem.	 Pod	 cienką	 ba weł ną	 nie	 nosiła	 bowiem	 nic
i	przy	ruchach	mógł	bez	trudu	dostrzec	za rys	ponętnego	cia ła.
‒	Nie	jestem	pewien,	czy	ta kie	miejsce	pa suje	do	San	Felipe	–

powiedział	sztywno.
‒	Przecież	dzia ła ją	 tu	 już	 różne	kluby	 –	odparła	miękko,	ale

jej	spojrzenie	pozosta ło	twarde.
Tak	mocno	wychyliła	się	przez	okno,	że	miał	tuż	przed	ocza mi

nieskrępowa ne	sta nikiem	piersi.
‒	 I	 to	wca le	nie	 jest	klub	erotyczny.	Nie	ma	tańca	na	rurze,

striptizu	ani	narkotyków	–	tłuma czyła	żarliwie.
Matka	Belli,	Ma deline	Sanchez,	 jedna	z	najbardziej	 zna nych

utrzyma nek	na	świecie	w	cza sach,	kiedy	ta kie	rzeczy	uchodziły
za	 skandal,	 zmarła	 z	 przedawkowa nia	 ponad	 rok	 wcześniej
w	swoim	pa ryskim	aparta mencie.
‒	To	legalny	klub	ta neczny	–	doda ła	spokojniej.	–	A	ja	jestem

bardzo	odpowiedzialną	osobą.
‒	Ty	jesteś	przede	wszystkim	bardzo	młoda	–	za wiesił	zna czą -

co	głos.	–	I	nie	masz	doświadczenia	w	prowa dzeniu	podobnego
przedsięwzięcia.
Przez	moment	wyda wa ło	mu	się,	że	wybuchnie,	ale	pod	jego



uważnym	spojrzeniem	za pa nowa ła	nad	gniewem.	I	najwyraźniej
była	gotowa	do	riposty,	a	on,	ku	swemu	za skoczeniu,	był	jej	cie-
ka wy.
W	tej	sa mej	chwili	za pra sza ją co	otworzyła	ra miona.
‒	Może	wejdziesz	 i	 sam	zoba czysz	–	za proponowa ła	cichym,

zmysłowym	 tonem.	 –	 Sprawdź,	 czy	 znajdziesz	 w	moim	 klubie
coś,	co	ci	się	nie	spodoba.
Na gle	 za częła	 wyglą dać	 jak	 wcielony	 symbol	 seksu.	 Tylko

w	głębinach	 oczu	 cza ił	 się	 gniew,	 a	 palce	 drża ły	 lekko,	 za nim
za cisnęła	dłonie	w	pięści.
‒	Dobrze	–	odparł,	ponieważ	był	pewny,	że	ją	tym	za skoczy.
Są dziła,	 że	 odmówi	 grzecznie,	 ale	 chłodno,	 uśmiechnie	 się

z	dystansem	i	odejdzie.	Za blefowa ła,	a	on	zrobił	to	samo	i	z	sa -
tysfakcją	obserwował	jej	krwistoczerwony	rumieniec.
Za czekał,	aż	odrygluje	ciężkie	drzwi	i	wszedł	do	środka,	a	kie-

dy	je	z	powrotem	za mknęła,	ruszył	za	nią.
‒	Jak	widzisz,	żadnych	podejrza nych	za pa chów	–	powiedzia ła

zna czą co.	–	Nic	nielegalnego.
Elegancki	parter	pachniał	czystością,	jakby	co	noc	nie	tańczy-

ło	tu	pięciuset	spoconych	klubowiczów.	Zerknął	w	górę,	odwra -
ca jąc	 wzrok	 od	 widoku	 zgrabnych	 nóg	 Belli,	 i	 zoba czył	 deka -
dencką	 ta petę	 i	 poręcz	 z	 kutego	 żela za,	 chronią cą	 ama torów
tańca	 na	 pół piętrze.	 Żyrandole	 na wet	 o	 tej	 wczesnej	 godzinie
były	wciąż	za pa lone.	Nie	był	w	nocnym	klubie	przynajmniej	od
dziesięciu	lat.	Koronowa ny	tuż	po	dwudziestce,	już	dużo	wcze-
śniej	na uczył	się	powścią gać	za chcianki	i	kontrolować	swoje	za -
chowa nie.	Za wsze	był	bardzo	obowiązkowy.
Teraz	 na gle	 poczuł	 tęsknotę	 za	 tym	 stra conym	 cza sem.	Nie

pa miętał	na wet,	kiedy	ostatnio	tańczył.
Weszli	do	baru.
‒	Pewno	chcesz	zoba czyć	pozwolenie	na	sprzedaż	alkoholu	–

bardziej	stwierdziła,	niż	spyta ła.	–	Proszę	bardzo,	jest	na	swoim
miejscu.	Wyjścia	awa ryjne	też	są	dobrze	ozna kowa ne	–	doda ła
oficjalnym	tonem.	–	Jak	wiesz,	kiedyś	była	tu	remiza.
Owszem,	wiedział	o	tym.	Na	ra zie	jednak	fa scynował	go	ogień

płoną cy	w	jej	oczach.
‒	Biuro	jest	na	górze	–	powiedzia ła,	odwra ca jąc	się	twa rzą	do



niego.
‒	 Prowadź.	 –	 Teraz	 nie	 za mierzał	 za niedbać	 najmniejszego

drobia zgu.
Znów	wpra wił	ją	w	zdumienie,	nad	którym	jednak	błyska wicz-

nie	 za pa nowa ła.	 No	 tak,	 normalnie	 koronowa ny	 ksią żę	 nigdy
nie	 wszedł by	 na	 piętro	 cieszą cego	 się	 wątpliwą	 sła wą	 klubu
nocnego,	 zwłaszcza	 sam	na	 sam	 z	 uwodzicielską	 syreną…	 Był
jednak	zdecydowa ny	kontynuować	kontrolę.
Uśmiechał	 się	 lekko,	 wchodząc	 po	 kręconych	 schodach,	 po

chwili	jednak	spoważniał.	Od	lat	nie	był	sam	na	sam	z	tak	nie-
kompletnie	 ubra ną	 kobietą.	 Próbował	 skupić	 uwa gę	 na	 czymś
innym	niż	jej	nogi,	ale	nie	potra fił.	Poczuł	ulgę,	kiedy	osią gnęli
pół piętro	i	Bella	pospieszyła	otwierać	kolejne	okna.	Kiedy	skoń-
czyła,	otworzyła	drzwi	z	na pisem	„Prywatne”.
Za	nimi	był	kolejny	ciąg	schodów.
Tym	ra zem	uległ	chęci	podglą da nia.	Skoro	go	nie	widzia ła…

A	jednak,	kiedy	odwróciła	się	do	niego	przed	wejściem	do	biu-
ra,	policzki	mia ła	lekko	za różowione.
Najwyraźniej	 ostatnie	 piętro	 było	 jej	 prywatną	 przestrzenią

i	wyglą da ło	zupeł nie	ina czej	niż	mroczny	i	zmysłowy	klub	poni-
żej.	Pokój	był	ja sny,	miał	bia łe	ścia ny	i	kremowy	dywan	na	pod-
łodze.	Większą	część	 zajmowa ło	ma sywne	biurko.	Stał	na	nim
włą czony	 laptop,	 obok	 piętrzył	 się	 stos	 dokumentów.	 Za	 biur-
kiem	sza fa	na	dokumenty,	przed	nim	kilka	krzeseł.	Antonio	stał
na dal,	bo	za uwa żył	kolejne	drzwi,	a	za	nimi	małą	kuchenkę.	Za -
pewne	było	 tam	również	 łóżko.	Niepotrzebnie	tu	przyszedł.	To
był	błąd,	na	jaki	nie	powinien	był	sobie	pozwolić.

Bella	zerknęła	na	niego.	Trudno	było	uwierzyć,	że	koronowa -
ny	 ksią żę	 zna lazł	 się	w	 jej	 biurze.	Wbrew	 jej	 przekona niu	 nie
odmówił	za proszeniu,	choć	było	jeszcze	bardzo	wcześnie,	a	ona
nie	w	peł ni	ubra na.
Rozpozna ła	go	już	w	chwili,	kiedy	ścią gnął	kaptur.	Wca le	nie

przypominał	oficjela,	zna nego	jej	dotąd	tylko	z	ekra nu	telewizo-
ra	 i	 okła dek	 cza sopism.	 Tamten	 był	 wysoki,	 szeroki	 w	 ra mio-
nach,	 sta rannie	ubra ny	 i	 uczesa ny.	Doskona ły	w	każdym	calu,
bardzo	oficjalny	i	da leki.



Ten,	 który	 stał	 przed	nią,	 na wet	 się	 nie	 ogolił,	 a	włosy	miał
potarga ne.	 Chyba	 biegał,	 bo	 miał	 na	 sobie	 znoszoną	 bluzę,
spodnie	 od	 dresu	 i	 sportowe	 buty.	 Z	 ca łej	 posta ci	 ema nowa ło
na pięcie,	a	i	ona	czuła	się	w	jego	towa rzystwie	dziwnie	rozedr-
ga na.	Nie	zda rzyło	jej	się	to	wcześniej	przy	żadnym	mężczyźnie.
‒	Wszystkie	informa cje	znajdziesz	tutaj.
Otworzyła	segrega tor	 i	podsunęła	mu	do	przejrzenia,	bo	na -

gle	za pra gnęła,	żeby	 jak	najszybciej	rozwiał	swoje	wątpliwości
i	 już	sobie	poszedł.	Nie	za mierza ła	 jednak	zrezygnować	z	udo-
wodnienia	mu,	że	potra fi	za rzą dzać	klubem.
Pomimo	niekompletnego	stroju	nie	czuła	za żenowa nia.	Spa ła

nieca łe	dwie	godziny,	bo	tyle	mia ła	pra cy.	Klub	był	otwarty	do-
piero	od	 tygodnia	 i	 choć	sytuacja	wyglą da ła	obiecują co,	 sporo
jeszcze	upłynie	cza su,	za nim	będzie	mogła	mówić	o	sukcesie.
Antonio	 nie	 komentował	 przeglą da nych	 dokumentów,	 na to-

miast	co	chwila	rzucał	jej	ukradkowe	spojrzenia.	Kolejny,	pomy-
śla ła.	Była	przyzwycza jona	do	męskich	spojrzeń.	Wszyscy	chcie-
li	tego	sa mego.	I	są dzili,	że	wiedzą	o	niej	wszystko.	Ale	ten,	mil-
czą cy,	powścią gliwy,	ocenia ją cy,	różnił	się	od	innych..
Podobno	miał	zła ma ne	serce.
Jego	 historia	 była	 powszechnie	 zna na.	 Miłość	 jego	 życia

zmarła	 na	 nowotwór	 za ledwie	 dwa	 miesią ce	 po	 korona cji,	 co
zbiegło	się	z	wypadkiem,	w	którym	zginęli	oboje	 jego	rodzice.
Od	 tamtej	 pory	 nie	 zwią zał	 się	 z	 żadną	 inną	 kobietą.	 Ra zem
z	na rzeczoną	pogrzebał	swoje	serce.	W	społeczeństwie	domino-
wa ła	wia ra,	że	uleczyć	go	i	uszczęśliwić	może	tylko	miłość	czy-
stej	i	doskona łej	kobiety.
Zmęczona	jego	rezerwą,	na gle	za pra gnęła	wywołać	w	nim	ja -

ką kolwiek	reakcję.
‒	Dla czego	tak	na	mnie	zerkasz,	jakbym	czegoś	nie	dopa trzy-

ła?	Powinnam	była	powitać	cię	ukłonem?	A	może	przyklęknąć?
Poża łowa ła	tych	słów,	jeszcze	za nim	przebrzmia ły.	Bo	reakcja

była	 zerowa.	 Nie	 drgnął	 mu	 ani	 jeden	 mięsień.	 Nie	 wymówił
słowa.	Wciąż	tylko	chłodno	taksował	ją	wzrokiem.
Za wstydzona,	za rumieniła	się	mocno.	W	tej	chwili	poczuła	się

tak,	jak	postrzegał	ją	świat.	Jak	skanda lizują ca	kusicielka.	Choć
nie	była	to	prawda.



On	na tomiast	był	 tak	zimny,	 jak	opowia da no.	A	 jednocześnie
niezwykle	atrakcyjny.
‒	Będziesz	się	musia ła	lepiej	posta rać	–	rzucił	na gle.	–	Nie	ty

pierwsza	próbowa łaś	mnie	uwieść	na gością	i	tańcem.
Jego	słowa	bardzo	ją	za bola ły.
‒	Nie	jestem	naga…
‒	Ale	i	nie	ubra na.
‒	 I	wca le	nie	 tańczyłam.	To	była	 tylko	poranna	 rozgrzewka.

I	wca le	cię	nie	widzia łam.	To	ty	przysta ną łeś,	żeby	popa trzeć.
Na dal	nie	odrywał	od	niej	wzroku	i	to	było	coś	innego.	Dużo

bardziej	intensywnego	niż	zwykłe	męskie	za interesowa nie.
‒	Znam	te	wszystkie	sztuczki	–	mruknął.	–	Gwa rantuję,	że	nie

za dzia ła ją.
‒	Wyda je	ci	się,	że	jesteś	aż	tak	atrakcyjny?
‒	Da ruj	sobie,	na prawdę	widzia łem	i	słysza łem	już	wszystko.

Współ czucie,	minoderię,	na pa stliwość…	Nie	licz,	że	mnie	czymś
za skoczysz.
‒	 I	 uwa żasz,	 że	 chcia ła bym	mieć	 z	 tobą	cokolwiek	wspólne-

go?	–	spyta ła	gniewnie.
W	odpowiedzi	skrzywił	się	wyniośle.
Był	 arogancki,	 bardzo	 przystojny	 i	 niewątpliwie	 ją	 pocią gał.

Ale	nie	bra kowa ło	jej	rozumu.
‒	W	ogóle	mnie	nie	 interesujesz	 –	 oznajmiła,	 uda jąc	 obojęt-

ność.
‒	Ale	ty	mnie	interesujesz	–	odpowiedział	miękko	i	na gle	od-

niosła	wra żenie,	że	ziemia	usuwa	jej	się	spod	nóg.
‒	Dla czego	przyjecha łaś	do	San	Felipe?	–	spytał,	przysuwa jąc

się	bliżej.	–	Dla czego	akurat	teraz?
W	niebieskich	oczach	dostrzegła	człowieczeństwo	i	na gle	za -

tęskniła	 za	 normalną,	 szczerą	 rozmową.	 Dopiero	 po	 chwili
uświa domiła	sobie,	że	jej	tego	nie	wolno.	Antonio	był	w	zbyt	do-
brych	stosunkach	z	jej	ojcem,	który	się	jej	wyparł.	No	i	najwy-
raźniej	z	wrodzoną	arogancją	za łożył,	że	chcia ła by	zostać	 jego
kochanką.
Najlepiej,	żeby	już	sobie	poszedł,	niestety	chyba	nie	miał	ta -

kiego	za mia ru.	W	dodatku	wycią gnął	rękę,	jakby	chciał	ująć	jej
dłoń.



‒	Dla czego	teraz,	Bella?
Cofnęła	się	gwał townie,	żeby	uniknąć	bliższego	kontaktu.
‒	Uwa żaj…
Ostrzeżenie	przyszło	zbyt	późno.	Osła biona	kostka	za wiodła,

a	ona	za toczyła	się,	uderza jąc	udem	w	kant	biurka.

Antonio	aż	się	skrzywił	na	widok	bólu	na	twa rzy	Belli,	która
chwyciła	się	biurka,	żeby	nie	upaść.	Rozcięła	nogę	tuż	nad	kola -
nem.	Z	niewielkiej	rany	są czyła	się	krew.
Pobla dła	i	za cisnęła	wargi,	sta ra jąc	się	powstrzymać	od	skar-

gi.	Kiedy	przyjrzał	się	bliżej,	za uwa żył	długą,	poszarpa ną	bliznę
biegną cą	nierówno	wzdłuż	goleni.
Już	tak	dawno	nikogo	nie	dotykał	ani	nie	był	dotyka ny,	że	pra -

wie	za pomniał	jak	to	jest.
‒	Bella?
‒	W	porządku.	–	Wyprostowa ła	się	i	odetchnęła	głęboko.
‒	Ja sne	–	odparł,	choć	wiedział,	że	wca le	tak	nie	było.
‒	Chyba	nie	myślisz,	że	to	kolejna	sztuczka?
‒	To	przeze	mnie	upa dłaś	–	odparł	sztywno.
Chciał	jej	pomóc,	ale	czuł	się	dziwnie	obezwładniony.
‒	Bez	obaw,	nie	pozwę	cię.	Nie	sta ło	się	nic	gorszego	od	tego

co	już	przeżyłam.
‒	Trzeba	to	opa trzyć.	Masz	apteczkę?
‒	Oczywiście	–	odparła,	sięga jąc	do	szufla dy	biurka.
‒	Muszę	to	obejrzeć	–	powiedział	z	westchnieniem.	–	Ina czej

cofnę	ci	pozwolenie	na	dzia łalność.
Za gryzła	zęby	i	opa dła	na	fotel	przy	biurku.	Antonio	był	coraz

bardziej	zły.	Na prawdę	nie	chcia ła	od	niego	pomocy.	Czyżby	aż
tak	ją	obra ził?
Sięgnął	po	niewielki	pojemnik,	który	ściska ła	kurczowo.	Rzu-

ciła	mu	mordercze	spojrzenie,	ale	otworzyła	dłoń.	Uśmiechnął
się	z	sa tysfakcją	i	otworzył	pudeł ko.
‒	Oprzyj	się	o	biurko	–	polecił.
‒	To	niekonieczne.
Nie	 był	 przyzwycza jony	 do	 powta rza nia	 poleceń.	 Podniósł

wzrok	i	na potkał	jej	gniewne	spojrzenie.
‒	Oprzyj	się	o	biurko.



Powoli,	sztywno	wykona ła	polecenie.
‒	Dziękuję	–	powiedział	uprzedza ją co	grzecznie.
Przykląkł	obok.	Plotkowa no,	że	jej	ka rierę	profesjonalnej	tan-

cerki	 za kończył	 uraz.	 Przez	 ostatnie	 dziesięć	 lat	 oglą dał	 ba let
tylko	z	obowiązku,	ale	doceniał	ciężką	pra cę,	która	po zwoliła	jej
osią gnąć	na prawdę	wysoki	poziom.
Teraz	 na dal	 była	 bardzo	 zgrabna.	 I	 rozta cza ła	 wokół	 siebie

delikatny,	kwia towy	aromat,	przywodzą cy	na	myśl	letnie	słońce.
Wyobra ził	ją	sobie	na	parkiecie,	ale	nie	czuł	podniecenia.
Widocznie	 nie	 był	 podobny	 do	 innych,	 peł nokrwistych	 męż-

czyzn.	Nie	miał	na	to	cza su,	nie	miał	do	tego	pra wa.
‒	Na prawdę	tańczyłaś	od	dziecka?	–	za pytał.
Delikatnie	przemył	i	opa trzył	ranę,	unika jąc	dotyka nia	jej	wię-

cej,	niż	to	było	konieczne.
‒	Poważnie	pytasz?
‒	Tak.
Skończył	banda żować	i	podniósł	wzrok.	Wyda wa ła	się	niena -

turalnie	 nieruchoma.	 Odpowiedzia ła	 spojrzeniem	 zielonych
oczu,	które	w	tej	chwili	przypomina ły	dwa	głębokie	sta wy.	Kie-
dy	się	uśmiechnęła,	rozchyla jąc	peł ne	wargi,	w	sta wach	odbiły
się	gwiazdy.	Wyglą da ła	w	tej	chwili	świeżo	i	pięknie.
Na gle	za pra gnął	dotknąć	tych	cudownych	warg…
Wstał	gwał townie,	 za chwiał	 się	 i	 na	wszelki	wypa dek	cofnął

o	krok.	Powinien	wyjść,	za nim	zrobi	coś	wyjątkowo	głupiego.
‒	Piłeś	coś?	–	spyta ła	z	goryczą,	a	jej	uśmiech	znikł.
‒	Nie	piję	–	odparł	krótko.
‒	Nie	masz	żadnych	na łogów?	Pewnie	seksu	też	unikasz?
Słuszny	wniosek.	Minęły	 całe	 lata,	odkąd	z	kimś	był.	Myślał

wyłącznie	 o	 obowiązkach,	 pra gnął	 służyć	 kra jowi	 i	 społeczeń-
stwu.	Wszystkim,	żywym	i	martwym.	To	była	jego	pokuta.
‒	Nie	pijesz	‒	powtórzyła.	–	Więc	narkotyki?
‒	Nie.
‒	Szybkie	sa mochody?
Pokręcił	głową.
‒	Głowa	państwa	nie	może	zostać	ofia rą	wypadku	drogowe-

go.	To	już	się	kiedyś	zda rzyło,	nie	wyda rzy	się	ponownie	w	San
Felipe.



Tra gedia	jego	rodziców	za pa dła	ludziom	w	pa mięć	na	długie
lata.
‒	Więc	pozosta je	podglą da nie.
‒	 Gdybyś	 chcia ła	 prywatności,	 za sunęła byś	 za słony.	 Skoro

tego	nie	zrobiłaś,	najwyraźniej	lubisz	być	obserwowa na.	Tak	się
robi	ka rierę.
Za rumieniła	 się,	 ale	 za nim	 zdą żyła	 odpowiedzieć,	w	 na piętą

ciszę	wdarł	się	sygnał	telefonu.
‒	Odbierzesz	czy	mam	ci	pomóc?
Znów	próbowa ła	go	sprowokować,	głosem,	wzrokiem,	kobie-

cością.	I	choć	nie	przypuszczał,	że	jest	aż	tak	sła by,	wła sne	cia -
ło	wła śnie	go	zdra dziło.	Była	taka	śliczna,	że	po	raz	pierwszy	od
lat	obudziło	się	w	nim	pożą da nie.
‒	To	moi	ochronia rze.	–	Jednak	nie	odebrał	telefonu.
‒	Dziwne,	że	pozwa la ją	ci	się	kręcić	sa memu	po	ulicach	–	za -

uwa żyła	sucho.
‒	W	każdej	chwili	wiedzą,	gdzie	jestem.
‒	Za pla nowa łeś	to	spotka nie?
‒	GPS	–	wyja śnił	krótko.
Przez	cały	czas	był	pod	nadzorem,	a	na wet	mógł	bezgłośnie

włą czyć	alarm.	Musiał	się	na	to	zgodzić,	jeżeli	chciał	wyjść	bez
towa rzystwa.
‒	 Śledzą	 twój	 każdy	 krok?	Więc	 jesteś	więźniem	monitorin-

gu…
‒	 To	 coś	 innego.	 Niepokoją	 się,	 bo	 nie	 wróciłem	 do	 pa ła cu

o	zwykłej	porze.
Telefon	znów	za dzwonił	i	tym	ra zem	wycią gnął	go	z	kieszeni.

Jeżeli	się	nie	odezwie,	ochronia rze	wpadną	tu	w	cią gu	kilku	mi-
nut.
‒	 Zmia na	 codziennej	 rutyny	 –	 powiedzia ła	 kpią co.	 –	 Ależ	 to

za bronione.
‒	 Ty	 też	 od	 lat	 codziennie	 tak	 samo	 rozgrzewasz	 się	 przed

tańcem	 –	 odparł	 bezna miętnie.	 –	 Tacy	 już	 jesteśmy,	 że	 powta -
rza my	rozma ite	czynności.
Z	 pewnym	 za niepokojeniem	 przeczytał	 wia domość	 od	 szefa

ochrony.	 Ja kim	 cudem	 dwa dzieścia	 minut	 minęło	 tak	 szybko?
Podszedł	do	okna	i	wyjrzał	na	zewnątrz.	W	krótkim	cza sie	świat



uległ	ra dykalnej	odmia nie.
Ludzie	zbiera li	się	już	gromadnie	wzdłuż	chronionych	za pora -

mi	ulic.	Gdzieniegdzie	sta li	w	dwóch,	a	na wet	 trzech	rzędach.
Za jęty	przekoma rza niem	się	z	Bellą,	nie	za uwa żył	na ra sta ją ce-
go	gwa ru.
Szybko	 cofnął	 się	 do	 wnętrza	 pokoju.	 Nie	 powinien	 dać	 się

u	niej	 za uwa żyć.	A	 jeszcze	gorzej	byłoby,	gdyby	go	 zoba czono
wychodzą cego	od	niej,	zwłaszcza	że	wyglą dał	tak	nieporządnie.
Od	razu	wytłuma czono	by	to	sobie	opacznie.
Tymcza sem	jednak	czuł	się	zupeł nie	rozbity.	Czy	to	było	pożą -

da nie?	 Od	 tak	 dawna	 nie	 pra gnął	 kobiety…	 Za cisnął	 telefon
w	 dłoni	 i	 odwrócił	 się	 do	 niej.	 Sta ła	 nieruchomo,	 wsłucha na
w	dobiega ją cy	z	zewnątrz	gwar.	Są dząc	po	minie,	ona	także	nie
była	za chwycona	faktem,	że	świat	się	już	przebudził.
‒	To	twój	szczęśliwy	dzień	–	mruknął.
Teraz	to	on	prowokował	ją,	podobnie	jak	ona	jego	wcześniej.
‒	Będę	tu	musiał	zostać.
Pa trzyła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
‒	Jak	długo?
Pewnie	dopóki	ochronia rze	nie	wymyślą,	jak	go	stąd	dyskret-

nie	za brać.
‒	Dopóki	ludzie	nie	pójdą	do	domów.
‒	Ale	wyścig	będzie	trwał	przez	ja kieś	sześć	godzin!
Jej	widoczne	 za kłopota nie	 spra wiło	mu	przewrotną	przyjem-

ność.	Nie	chcia ła	jego	towa rzystwa,	tak	samo	jak	on	nie	chciał
jej.
Uda jąc	niewzruszonego,	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
‒	Co	proponujesz?	Jak	spędzimy	czas?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Belli	 za bra kło	 słów.	Chyba	 żartował?	 Ale	 ksią żę	 Antonio	 nie
zwykł	żartować.	Wyglą dał	poważnie	 jak	zwykle,	a	może	na wet
bardziej.
‒	Dla czego	nie	wyjdziesz	teraz?
Wciąż	nie	mogła	zrozumieć,	dla czego	się	u	niej	zna lazł.
Cofnął	się	da lej	od	okna	i	zerknął	na	znów	dzwonią cy	telefon.
‒	Na	ulicach	jest	zbyt	tłoczno.
‒	 Ludzie	 kocha ją	 swojego	 księcia.	 Będą	 za chwyceni	 two im

widokiem.
W	oczach	swoich	podda nych	nie	mógł	postą pić	źle.
‒	Nie	 jestem	przygotowa ny	 na	 spotka nie.	 –	 Pospiesznie	wy-

słał	wia domość.
‒	Bo	nie	jesteś	w	garniturze?	Ten	dres	nie	jest	taki	zły.
Jej	 zda niem	 wyglą dał	 w	 nim	 młodziej	 i	 przystępniej	 niż

w	stroju	oficjalnym.	Jednak	kiedy	na	nią	spojrzał,	zrozumia ła.
‒	Nie	chcesz,	żeby	cię	tu	widzia no.	Ze	mną.
Nie	odpowiedział.	Nie	musiał.	Lodowa ta	mina	mówiła	wszyst-

ko.	 Nie	 chciał,	 żeby	 go	 z	 nią	 koja rzono.	 Dla czego?	Widocznie
uwa żał	to	za	dyshonor.
Traktowa no	ją	jak	czarną	owcę	i	to	było	bolesne.	Nikt,	na wet

dawne	 ta neczne	 towa rzystwo,	 były	 chłopak	 czy	 wła sny	 ojciec
nie	chcieli	utrzymywać	z	nią	kontaktów.
Wciąż	nie	spuszczał	z	niej	wzroku,	ale	twardo	posta nowiła	po-

wiedzieć	to,	co	mia ła	do	powiedzenia.
‒	Uwa żasz,	że	gdyby	cię	zoba czono	wychodzą cego	z	mojego

klubu	o	 tak	wczesnej	godzinie,	stra cił byś	reputa cję?	–	Głos	 jej
drżał	 i	oddycha ła	ciężko.	 –	A	nie	pomyśla łeś,	 że	może	byś	coś
zyskał?
Na dal	 milczał,	 ale	 jego	 posta wa	 uległa	 wyraźnej	 zmia nie.

Wciąż	miał	na	 sobie	 znoszony	dres,	 teraz	 jednak	wyglą dał	 jak
prawdziwy	mąż	sta nu.	Ubra nie	nie	mia ło	zna czenia.	Nic	nie	mo-



gło	zmienić	tej	królewskiej	pozy.
‒	 Nikt	 nie	 dopa trzył by	 się	 niczego	 niestosownego	 w	 twoim

za chowa niu,	co	 innego	w	moim.	 –	Roześmia ła	 się	z	goryczą.	 –
Jestem	jędzą,	wiesz?	Ale	na wet	moje	niecne	sztuczki	nie	zdoła -
łyby	sprowa dzić	księcia	Antonia	z	drogi	cnoty…
Wła śnie	coś	ta kiego	pomyślał	za ledwie	chwilę	wcześniej.	I,	co

za bawne,	nie	bez	ra cji.	Przysunęła	się	do	niego,	słowa	płynęły
teraz	szybciej,	powoli	przesta wa ła	nad	nimi	pa nować.
‒	 Nie	 rozumiem,	 czym	 się	 tak	 przejmujesz.	 Przecież	 ciebie

nie	można	skusić.	W	końcu	na zywa ją	cię	lodowa tym.
Nie	 zwróciła	 uwa gi	 na	 na głe	 zmarszczenie	 brwi	 i	 mięsień

drga ją cy	w	 szczęce.	 Jego	milczą cy	 osąd	 zwolnił	 tamę	goryczy,
zgroma dzonej	przez	wiele,	wiele	zdrad.
‒	Twoje	ka tegoryczne	odrzucenie	bliskości	fizycznej	świad czy

o	 tchórzostwie,	 ukrywa nie	 się	 tutaj	 godzina mi	 tylko	 by	 to	 po-
twierdziło.
I	mogłoby	za szkodzić	jej.
‒	Niby	dla czego?	–	za pytał	zimno.	–	Dla	mnie	to	świa dectwo

sa mokontroli.
Coś	za płonęło	w	jego	oczach,	ale	była	zbyt	zra niona,	by	na	to

zwa żać	i	choćby	spróbować	za pa nować	nad	językiem.
‒	Może	się	boisz,	że	skoro	raz	za czniesz,	nie	będziesz	umiał

przestać.
Nie	 odpowiedział.	Nie	musiał.	 Jego	 sztywna	 posta wa	dosko-

na le	wyra ża ła	iryta cję.
‒	Każdy	cza sa mi	tra ci	sa mokontrolę	–	stwierdziła.
Widywa ła	to	co	noc,	odkąd	otworzyła	klub.	Ludzie	da wa li	się

ponieść,	tak	samo	jak	ona	teraz.	Ale	było	jej	wszystko	jedno.
‒	Nie	ja	–	za przeczył.
‒	A	co?	Jesteś	cyborgiem?	–	za drwiła.	–	Bycie	tylko	księciem

nie	daje	ta kiej	siły.
Milczenie	trwa ło	i	trwa ło,	aż	w	końcu	przerwał	je	on.
‒	Chcesz,	żebym	ci	to	udowodnił?	–	syknął	cicho	ale	zja dliwie.
Nie	poruszył	się,	ale	jakby	urósł	i	w	pokoju	zrobiło	się	cia sno.

Subtelna	zmia na	tonu,	pociemnienie	oczu,	posta wiły	jej	zmysły
w	stan	alarmu.	Jego	gniew	zmienił	się	w	coś	znacznie	bardziej
niebezpiecznego.



Bella	dosta ła	gęsiej	skórki,	ale	w	głębi	duszy	czuła	sa tysfak-
cję.
‒	Nie	musisz	mi	niczego	udowadniać.
‒	Nie?	Skoro	mnie	tak	szczegółowo	osą dziłaś?
‒	Ty	osą dziłeś	mnie,	jeszcze	za nim	przekroczyłeś	mój	próg	–

stwierdziła	 z	 wyraźnym	 za dowoleniem.	 –	 I	 najwyraźniej	 twoja
ocena	zga dza	się	w	ocena mi	innych	ludzi,	skoro	tak	bardzo	się
oba wiasz,	by	cię	nie	zoba czono	w	moim	towa rzystwie.
‒	Mylisz	się	w	bardzo	wielu	kwestiach.	–	Zmarszczył	brwi.	–

Nie	jestem	cyborgiem.	I	nie	mam	w	sobie	ja kiejś	niezwykłej	siły.
Ale	też	nie	zwykłem	tra cić	sa mokontroli.
Sta nął	tuż	przed	nią,	tak	blisko,	że	poczuła	niepokój.
‒	Potra fię	za cząć	–	powiedział	zimno	 i	wyniośle.	 –	 I	potra fię

przestać.
‒	Za cząć?
‒	Bella	Sanchez	–	za mruczał.	–	Żyjesz	dla	poca łunków	i	uwiel-

bienia.
To	za bola ło.	Reputa cja	matki	spla miła	jej	wła sną	już	na	star-

cie.	Mężczyźni	uzna li,	 że	 skoro	odziedziczyła	po	matce	 figurę,
ma	też	jej	psychikę.	Ale	jej	matka	zosta ła	porzucona	przez	wie-
lu	kolejnych	kochanków.	Dla tego	Bella	nigdy	się	nie	anga żowa -
ła	i	bardzo	się	sta ra ła	pozostać	obojętna.
Powinna	mu	odpła cić	 ja kąś	ciętą	 ripostą	 i	uśmiechem,	który

już	wiele	razy	wcześniej	pomógł	jej	wyjść	z	opresji.	Albo	wypa -
lić	prosto	z	mostu,	dokąd	może	pójść	i	dla czego.
‒	A	gdybym	nie	chcia ła	twoich	poca łunków?	–	spyta ła,	upar-

cie	stojąc	w	miejscu,	choć	instynkt	na ka zywał	ucieczkę.
‒	Nie	chcesz?	–	Jego	śmiech	brzmiał	nisko,	seksownie	i	drwią -

co.
Już	 samo	 to,	 że	 usłysza ła	 jego	 śmiech,	 było	 szokują ce,	 ale

taki?	 Seksowny	 i	 drwią cy?	 Dopiero	 teraz	 w	 peł ni	 dostrzegła,
jaki	był	męski	i	atrakcyjny.
Zbliżył	 się	do	niej	 i	 śmiech	umilkł,	ale	w	niebieskich	oczach

na dal	pozostał	ludzki	błysk.
‒	Jesteś	piękna	–	powiedział	tęsknie.
Za lał	ją	żar,	ale	jeszcze	sta ra ła	się	bronić.
‒	Uroda	to	nie	wszystko	–	odparła.



Luksusowe	 pisma	 i	 chirurdzy	 pla styczni	 pewno	 by	 się	 z	 nią
nie	zgodzili,	ale	Bella	wiedzia ła	swoje.	Uroda	przemija ła.	Pięk-
no	za leża ło	od	pa trzą cego.	A	w	końcu	zupeł nie	przesta wa ło	się
liczyć.
‒	To	prawda	–	zgodził	się	miękko.
Na pięcie	między	nimi	na ra sta ło.	Najchętniej	odwróciła by	się

na	pięcie	i	uciekła.	Była	przekona na,	że	na wet	gdyby	ją	poca ło-
wał,	nie	poczuła by	nic.	Nigdy	nie	czuła.	Sta ra ła	się,	ale	nie	była
hedonistką,	za	jaką	uwa żał	ją	świat.	Za	chwilę	sta nie	się	ja sne,
kto	tu	na prawdę	jest	zimny,	a	ksią żę	pozna	jej	sekret.	Przygry-
zła	wargę,	przygotowując	się	na	upokorzenie.
‒	No,	da lej	–	burknęła	w	końcu.	–	Spróbuj	i	zobacz,	co	się	sta -

nie.
‒	Cieka we	za proszenie.
‒	Po	tobie	też	nie	widać	niepoha mowa nego	entuzja zmu.
‒	Nigdy	nie	tra cę	pa nowa nia	nad	sobą,	za pomnia łaś?	–	Popa -

trzył	na	nią	zna czą co.	–	Widzę,	że	nie	masz	za mia ru	doprowa -
dzić	mnie	do	sza leństwa?
Rzucił	wyzwa nie	nie	jej,	a	sobie.
‒	Nikogo	nie	za mierzam	doprowa dzać	do	sza leństwa	–	odpar-

ła.	–	Ludzie	powinni	brać	odpowiedzialność	za	swoje	czyny.
Ona	chcia ła	tylko	móc	za jąć	się	swoimi	spra wa mi.	Wca le	nie

chcia ła	 być	 wychowywa na	 w	 bla sku	 fleszy	 pa pa razzich.	 Ow-
szem,	kiedyś	nade	wszystko	pra gnęła	tańczyć	w	ba lecie,	ale	to
nie	mia ło	aż	tak	głęboko	za kłócić	jej	prywatnego	życia.	A	teraz
po	 prostu	 budowa ła	 sobie	 przyszłość	 i	 drogę	 ucieczki	 od	 nie-
chcia nej	popularności.
‒	Ra cja,	powinni.
Objął	ją,	nie	za	wysoko,	nie	za	nisko	i	nie	za	mocno.	Nie	zbli-

żył	się	bardziej	i	wciąż	było	między	nimi	kilka	centymetrów	wol-
nej	przestrzeni.	Trzymał	ją	niczym	profesjonalny	tancerz,	choć
nie	byli	na	parkiecie.	Ale	też	da leko	od	jej	niewielkiej	sypialni.
Z	biją cym	sercem	za cisnęła	dłonie	w	pięści	i	przyłożyła	je	do

brzucha,	ale	nie	mogła	się	zdobyć	na	powiedzenie	„stop”.	Czuła
instynktownie,	 że	 gdyby	 to	 zrobiła,	 posłuchał by.	 Była	 jednak
cieka wa,	jak	da leko	posunie	się	taka	chodzą ca	doskona łość.	Nie
za mknęła	 oczu,	 tylko	 skupiła	 wzrok	 na	 nim.	 Na uczyła	 się	 tej



sztuczki	i	korzysta ła	z	niej,	kiedy	za fa scynowa nym	nią	mężczy-
znom	zda rza ło	 się	posuwać	się	za	da leko.	Mężczyźni	nie	 lubią
widzieć,	że	ich	wysił ki	nie	robią	na	kobiecie	wra żenia.
Antonio	 też	 miał	 oczy	 otwarte.	 Kiedy	 pochylił	 głowę,	 chcąc

nie	chcąc,	za pa dła	się	w	ich	za ska kują cej	głębi.	Były	bla donie-
bieskie	z	cieniem	uśmiechu	w	środku.	I	to	ten	uśmiech	pocią gał
ją	najmocniej.
Musnął	jej	wargi	swoimi	jak	najdelikatniej,	ale	było	to	niezwy-

kłe	odczucie,	które	za la ło	ją	ża rem.	Za stygła	w	oczekiwa niu,	ale
więcej	jej	nie	dotknął.	Był	bardzo	blisko,	ale	z	jego	nieprzenik-
nionych	oczu	nie	mogła	nic	wyczytać.
W	końcu	pomyśla ła,	że	jest	pozba wiony	uczuć.	Że	sobie	z	niej

za kpił.	Nie	za mierzał	jej	nic	ofia rować	poza	tym	niewinnym	ca -
łusem.	 Za raz	 odsunie	 się	 od	 niej	 i	 rzuci:	 „A	 nie	 mówiłem?”.
Przez	cały	czas	miał	wszystko	pod	kontrolą.
Choć	 nie	 powinna,	 czuła	 się	 rozcza rowa na.	 Zda wa ła	 sobie

spra wę,	że	powinna	przyjąć	jego	zwycięstwo	ze	śmiechem	i	żar-
tobliwie	go	od	siebie	odepchnąć.
A	jednak	było	jej	żal	tej	iskry	zwia stują cej	to,	co	mogło	się	wy-

da rzyć	 i	za dziwia ją cej	swoją	siłą.	Tkwiła	więc	nieruchomo,	za -
hipnotyzowa na	 jego	 spojrzeniem,	 tak	 niezwykle	 intensywnym,
że	pra wie	nie	potra fiła	go	znieść.	Kiedy	jednak	spuściła	wzrok,
zoba czyła	 pięknie	wykrojone	 usta,	 rzeźbione	 kości	 policzkowe
i	cień	za rostu	na	szczęce.	I	za pra gnęła	go	niemal	boleśnie.
Jego	dłonie	obejmują ce	jej	ta lię	stęża ły,	ale	za nim	zdą żyła	się

odezwać,	 znów	 ją	 poca łował,	 tak	 samo	 delikatnie,	 a	 za ra zem
hipnotyzują co	jak	poprzednio.
Potem	zrobił	to	po	raz	trzeci	i	tym	ra zem	został	na	dłużej.	Za -

pra gnęła	więcej	i	tym	ra zem	speł nił	jej	pra gnienie.
Kiedy	 jednak	 była	 już	 o	 krok	 od	 speł nienia	 i	wdzięczna	wy-

szepta ła	jego	imię,	on	na gle	za marł	i	odsunął	się	od	niej.
‒	Przesta jesz?	–	spyta ła	z	niedowierza niem.	–	Teraz?
Skrzywił	się,	ale	nie	odpowiedział.	Przeczesał	palca mi	włosy

i	cofnął	się	o	kilka	kroków,	a	ona	dopiero	teraz	za czyna ła	rozu-
mieć,	co	zrobił.	Cóż,	dowiódł	swojej	ma łostkowości,	ale	była	to
też	 kara.	 Upokorzył	 ją,	 poka zując,	 że	 może	 ją	 mieć,	 ale	 nie
chce.



Było	to	tym	bardziej	okrutne,	że	nigdy	wcześniej	niczego	po-
dobnego	 nie	 przeżyła.	 Nigdy	 wcześniej	 nikt	 nie	 spra wił,	 żeby
tego	pra gnęła,	 i	 teraz,	 kiedy	po	 raz	pierwszy	w	 życiu	poczuła
czystą,	zmysłową	przyjemność,	zosta ło	jej	to	odebra ne.	Przesu-
nęła	dłonią	po	brzuchu,	jakby	chcia ła	wycisnąć	stamtąd	ból.
‒	Nie	potrzebuję	cię	–	mruknęła	ze	złością.	–	Ani	żadnego	in-

nego	mężczyzny.
Wciąż	 leża ła	na	biurku,	 tam	gdzie	 ją	 zosta wił,	nie	 chcąc	 się

okryć	i	poka zać,	jak	bardzo	czuła	się	za wstydzona.
‒	Co	robisz?	–	Pyta nie	za brzmia ło	ostro	i	oskarżycielsko.
Uświa domiła	sobie,	że	pa trzy	na	jej	dłoń	przyciśniętą	do	brzu-

cha.	Zwinęła	dłoń	w	pięść,	a	wzrok	za mgliły	jej	łzy.
I	wtedy	w	jednej	chwili	znów	zna lazł	się	przy	niej.	To,	co	ra -

zem	 przeżyli,	 to	 było	 nie	 tylko	 speł nienie.	Mia ła	 wra żenie,	 że
wlał	w	nią	nową	siłę,	że	dzięki	niemu	na	nowo	na rodziła	się	do
życia.	Spod	za mkniętych	powiek	wypłynęły	dwie	bliźnia cze	łzy,
ale	jednocześnie	na	jej	wargach	poja wił	się	uśmiech,	bo	było	jej
tak	dobrze	i	czuła	się	za ska kują co	szczęśliwa.
Teraz	 jednak,	 pomimo	 tej	 wszechogarnia ją cej	 przyjemności

i	euforii,	znowu	poczuła	ból.	I	pustkę.	Chcia ła	go	ca łego.	Teraz.
Za szokowa na	 tym	 pra gnieniem	 otworzyła	 oczy	 i	 popa trzyła

na	niego.
‒	Antonio	–	szepnęła.
Kiedy	podniósł	wzrok,	wyczyta ła	z	niego	sa motność	i	rozpacz,

uczucia,	które	sama	rozumia ła	aż	na zbyt	dobrze.
‒	Proszę…
Wycią gnęła	rękę,	żeby	go	objąć,	chcąc,	żeby	poczuł	się	rów-

nie	dobrze,	jak	ona	dzięki	niemu,	ale	powstrzymał	ją,	chwyta jąc
za	nadgarstek.
‒	Nie	dotykaj	mnie	–	burknął	przez	za ciśnięte	zęby.
Odrzucenie	 za bola ło,	 jakby	 ją	 uderzył.	 Przymknęła	 oczy,	 ale

jego	wzgarda	już	za biła	odczuwa ną	wcześniej	ra dość.	Teraz	do-
piero	za częła	dostrzegać,	 jak	bardzo	się	 różnią.	Ona	była	pra -
wie	naga,	on	w	peł ni	ubra ny.	Ona	wrażliwa	i	bezbronna,	on	za -
mknięty	i	milczą cy.
Oboje	za	to	byli	gniewni.
Puścił	 jej	 nadgarstek	 i	 odsunął	 się	 o	 kilka	kroków.	W	końcu



sta nął	pleca mi	do	niej,	oparł	dłonie	na	biodrach	i	pochylił	gło-
wę.	Oddychał	szybko,	jakby	wła śnie	przebiegł	męczą cy	dystans.
Próbował	się	uspokoić	 i	odzyskać	równowa gę.	Ona	 też,	ale	 jej
się	nie	uda ło.
Usia dła	i	obcią gnęła	koszulkę,	za kłopota na	i	bardziej	sa motna

niż	kiedykolwiek.
‒	Może	już	czas…
‒	Za chowa łem	się	jak…	‒	przerwał	jej	szorstko	i	za milkł.
Odwrócił	 się,	 żeby	 na	 nią	 spojrzeć.	 Wysoki,	 dumny,	 bardzo

oficjalny.	Lodowa ty.
‒	 Za chowa łem	 się	 nie wyba czalnie	 –	 powiedział	 wyniośle

i	zgiął	się	w	sztywnym	ukłonie.	–	Bardzo	przepra szam.
Na	moment	odebra ło	jej	głos.	Nie	mogła	uwierzyć,	że	tak	ła -

two	powrócił	do	roli	męża	sta nu.	Czyżby	się	czuł	winny?	Przy-
gnębiony,	że	ska lał	pa mięć	swojej	zmarłej	kochanki,	za da jąc	się
z	dziwką	z	klubu	nocnego?	O	to	chodziło?
Była	 wściekła,	 ale	 jednocześnie	 współ czuła	 i	 sobie,	 i	 jemu.

Niepotrzebnie	to	wszystko	sprowokowa ła.
Teraz	jednak	mogła	tyl ko	na	niego	pa trzeć,	słowa	nie	zmieni-

łyby	niczego.	Odrzucił by	każdą	próbę	porozumienia	czy	oka za -
ne	współ czucie.	Nie	zosta ło	już	nic.	Jednak	wciąż	stał	jak	posąg
pośrodku	jej	pokoju,	przyglą da jąc	się	jej	z	nieodgadnionym	wy-
ra zem	twa rzy.
W	końcu	mogła	tylko	wyszeptać:
‒	Za chowa łeś	się	jak	człowiek.
Odetchnął	 głęboko,	 ale	 nie	 odpowiedział,	 tylko	 odwrócił	 się

błyska wicznie	i	ruszył	do	drzwi.
‒	Przecież	nie	chcia łeś	być	widzia ny!	–	krzyknęła	za	nim	po-

gardliwie,	bo	to	kolejne	odrzucenie	za bola ło	jeszcze	mocniej.
Nie	 za wa hał	 się,	 tylko	 wyma szerował	 bez	 słowa	 i	 szybko

zbiegł	po	schodach.
Bella	 za mknęła	 oczy	 i	 otworzyła	 je	 dopiero,	 kiedy	 zupeł nie

ucichł	 stukot	 jego	 kroków.	 Zrozumia ła,	 że	 wolał	 za ryzykować
rozpozna nie	niż	 zostać	 jeszcze	przez	 ja kiś	 czas	w	 jej	 towa rzy-
stwie.
Nie	życzył	sobie	już	nigdy	więcej	zna leźć	się	blisko	niej.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sa mochodowe	silniki	wyły	na	wysokich	obrotach.	Za myślony
Antonio	omal	nie	przega pił	skła da nia	gra tula cji	zwycięskiej	za -
łodze,	 która	 jako	 pierwsza	 minęła	 fla gę	 z	 sza chownicą.	 Nie
oglą dał	finiszu,	bo	królowa ła	tam	ona	i	wyglą da ła	osza ła mia ją -
co.
W	 powietrzu	 krzyżowa ły	 się	 na woływa nia	 i	 trzask	 miga wek

apa ra tów.	Bella	 cza rowa ła	 olśniewa ją cym	uśmiechem	 i	 zro biła
sobie	selfie	ze	zwycięzcą	wyścigu.
Po	 co?	 Przecież	wciąż	 pa miętał	 jej	 gniewne	 słowa:	 „Nie	 po-

trzebuję	żadnego	mężczyzny”.	 Jednocześnie	dręczyło	go	wspo -
mnienie	 jej	 łez,	kiedy	doprowa dził	 ją	do	speł nienia.	Przedostał
się	 za	 tę	 gładką,	wytworną	 fa sa dę	 i	 odna lazł	 w	 niej	 kruchość
i	wrażliwość,	ale	niestety	sam	oka zał	się	łajda kiem.	Za miast	od-
pła cić	uczciwością	za	uczciwość,	tylko	ją	upokorzył.
Teraz,	za ledwie	kilka	godzin	po	tamtych	wyda rzeniach,	Bella

znów	skryła	się	za	 fa sa dą,	gładką	 i	nieprzeniknioną.	A	on	mu-
siał	 walczyć	 z	 pra gnieniem	 za bra nia	 jej	 w	 ustronne	 miejsce
i	ponownego	dotarcia	do	jej	wrażliwego	jestestwa.	Zupeł nie	jak-
by	po	tym,	co	się	wyda rzyło,	miał	na	to	ja kiekolwiek	szanse.
Choć	tego	ranka	uda ło	mu	się	pota jemnie	wrócić	do	pa ła cu,

nie	był	z	siebie	za dowolony.	Jako	przywódca	już	nie	tylko	armii,
ale	ca łego	na rodu,	nigdy	przed	nikim	i	niczym	nie	uciekał.	Jed -
nak	umknął	przed	pra gnieniem,	ja kie	wzbudziła	w	nim	ta	wyjąt-
kowa	istota.	Teraz	tego	ża łował	i	był	na	siebie	zły.
Przez	 niemal	 deka dę	powstrzymywał	 się	 od	 seksu,	wspoma -

ga jąc	 się	 ćwiczenia mi	 fizycznymi	 i	 żela zną	 dyscypliną.	 Nie
chciał	nikogo	skrzywdzić	i	wykorzystywać	kobiet	do	za spoka ja -
nia	czysto	fizycznego	pożą da nia.	Dla tego	przestrzega nie	dys cy-
pliny	sta ło	się	 jego	drugą	na turą	 i	od	 ja kiegoś	cza su	nie	spra -
wia ło	mu	najmniejszej	trudności.
Aż	do	dzisiaj.



Być	może	jego	gwał towna	reakcja	na	Bellę	była,	przynajmniej
w	 ja kimś	stopniu,	 zwią za na	ze	 stresem	 i	 zmęczeniem.	A	może
po	prostu	powstrzymywał	pożą da nie	zbyt	długo.
Szuka nie	wymówek	nie	mogło	jednak	uspra wiedliwić	jego	za -

chowa nia.	Ani	wyja śnić,	dla czego	na gle	nie	potra fił	oderwać	od
niej	wzroku.
Była	za chwyca ją ca,	tu	na	miejscu	oglą da ły	ją	tysią ce,	a	w	sie-

ci	miliony.	Dwa	tygodnie	festiwa lu	były	w	San	Felipe	wypeł nio-
ne	najróżniejszymi	wyda rzenia mi	nie	tylko	kulturalnymi,	w	któ-
rych	 był	 zobowią za ny	 uczestniczyć.	 Nieustannie	 odbywa ły	 się
rozmowy	handlowe,	spotka nia	z	za gra nicznymi	polityka mi,	jed-
nym	słowem	obowiązki	za wodowe	dzień	w	dzień,	a	towa rzyskie
noc	w	noc.
Bella	 za mierza ła	wykorzystać	 ten	 czas	 do	 zbudowa nia	 reno-

my	swojego	klubu	jako	najmodniejszego	na	wyspie,	a	może	na -
wet	 na	 świecie.	 Z	 pewnością	 będzie	 obecna	 wszędzie	 tam,
gdzie	i	on.	Jak	na	ra zie,	nie	ma	szans	uniknąć	spotka nia,
Od	cią głego	prezentowa nia	wymuszonego	uśmiechu	rozbola ła

go	szczęka.
Gdy	 tylko	 za kończyło	 się	 dekorowa nie	 zwycięzców	wyścigu,

wrócił	do	swojego	ga binetu	w	pa ła cu.	Wysłuchał	współ pra cow-
ników,	przejrzał	dokumenty	i	za czął	się	przygotowywać	do	wie-
czornego	przyjęcia.
Tak	jak	przypuszczał,	ona	też	tam	była,	ubra na	w	przepiękną

szma ragdowozieloną	suknię,	 interesują co	podkreśla ją cą	 jej	po-
są gowe	kształ ty.	Antonio	był	jeszcze	mniej	rozmowny	niż	za zwy-
czaj,	potwierdza jąc	reputa cję	chłodnego	i	nieprzystępnego.	Po-
ża łował,	że	nie	ma	w	San	Felipe	jego	bra ta.	Eduardo	miał	dużo
więcej	ta lentu	towa rzyskiego,	a	on	sam	najchętniej	wrócił by	do
pa pierkowej	roboty	i	podejmowa nia	decyzji.
W	cią gu	kolejnych	dwóch	dni	 spotkał	Bellę	 jeszcze	 trzykrot-

nie.	 Na	 przyjęciu	 dobroczynnym,	 podczas	 prezenta cji	 pla nów
rozbudowy	ma riny	 i	 otwarciu	wysta wy	w	ga lerii	 sztuki.	 I	 przy
każdym	kolejnym	spotka niu	pra gnął	jej	coraz	mocniej.
Unikał	bezpośredniej	rozmowy,	ale	często	na	siebie	spo glą da -

li.	W	ga lerii,	podczas	przemówień	czy	prezenta cji.
Od	tamtego	poranka	w	klubie	minęły	trzy	dni,	a	on	wciąż	nie



odzyskał	równowa gi,	nie	potra fił	się	skoncentrować	ani	na	roz-
mówcy,	ani	na	spra wach	istotnych,	tylko	wciąż	wra cał	myśla mi
do	minionych	chwil	i	pla nował	na stępne.
To,	 że	 dostarczył	 jej	 niezwykłych	 przeżyć,	 spra wiło	 mu

ogromną	sa tysfakcję,	ale	nie	zdoła ło	przyćmić	przekona nia,	że
nie	 jest	 zdolny	 do	 na wią za nia	 rela cji.	 Pomimo	 to	 nie	 potra fił
przestać	o	niej	myśleć.
Spojrzał	na	służą cego	pra cowicie	polerują cego	jego	już	 i	tak

lśnią ce	 buty.	 Tego	 wieczoru	 wybierał	 się	 do	 opery	 i	 Bella	 też
tam	z	pewnością	będzie.
‒	Wyjdź	–	powiedział	krótko.
‒	Wa sza	Wysokość?	–	Mężczyzna	spra wiał	wra żenie	zupeł nie

zbitego	z	tropu.
Nie	mógł	 zmienić	 dawno	 za pla nowa nego	 rozkła du	 dnia,	 ale

bardzo	potrzebował	chwili	oddechu.	W	końcu	musiał	przyjąć	do
wia domości,	 że	Bella	 jest	 tylko	 kobietą,	 jak	wiele	 innych,	 któ-
rym	odmówił,	zresztą	w	ich	najlepszym	interesie.
‒	 Potrzeba	 mi	 chwili	 spokoju	 –	 wyja śnił	 służą cemu,	 który

ukłonił	się	szybko	i	znikł.
Antonio	sięgnął	po	ta blet,	w	którym	przeglą dał	pra sę,	i	otwo-

rzył	ka nał	video.	Kliknął	na	pierwszy	klip	z	długiej	listy.	Było	to
przedsta wienie	 w	 jednym	 z	 prestiżowych	 amerykańskich	 te-
atrów,	gra ne	niezliczoną	ilość	razy	z	Bellą	Sanchez	w	roli	Car-
men.	W	 tej	 scenie	 uwodziła	 żoł nierza	 –	 Antonio	 ze	 ściśniętym
sercem	 obserwował,	 jak	 posyła	 mu	 powłóczyste	 spojrzenie
przez	 ra mię,	 kuszą ce,	 zniewa la ją ce	 i	 przebiegłe	 za ra zem.	 Co
wieczór	powta rza ła	ten	ruch	na	scenie,	a	jednak	była	niezwykle
przekonują ca.	Po	każdym	solo	otrzymywa ła	od	publiczności	en-
tuzja styczną	 owa cję	 na	 stoją co.	 Wywoływa no	 ją	 po	 imieniu
i	bła ga no	o	bisy,	opóźnia ją ce	dalszą	część	przedsta wienia,	a	ona
przyjmowa ła	te	honory	jak	słusznie	na leżne.
Jednak	kiedy	leża ła	przed	nim	na	wpół	naga,	niczego	nie	od-

grywa ła.	Była	szczera	i	sponta niczna,	a	to,	co	się	wyda rzyło,	za -
skoczyło	w	równym	stopniu	ich	oboje.
Zra nił	 ją	 i	 teraz	 tego	 ża łował.	W	ogóle	niepotrzebnie	 jej	do-

tknął.
A	jednak	nie	ma rzył	o	niczym	innym,	jak	żeby	znów	to	zrobić.



Odłożył	ta blet	na	biurko.	Obserwując	ją	niczym	ja kiś	niezrów-
nowa żony	stalker,	z	pewnością	nie	odczuje	ulgi.
Czemu	po	prostu	nie	był	w	sta nie	przestać	o	niej	myśleć?	To

za czyna ło	 wyglą dać	 na	 ja kąś	 obsesję.	 Przecież	 jednak	 się	 jej
oparł,	 czyż	 nie?	 Da jąc	 rozkosz	 jej	 i	 nie	 biorąc	 nic	 w	 za mian,
choć	bardzo	tego	pra gnął,	dowiódł	swojej	siły.
Niby	 tak,	 ale	był	 już	 tym	zmęczony,	miał	 dosyć	poświęca nia

każdej	chwili	swojego	życia	koronie.	Może	nie	powinien	był	się
ha mować.
Dla czego	 choć	 raz	 nie	 miał by	 wziąć	 czegoś	 dla	 siebie?	 Tak

długo	wszystkiego	sobie	odma wiał.	Wszyscy	inni	ksią żęta	mieli
kochanki,	a	jego	młodszy	brat	był	w	swoim	cza sie	prawdziwym
playboyem.	W	 innych	 kra jach	 ksią żęta,	 politycy	 i	 boga cze	 za -
spoka ja li	swoje	za chcianki.	Podobnie	jak	zwykli	 ludzie.	To	było
normalne.
Ale	 nie	 dla	 niego.	 Dobrze	 wiedział,	 ile	 ha ła su	 zrobią	 wokół

tego	media.	Wspomnienia	spra wiły,	że	ogarnęły	go	mdłości.	Ro-
dzice	Alessii	musieli	wiedzieć,	 jak	potraktował	 ich	córkę,	choć
nigdy	 o	 tym	 nie	 rozma wia li.	 Dla tego	 powinien	 przynamniej
chronić	i	sza nować	ich	oboje,	a	także	pa mięć	zmarłej	dziewczy-
ny.	To	był	jego	obowią zek.	Romans	z	kobietą	pokroju	Belli	znisz-
czył by	 to,	 co	 tak	 sta rannie	budował	od	 lat.	Nie	było	 siły,	 żeby
utrzymać	coś	ta kiego	w	ta jemnicy.
W	 teatrze	 zoba czył	 ją	 na tychmiast,	 szkarłatną	 pla mę	 sukni

wśród	morza	 czarnych	 fra ków.	Barwy	uwodzicielki.	 Suknia	 na
cienkich	ra miączkach,	odcięta	pod	kształtnym	biustem,	podkre-
śla ła	smukłą	ta lię.	Dzięki	sandał kom	na	obca sie	była	wystarcza -
ją co	wysoka,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.
Trzyma ła	się	prosto,	głowę	niosła	wysoko.	Zna ła	każdego	ze

skła da ją cych	jej	hoł dy	mężczyzn.	Była	tu,	bo	chcia ła,	żeby	ją	za -
uwa ża no,	pożą da no,	żeby	o	nią	za biega no.	Ale	to	był	chyba	tyl-
ko	 kostium.	 Która	 Bella	 była	 prawdziwa?	 Czy	 zja wisko	 w	 ko-
szulce	 nocnej	 tańczą ce	 po	 pokoju	 przed	 szóstą	 rano,	 czy	 ta
olśniewa ją ca	kusicielka?
Antonio	 oddychał	 ciężko,	 sztywno	 trzymał	 ręce	 przy	 bokach

i	na wet	nie	pró bował	się	uśmiechać.	Na	nieszczęście	Bella	sie-
dzia ła	w	loży	na	lewo	od	sceny.	To	zresztą	było	oczywiste	–	tam



wszyscy	mogli	ją	widzieć.	A	ponieważ	loża	królewska	znajdowa -
ła	 się	 w	 centrum,	 na wet	 gdy	 usilnie	 wpa trywał	 się	 w	 scenę,
wciąż	miał	ją	przed	ocza mi.
Skrzypek	wykonał	nieza pomnia ne	ada gio,	chór	za śpiewał,	so-

pran	 za brzmiał	 olśniewa ją co.	 Jednak	 dopiero	w	 cza sie	 pas	 de
deux	w	pierwszej	połowie	za uwa żył	 smutno	opuszczone	ką ciki
oczu	i	chyba	łzy	w	oczach	Belli.
Żal	chwycił	go	za	serce	i	mocno	przytrzymał	się	poręczy	fote-

la,	bo	miał	ochotę	wstać,	pobiec	do	niej	i	wziąć	ją	w	objęcia.	Za -
miast	tego	za cisnął	zęby	i	wbił	wzrok	w	scenę.	Ale	gra	wyobraź-
ni	 rozpa liła	nieda ją ce	się	uga sić	pożą da nie	 i	zdołał	się	pozbie-
rać	dopiero	w	cza sie	przerwy.	Za zdrośnie	obserwował,	 jak	 za -
ba wia	 rozmową	 radnych	mia sta,	 z	 którymi	 dzieliła	 lożę.	 Spoj-
rzenie,	ja kim	obda rzyła	jednego	z	nich,	było	dokładnie	tym,	któ-
re	pa miętał	ze	sceny.	Oglą dał	je	na	wideo	za ledwie	kilka	godzin
wcześniej.	Chyba	przez	większość	cza su	ćwiczyła	ocza rowywa -
nie	 i	kuszenie,	perfekcyjne	też	posługiwa ła	się	mową	cia ła.	 Jej
dzisiejsze	poja wienie	się	w	teatrze	też	było	swojego	rodza ju	wy-
stępem,	 choć	 i	 on	ma skował	 kłębią ce	 się	 w	 nim	 uczucia	 rolą
niewzruszonego	księcia.
Niezdolny	już	dłużej	znieść	tra wią cego	go	ognia,	za jął	się	ob-

serwowa niem	innych,	obecnych	na	przedsta wieniu,	kobiet.	Ow-
szem,	 były	 piękne	 i	 atrakcyjne,	 ale	 ich	 widok	 nie	 wywoływał
w	nim	żadnych	uczuć.	To	nie	suknie,	fryzury	czy	biżuteria	prze-
ma wia ły	 do	 niego.	 Pożą da nie	wywoływa ło	 coś	 nieuchwytnego,
nieokreślonego,	jedynego	w	swoim	rodza ju.	Coś,	co	nie	da wa ło
się	zignorować.
W	cza sie	przerwy	obległ	go	mały	tłumek.	Wysłuchał	sugestii

i	 próśb,	 za dał	 kilka	 uprzejmych	 pytań.	 Rozma wiał	 z	 ostatnimi
pięcioma	osoba mi,	 kiedy	w	wejściu	 poja wiła	 się	Bella.	Obecni
za reagowa li	pomrukiem,	ale	rozstą pili	się	przed	nią.	Nie	pa trzy-
ła	w	 jego	stronę,	ale	z	pewnością	dokładnie	wiedzia ła,	 że	 tam
jest.
Uwa ga	tłumu	podzieliła	się	–	połowa	osób	pa trzyła	na	niego,

połowa	na	nią.	Ekstra wa gancki	hiszpański	przedsiębiorca,	któ-
ry	sfinansował	jej	klub,	podbiegł,	żeby	z	nią	pomówić.	Ale	uwa -
gę	 Antonia	 przycią gnął	 mężczyzna	 o	 dra pieżnym	 wyglą dzie,



próbują cy	przecisnąć	się	bliżej,	do	którego	od	razu	poczuł	anty-
pa tię.	 Jean	 Luc	 Girard	 bez	 opa mięta nia	 groma dził	 pienią dze
i	 zdobywał	 niezliczone	 kobiety.	 Zrobił	 za ledwie	 kilka	 kroków,
kiedy	na	 jego	drodze	sta nął	 inny	sa miec	o	 równie	dra pieżnym
wyglą dzie.
Antonio	znieruchomiał	i	obserwował	rozwój	sytuacji.	Już	daw-

no	na uczył	się	czytać	z	ruchu	warg,	co	oka za ło	się	teraz	bardzo
przydatne.
„Ani	się	waż”.	–	Wyższy	mężczyzna	za stą pił	drogę	Jean	Luco-

wi.
Antonio	nie	widział	odpowiedzi	 Jean	Luca,	ale	 jego	przeciw-

nik	stał	przodem	i	każde	jego	słowo	było	wyraźnie	widoczne.
„Nie	da	ci	tego,	czego	chcesz”.
Antonio	 ze	 ściśniętym	 sercem	 czekał	 na	 odpowiedź	 Jean

Luca.	Jego	adwersarz	kpią co	pokręcił	głową.
„Spróbuj.	Poflirtuje	z	tobą	i	nic	więcej”.
Jean	Luc	odwrócił	się,	da jąc	Antoniowi	możliwość	odczyta nia

swojej	ostatniej	odpowiedzi.
„…flircia ra”.
„Wła śnie.	Spra wia	wra żenie	gorą cej,	ale	jest	zimna	jak	sopel

lodu.	To	oszustka.	Uda wa ła	ciężko	chorą,	bo	nie	mogła	sprostać
wyma ga niom	zespołu.	A	teraz	zgrywa	królową	klubu	nocnego”.
Czerwona	mgła	przed	oczami	uniemożliwiła	Antoniowi	odczy-

ta nie	na stępnych	słów	mężczyzny.	Pa skudny	typ	potraktował	ją
po	chamsku.
Nie	mógł	mieć	ra cji,	bo	on	sam	wciąż	pa miętał	wyraz	za sko-

czenia	w	 jej	 oczach,	 kiedy	wybuchła	między	 nimi	 na miętność.
Za pewne	 często	 nie	 odczuwa ła	 przyjemności	 z	 seksu,	 która
przecież	słusznie	jej	się	na leża ła.	Ta	niespra wiedliwość	spra wi-
ła	mu	przykrość.
‒	Wa sza	Wysokość?
Drgnął,	jak	gwał townie	obudzony,	odwrócił	się	do	mężczyzny

i	uśmiechnął	uprzejmie.
‒	Bardzo	przepra szam,	za myśliłem	się.
Kiedy	się	zorientował,	kto	do	niego	podszedł,	odetchnął	głę-

boko.
‒	Sa lva tore.	–	Odwza jemnił	ukłon	i	zmusił	się	do	otwarcia	za -



ciśniętych	pięści.
‒	 Jak	się	Wa szej	Wysokości	podoba	przedsta wienie?	–	Sa lva -

tore	Accardi	uśmiechnął	się	oślizgle.
‒	Miło	widzieć	wspólnie	świętują ce	rodziny.	–	Antonio	położył

lekki	na cisk	na	słowo	„rodziny”.	–	Sezon	festiwa li	w	San	Felipe
to	za wsze	wspa nia ły	czas.
‒	 Jestem	tego	sa mego	zda nia	–	odparł	Sa lva tore.	–	Mam	na -

dzieję,	że	Wa sza	Wysokość	pa mięta	moją	córkę,	Francescę.
Drugą	 córkę.	 Tę	 pra wowitą,	 tylko	 kilka	miesięcy	 starszą	 od

Belli.
Antonio	 obrócił	 się,	 by	 na	 nią	 spojrzeć.	 Francesca	 Accardi

była	wyższą	od	Belli	brunetką,	szczupłą	i	doskona le	ubra ną.
‒	Oczywiście.
‒	To	wielki	za szczyt	być	tu	dzisiaj,	Wa sza	Wysokość	–	zwróci-

ła	się	do	niego	z	uśmiechem.	–	Przedsta wienie	 jest	wspa nia łe,
a	druga	część	z	pewnością	oka że	się	równie	uda na.
‒	Bardzo	mi	przyjemnie	to	słyszeć.	–	Antonio	ukłonił	się	z	za -

mia rem	odejścia,	ale	Francesca	znów	się	odezwa ła.
‒	Nowy	 jacht	mojego	ojca	wpłynął	do	ma riny	dziś	 rano,	 tuż

po	ogłoszeniu	pla nów	rozbudowy.
‒	Moja	córka	specja lizuje	się	w	projektowa niu	wnętrz	jedno-

stek	pływa ją cych	–	wtrą cił	Sa lva tore.	–	Była	najlepsza	na	roku.
‒	Gra tuluję.	–	Antonio	z	uzna niem	pokiwał	głową.
‒	Może	Wa sza	Wysokość	chciał by	zoba czyć	na sze	najnowsze

cudo?	W	ca łości	stworzone	przez	Francescę.
‒	Nie	wątpię,	że	jest	spekta kularne	–	odparł	Antonio	powścią -

gliwie.
Wszyscy	wiedzieli,	że	lubił	swój	jacht.	Uwa ża no	to	za	jego	je-

dyną	sła bostkę,	choć	tak	na prawdę	najbardziej	cenił	sobie	moż-
liwość	pra cy	w	spokoju,	którą	ten	jacht	mu	za pewniał.
‒	Uwa żam	pla ny	rozbudowy	ma riny	za	bardzo	interesują ce	–

odezwa ła	się	Francesca.	–	Tłok	to	oczywiście	duży	problem,	ale
mam	 pewien	 pomysł…	‒	 Za wiesiła	 głos	 i	 uśmiechnęła	 się	 za -
chęca ją co.
Polityka	czy	flirt?
Najwyraźniej	śmia łość	była	tu	rodzinna,	ale	nie	czuł	przy	niej

ani	cienia	tego,	co	budziła	w	nim	jej	dumna	siostra	przyrodnia.



Nie	mógł	 się	 oprzeć	 potrzebie	 zerka nia	 na	Bellę,	 niespokojny,
czy	 jednak	 mężczyzna	 o	 apa rycji	 dra pieżnika	 nie	 za kłóca	 jej
spokoju.	 Jednak	sta ła	sama	 i	pa trzyła	prosto	na	niego,	a	w	 jej
zielonych	oczach	czytał	gniew	i	oskarżenie.	Mia ła	chyba	żal,	że
tak	 sobie	 ga wędzi	 z	 człowiekiem,	 który	 wyparł	 się	 odpowie-
dzialności	za	 jej	na rodziny.	A	kiedy	ich	spojrzenia	się	spotka ły,
na wet	nie	mrugnęła,	tylko	po	prostu	odwróciła	wzrok,	nie	da jąc
mu	 szansy	 zrozumienia	 dręczą cych	 ją	 emocji.	 Tymcza sem	 jej
siostra	przyrodnia	najwyraźniej	dopiero	się	rozkręca ła.	Antonio
pstryknął	palca mi	i	przy	jego	boku	poja wił	się	na tychmiast	czu-
wa ją cy	w	pobliżu	asystent.
‒	Matteo	–	przedsta wił	go	krótko.	 –	Matteo	–	zwrócił	 się	do

mężczyzny.	–	Panna	Accardi	ma	ja kiś	cieka wy	pomysł	zwią za ny
z	 rozbudową	ma riny.	 Chciał bym,	 żebyś	 z	 nią	 o	 tym	 porozma -
wiał.
Odchodząc,	 dostrzegł	 rozcza rowa nie	 w	 oczach	 Sa lva torego.

Przyzwycza jony	do	podobnego	za chowa nia	ojców	nieza mężnych
córek,	wyrzucił	Francescę	z	głowy	i	rozejrzał	się	po	sali	w	po-
szukiwa niu	Belli.	Niestety	zniknęła.

Bella	 usia dła	 w	 aksa mitnym	 fotelu,	 powróciwszy	 na	 drugą
część	przedsta wienia	jako	jedna	z	pierwszych,	choć	za mierza ła
być	jedną	z	ostatnich.	Gardziła	sztuczka mi,	których	na uczyła	ją
matka.	 Ale	 widok	 Antonia	 ga wędzą cego	 z	 jej	 ojcem	 i	 siostrą
przyrodnią	za bolał	 ją	bardziej	niż	za chowa nie	rodziciela.	Czyż-
by	była	aż	tak	sła ba?
Tego	wieczoru	ubra ła	się	tak	sta rannie,	jakby	mia ła	wystą pić

przed	peł ną	widownią.	Nie	bra kowa ło	jej	pięknych	strojów.	Jak
długo	udziela ła	się	towa rzysko,	pła cono	jej	za	demonstrowa nie
autorskich	projektów,	a	dobry	wygląd	wpisywał	się	w	styl	życia
propa gowa ny	przez	jej	klub.	Za kończywszy	ka rierę	ba leriny,	nie
mia ła	innych	kwa lifika cji,	a	pięknych	strojów	nie	mogła	za mie-
nić	na	gotówkę.	Gdyby	kiedykolwiek	chcia ła	się	ich	pozbyć,	mo-
gła	je	tylko	oddać	orga niza cji	dobroczynnej.
Na	życie	za ra bia ła	pra cą	i	choć	niena widziła	swojej	odziedzi-

czonej	po	matce	złej	sła wy,	jednocześnie	jej	potrzebowa ła.	Bez
niej	nie	mia ła by	nic,	więc	trzeba	było	z	niej	korzystać,	póki	jesz-



cze	 trwa ła,	 bo	 już	 wkrótce	 nową	 gwiazdą	 mógł	 się	 stać	 ktoś
inny.
Musia ła	się	poka zywać,	od	cza su	do	cza su	flirtować	i	tańczyć

w	swoim	klubie.	Przede	wszystkim	jednak	trzymać	się	z	da leka
od	bezdusznego	księcia,	który	tak	ostro	ją	osą dził.
Co	nie	przeszka dza ło,	że	dzisiejszego	wieczoru	ubra ła	się	dla

niego.	Przez	cały	czas	czuła	na	sobie	jego	wzrok,	w	którym	czy-
ta ła	bolesną	dezaproba tę.	Próbowa ła	 za pomnieć	o	 jego	za cho-
wa niu	 tamtego	 rana,	 ale	 nie	 potra fiła.	 Pra gnęła	 zbliżenia,	 ale
skoro	jej	nie	chciał…
Przez	chwilę	myśla ła,	 że	 jednak	coś	 ich	połą czy.	Dał	 jej	 roz-

kosz,	ale	potem	wszystko	zniszczył.	Nie	bardzo	rozumia ła,	dla -
czego	wła śnie	ta	zdra da	oka za ła	się	bardziej	bolesna	niż	 inne,
które	przeżyła	wcześniej.
Druga	część	przedsta wienia	już	jej	nie	cieszyła.	Mia ła	ogrom-

ną	ochotę	wrócić	do	domu	 i	 schronić	 się	w	 za ciszu	 swojej	 sy-
pialni,	ponieważ	jednak	koniecznie	musia ła	poka zać	się	na	par-
ty	i	to	z	jak	najlepszej	strony,	zrobiła	dobrą	minę	do	złej	gry.	To
mia ła	być	długa	noc.
Kurtyna	w	końcu	opa dła,	więc	pożegna ła	swoich	 towa rzyszy

z	 rady	mia sta,	 obiecując	ponowne	 spotka nie	na	party.	Nie	po-
szła	jednak	do	toa lety,	czego	użyła	jako	pretekstu,	tylko	na	pu-
stą	 teraz	 scenę.	 Na wet	 przy	 opuszczonej	 kurtynie	 to	 był	 jej
prawdziwy	 dom,	 jedyne	 miejsce,	 do	 którego	 na leża ła	 sercem
i	duszą.
Nie	chcia ła	 jednak,	żeby	ktoś	 ją	tu	zoba czył	 ,	więc	pospiesz-

nie	wycofa ła	się	za	kulisy.
‒	Bella?
Szept	był	cichy	 jak	szum	wia tru.	Za mruga ła,	żeby	przegonić

zbiera ją ce	się	w	ką cikach	oczu	łzy.	Ja	 ją	tu	zna lazł?	I	dla czego
był	sam?
‒	Jesteś	smutna?
Antonio,	 w	 czarnym	 fra ku	 niemal	 niewidoczny	 w	 pół mroku,

stał	sta nowczo	zbyt	blisko.
‒	Wszystko	w	 porządku.	 –	 Posta ra ła	 się	 skryć	 targa ją ce	 nią

uczucia	za	beztroskim	tonem.
‒	Nie	kłam	–	poprosił	ze	spokojem.	‒	Ktoś	powiedział	ci	coś



przykrego?
‒	Nie	obchodzi	mnie,	co	mówią	–	bąknęła.
Gdybyż	to	mogła	być	prawda…
‒	Prosiłem,	żebyś	nie	kła ma ła.
‒	Nikt	mi	 niczego	 ta kiego	 nie	 powiedział	 –	 odparła	 sta now-

czo.
On	jednak	pozostał	sceptyczny.
‒	W	ta kim	ra zie	o	co	chodzi?
Nie	 odpowiedzia ła.	Nie	miał	 pra wa	 ingerować	w	 jej	 spra wy

i	nie	powinien	oczekiwać,	że	się	przed	nim	otworzy.
‒	Bella?
Wciąż	stał	w	pewnej	odległości	od	niej,	ale	głos	miał	chropa -

wy	ze	wzruszenia.
‒	Tęskniłam	za	tym	–	powiedzia ła	szybko,	bo	ła twiej	było	mó-

wić	 o	 ba lecie,	 niż	 o	 tym,	 co	 na prawdę	 czuła.	 –	 Tęskniłam	 za
chwila mi,	kiedy	sta łam	za	kulisa mi	i	czeka łam	na	swoje	wyjście.
‒	Tęskniłaś	za	owa cja mi?
Za	owa cja mi	też.	W	końcu	przez	całe	życie	szuka ła	aproba ty,

a	 że	 nigdy	 jej	 nie	 dosta ła	 od	 tych,	 którzy	 powinni	 ją	 kochać,
szuka ła	jej	wśród	widowni.	Uwielbia ła	owa cje	i	pra cowa ła	cięż-
ko,	żeby	na	nie	za służyć.	Ale	w	 jego	głosie	słysza ła	krytycyzm
i	była	przekona na,	że	nigdy	jej	nie	zrozumie.
‒	 Tęsknię	 za	wolnością.	 –	Scena	była	miejscem,	gdzie	 czuła

się	najswobodniej.	–	Za	poczuciem	spra wowa nia	kontroli.
‒	Kontroli	nad	czym?
‒	 Nad	 sobą.	 Za	 uczuciem,	 że	 mogę	 zrobić	 dokładnie	 taki

ruch,	 jak	 powinnam.	 Że	 jestem	 silna	 i	 szybka.	 Że	mam	 świat
u	stóp.
‒	 Rozumiem,	 że	 nie	 lubisz	 tra cić	 opa nowa nia	 –	 powiedział

miękko.	–	A	jednak	to	się	zda rzyło.
Na	wspomnienie	tamtego	poranka	na gle	ogarnął	ją	gniew.
‒	A	nie	 tego	wła śnie	chcia łeś?	 –	burknęła.	 –	Zrobić	ze	mnie

głupią?
Jego	 odrzucenie	 było	 bardzo	 upoka rza ją ce	 i	 nie	 za mierza ła

pozwolić	na	powtórkę.
‒	Lepiej	już	idź	–	doda ła	–	za nim	ktoś	cię	tu	ze	mną	zoba czy.
Za miast	odejść,	podszedł	do	niej.



‒	Chcę	z	tobą	pomówić.
‒	Za mierzasz	się	cheł pić	swoim	zwycięstwem?
‒	Nie	czuję	się	jak	zwycięzca.
‒	Ty	wszystko	za czą łeś	i	ty	skończyłeś.	Chcia łeś	dowieść	swo-

jej	siły…
‒	Chcia łem	dać	ci	rozkosz	–	powiedział	szeptem.	–	Tylko	i	wy-

łącznie.	Nie	myśla łem	o	niczym	innym.
Te	słowa	i	sposób,	w	jaki	jej	wypowiedział,	uciszyły	ją.	Chciał

jej	dać	rozkosz?	Więc	jednak	to	nie	była	na uczka?
Przyjrza ła	mu	się	uważnie	i	dostrzegła	żar	w	spojrzeniu,	jed-

nak	poza	tym	spra wiał	wra żenie	bardzo	opa nowa nego.	Czyżby
kłębiły	się	w	nim	sprzeczne	uczucia?	A	może	nie	ufał	sa memu
sobie?
‒	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	ja	mogłam	pra gnąć	tego	sa me-

go?	–	spyta ła	szeptem,	wiedząc,	że	nie	powinna.
‒	Nie	mogłem…	‒	Te	słowa	były	 ledwo	słyszalne,	 jednak	do

niej	dotarły.
‒	Więc	wolno	ci	da wać,	a	nie	wolno	brać?	–	W	 ja kiś	sposób

poczuła	 się	 zra niona	 jeszcze	 bardziej.	 –	 Aż	 tak	 ka rzesz	 siebie
sa mego?
Jego	oczy	błysnęły	dziko.	Serce	za biło	jej	lękiem,	ale	za miast

uciec,	śmia ło	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Nie	o	to	chodzi	–	mruknął	szorstko.
‒	W	ta kim	ra zie	o	co?	–	Cał kiem	za pomnia ła	o	ostrożności.	–

Nie	lubisz	seksu?	Czy	tylko	seksu	ze	mną?
Nigdy	 nie	mówiła	 ta kich	 rzeczy.	 Za wsze	 sta ra ła	 się	 trzymać

mężczyzn	na	dystans.	Z	Antoniem	zupeł nie	jej	to	nie	wychodzi-
ło.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	pra gnęła	mieć	mężczyznę	blisko.
Pochylił	się	nad	nią	i	powiedział	cicho:
‒	Nie	upra wia łem	seksu	od	bardzo	dawna.	A	przez	ciebie	te-

raz	nie	potra fię	myśleć	o	niczym	innym.
Te	słowa	spra wiły	jej	czysto	kobiecą	sa tysfakcję.
‒	To	co	cię	powstrzyma ło?
Dla czego	odrzucił	ją	tak	brutalnie?
Nie	odpowiedział.	Tylko	na	nią	pa trzył.	Oboje	wiedzieli,	że	po-

zwoliła by	mu	na	wszystko.	Pra wie	o	to	bła ga ła.	A	jednak	się	od
niej	odsunął.	To	wspomnienie	bola ło	i	chcia ła,	żeby	bola ło	także



i	jego.
‒	Ba łeś	się,	że	po	tak	długim	cza sie	nie	będziesz	wystarcza ją -

co	dobry?
Parsknął	krótkim,	niewesołym	śmiechem.
‒	Lepiej	mnie	nie	prowokuj.	To	nie	ma	sensu.
Spojrzał	jej	w	oczy,	potem	przeniósł	wzrok	na	jej	wargi.	Tępy

ból,	który	czuła	od	kilku	dni,	jeszcze	się	na silił.	Tak	bardzo	pra -
gnęła	poca łunku.	I	pra gnęła	speł nienia.	A	to	było	już	bardzo	bli-
sko.	Bra kowa ło	jednej	jedynej	decyzji.
‒	Ta	sytuacja	jest	nieznośna	–	sapnął,	przycią ga jąc	ją	do	sie-

bie.	–	Musimy…
‒	Bella?	Jesteś	tutaj?
Drgnęła	i	cofnęła	się	o	krok.	Jednocześnie	Antonio	puścił	ją.
Zza	kulis	wyłonił	się	 jej	były	partner	z	ba letu,	Eric.	Uwa ża ła

go	za	przyja ciela,	ale	był	też	największym	plotka rzem	w	zespo-
le.	A	 towa rzyszył	mu	Seba stian	 i	Bella	 za marła.	Bo	ze	wszyst-
kich	pa skudnych	kreatur	chodzą cych	po	świecie	Seba stian	był
chyba	najgorszy.
‒	Tak	mi	się	wyda wa ło,	 że	 to	 twoja	 suknia…	‒	Eric	za milkł,

kiedy	 zoba czył,	 kto	 stoi	 obok	 niej.	 –	 Stokrotnie	 przepra szam.
Przeszkodziliśmy?
‒	Ależ	skąd.	Panna	Sanchez	wła śnie	oprowa dza ła	mnie	po	te-

atrze	–	odpowiedział	Antonio	ze	swoją	zwycza jową	rezerwą,	od-
piera ją cą	wszelkie	podejrzenia	o	ja ką kolwiek	niestosowność	sy-
tuacji.
Bella	 była	 pod	 wra żeniem	 jego	 błyska wicznej	 transforma cji

w	 oficjalnego	 księcia,	 ale	 teraz	 sobie	 uświa domiła,	 że	 to	 była
tylko	 fa sa da.	 Dla czego	 jednak	 chciał	 stwa rzać	 pozory	 ta kiego
zimnego	i	da lekiego?	Czy	w	ogóle	kiedykolwiek	dopuścił	kogoś
blisko?
Kiedy	na	nią	spojrzał,	w	jego	wzroku	nie	było	już	żaru.	Teraz

oczekiwa no	od	nich	czegoś	zupeł nie	innego.
‒	Chcia ła bym	przedsta wić	Wa szej	Wysokości	Erica	Lansinga,

prowa dzą cego	 zespół	 tancerzy	 podczas	 dzisiejszego	 przedsta -
wienia.	–	Bella	posłucha ła	niewypowiedzia nego	polecenia	Anto-
nia	i	za chowywa ła	się,	jak	gdyby	nigdy	nic.	–	A	to	Seba stian,	dy-
rektor	artystyczny.



Na	widok	byłego	szefa	odruchowo	wyprostowa ła	plecy.	To	Se-
ba stian	decydował	o	rozdzia le	ról	wśród	tancerek.	Uznał,	że	po-
winna	 być	 za chwycona	 propozycją	 zosta nia	 jego	 ko chanką
i	wściekł	się,	kiedy	odmówiła.	Musia ła	tańczyć	lepiej	od	wszyst -
kich	innych,	żeby	dowieść	swojej	wartości	i	żeby	nie	odebrał	jej
roli.	Ale	nigdy	nie	 zdoła ła	 rozwiać	podejrzeń	 innych	 tancerek,
a	Seba stia nowi	ten	stan	doskona le	odpowia dał.
‒	Podoba ło	mi	się	dzisiejsze	przedsta wienie	–	przyznał	Anto-

nio.
Ża den	z	mężczyzn	nie	podejrzewał,	że	omal	nie	przyła pa li	go

z	Bellą.	Był	przecież	o	krok	od	poca łowa nia	jej.	A	gdyby	to	zro-
bił,	nie	przestał by	tak	szybko.	Bo	oboje	tego	pra gnęli	tak	samo
mocno.
Nie	powinien	był	przychodzić	tu	za	nią,	ale	cieka wość	 i	pra -

gnienie	oka za ły	się	zbyt	silne.	Za fa scynowa ła	go.	Czuł	się	zobo-
wią za ny	przeprosić	i	choć	po	części	wyja śnić	to,	co	się	wyda rzy-
ło.	Nigdy	nie	był	w	podobnej	sytuacji.	Aż	do	teraz.
Teraz	 jednak	 stał	 twa rzą	 w	 twarz	 z	 człowiekiem,	 który

ostrzegł	Jean	Luca	przed	Bellą.	A	więc	ta	gnida,	Seba stian,	był
dyrektorem	artystycznym	ba letu?	To	ozna cza ło	wła dzę	nad	tan -
cerka mi.	Za pewne	mógł	którąś	wyróżnić	albo	zdegra dować,	od-
da jąc	 jej	rolę	innej,	bardziej	chętnej.	Jednak	Bella	nie	dała	mu
tego,	czego	chciał.	Dla tego	mogła	stać	przed	nim	wyprostowa -
na,	z	dumnie	podniesioną	głową.
Antonio	czuł	jej	siłę.	A	teraz	był	także	pewien	uczciwości.
‒	Dziękuję	Wa szej	Wysokości.	–	Eric	zgiął	się	w	ukłonie.	–	Ale

muszę	powiedzieć,	 że	bardzo	bra kuje	mi	Belli.	Żadna	z	moich
partnerek	jej	nie	dorównuje.
A	więc	był	partnerem	Belli	w	ba lecie?	Pa trzył,	 jak	Eric	obej-

muje	Bellę	ra mieniem.	Uśmiechnęła	się,	ale	wyraz	jej	oczu	był
inny,	niż	kiedy	pa trzyła	na	Antonia.	Bra kowa ło	pożą da nia,	gnie-
wu,	na miętności.	Było	tylko	za barwione	smutkiem	rozba wienie.
Nie	chcia ła	od	Erica	tego,	czego	chcia ła	od	niego.
Ale	 i	 tak	 czuł	 ściska nie	w	 żołądku.	 Za zdrość	 była	 śmieszna.

Nie	 był	 wca le	 lepszy	 od	 innych	 dra pieżników	 w	 garniturach,
kręcą cych	się	wokół	niej.
‒	Muszę	wrócić	do	gości	–	powiedział.	–	Proszę	mi	wyba czyć.



‒	Oczywiście	–	odparła	Bella.
‒	 Zosta niemy	 tu	 jeszcze	 ja kieś	 dwa dzieścia	 minut.	 Potem

przyjdziemy	do	twojego	klubu.	–	Odchodzą cego	Antonia	dobiegł
głos	 Erica.	 –	 Podobno	 jest	 tam	 mnóstwo	 pięknych,	 młodych
dziewcząt.
‒	 Żebyś	wiedział.	 Poczekaj,	 aż	 zoba czysz	 na szą	 barmankę	 –

odpowiedzia ła	ze	śmiechem.
Podczas	przyjęcia	po	przedsta wieniu	obserwował	ją,	wykonu-

ją cą	 te	 ta neczne	 ruchy	w	prawdziwym	życiu.	Ale	na	widok	 jej
pustego	 spojrzenia	 gorycz	 znikła.	 Rozumiał,	 że	 to	 za chowa nie
bizneswoman	 walczą cej	 o	 swój	 sukces.	 Codzienne	 potrzeby
trzeba	było	za spokoić	przede	wszystkim.
On	sam	postępował	podobnie.
Nie	mógł	na wią zać	z	nią	romansu,	ale	ma rzył,	by	uszczknąć

za ka za nego	owocu.	A	że	nikt	nie	mógł	się	o	niczym	dowiedzieć,
więc	to	mogło	się	zda rzyć	tylko	raz.	Pota jemnie	i	dyskretnie.
Chwilę	 później	 zoba czył	 ją	 wychodzą cą,	 otoczoną	 wia nusz-

kiem	 tancerek.	 Wbrew	 za sa dom	 protokołu	 wyszła	 przed	 nim,
poka zując,	jak	mało	się	z	nim	liczy.	Był	jed nak	pewien,	że	wciąż
go	pożą da.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Bella	rozpozna ła	mężczyznę	od	razu.	Pra wa	ręka	księcia	An-
tonia,	choć	niena gannie	ubra ny,	nie	pa sował	do	otoczenia.	Wy-
glą dał	równie	serio	jak	jego	pra codawca	i	z	pewnością	nie	przy-
szedł	do	klubu	potańczyć.
Ona	zresztą	też	nie	tańczyła.	Rozma wia ła	z	Erikiem	,	ale	na -

wet	 jego	 niekończą ce	 się	 opowieści	 nie	 mogły	 na	 dłużej	 ode-
rwać	jej	myśli	od	wysokiego,	ciemnowłosego	i	bardzo	przystoj-
nego	księcia.	A	teraz,	około	trzeciej	rano,	poja wił	się	tu	z	misją
jego	 asystent.	 Ze	 swojego	 sta nowiska	 na	 pół piętrze	 widzia ła,
jak	 za ga duje	barma na,	 i	 na tychmiast	posła ła	menedżera,	 żeby
dyskretnie	sprowa dził	go	do	niewielkiego,	prywatnego	ga binetu
na	 tyłach	 baru.	 Sama	 zeszła	 na	 dół,	 wymieniła	 kilka	 słów
i	uśmiechy	z	kilkorgiem	gości,	więc	nikt	nie	za uwa żył,	jak	bar -
dzo	jest	zdenerwowa na.	Było	dużo	osób	i	większość	na grywa ła
lub	robiła	zdjęcia.
Na stępnych	kilka	minut	spędziła	w	ba rze	i	w	końcu	weszła	do

ga binetu.	Mężczyzna	czekał	na	nią,	stojąc.
‒	Panno	Sanchez,	jestem	Matteo,	asystent	księcia	Antonia.
Gdy	tylko	za mknęła	za	sobą	drzwi,	zgiął	się	w	ukłonie	i	wrę -

czył	jej	bia łą	kopertę.
‒	Ksią żę	chciał by	się	z	pa nią	spotkać.
Na	kopercie	za ma szystym	pismem	wypisa no	jej	imię	i	podkre-

ślono	kilkoma	kreska mi,	sugerują cymi	pilność	przesył ki.	Ra czej
żą da nie	niż	życzenie.
„Bella”.
Krew	w	 żyłach	 za częła	 jej	 krą żyć	 szybciej.	Wciąż	 pa mięta ła

jego	głos	szepczą cy	 jej	 imię,	gdy	rozpływa ła	się	w	 jego	ra mio-
nach.	A	teraz,	w	środku	nocy	przysłał	posłańca.	Czy	chociaż	jej
imię	na pisał	wła snoręcznie?
‒	Ksią żę	chciał by	się	ze	mną	spotkać	teraz?	–	spyta ła	ostroż-

nie.



‒	Najwyraźniej	wynikła	ja kaś	kwestia.	–	Matteo	na dal	wycią -
gał	kopertę	w	jej	stronę.
Wa ha ła	się,	niepewna,	czy	w	jego	tonie	brzmi	ja kiś	podtekst,

ale	z	twa rzy	nie	mogła	nic	wyczytać.	Zbyt	skutecznie	brał	przy-
kład	ze	swojego	pra codawcy.
‒	I	ta	kwestia	nie	może	poczekać	do	rana?
‒	Proszę	zajrzeć	do	koperty,	panno	Sanchez.
W	końcu	wzięła	ją	od	niego,	odwróciła	i	zła ma ła	pieczęć.	Wy-

jęła	 ze	 środka	pojedynczą	 kartkę	 z	 dwiema	 za ledwie	 linijka mi
odręcznego	pisma.
„Musimy	porozma wiać”.
Poniżej	 poda no	 jeszcze	 numer	 telefonu	 i	 adres,	 na leżą cy	 do

budynku	mieszkalnego	nieopodal	jej	klubu.
‒	Za prowa dzę	pa nią	–	odezwał	się	Matteo.
‒	To	niemożliwe	–	odparła,	wkła da jąc	kartkę	w	powrotem	do

koperty.	–	Nie	mogę	tam	teraz	pójść.
Z	sa tysfakcją	odnotowa ła	wyraz	za skoczenia	na	jego	twa rzy.
‒	Ksią żę	Antonio	chciał by	się	z	pa nią	spotkać	–	powtórzył	jak

automat.
‒	Już	mi	pan	to	mówił	–	przypomnia ła	mu.	–	Odwiedzę	go,	kie-

dy	będę	mogła.
‒	Pani	nie	rozumie…
‒	Rozumiem	doskona le	 –	uśmiechnęła	 się,	 choć	wargi	mia ła

zupeł nie	wysuszone.	–	To	pan	nie	rozumie,	podobnie	jak	ksią żę.
Prowa dzę	 biznes,	 nie	 mogę	 zosta wić	 wszystkiego	 na	 pa stwę
losu.	 Proszę	 przeka zać	 księciu,	 że	 przyjdę,	 jeżeli	 i	 kiedy	 będę
mogła.
Matteo	 nie	 odpowiedział,	 ale	 się	 tym	 nie	 przejęła.	 Nie	 oba -

wia ła	się	go,	lęka ła	się	tylko	swoich	uczuć	względem	Antonia.
‒	A	 teraz,	proszę	mi	wyba czyć,	ale	powinnam	wrócić	do	go-

ści.	–	Wyszła,	za biera jąc	ze	sobą	kopertę.
Jednak	nie	wróciła	do	gości.	Powędrowa ła	na tomiast	do	 sie-

bie,	położyła	kartkę	na	biurku,	tym	sa mym,	na	którym	ją	ca ło-
wał,	i	wpa trywa ła	się	w	nią	przez	długą	chwilę.
Czy	 to	 wła śnie	 w	 taki	 sposób	 ksią żę	 szukał	 sobie	 kocha nek

i	 spotykał	 się	 z	 nimi	 w	 prywatnym	 aparta mencie	 w	 mieście,
żeby	nikt	o	niczym	nie	wiedział?



To	tyle,	jeżeli	chodzi	o	mit	księcia	o	zła ma nym	sercu.	Najwy-
raźniej	był	taki	sam	jak	każdy	inny	mężczyzna.	Wca le	jej	się	to
nie	podoba ło	i	posta nowiła	go	zignorować.
Wróciła	 na	 parkiet	 ta neczny.	 Nie	 za mierza ła	 rzucać	 wszyst-

kiego	i	biec	na	jego	za woła nie,	ale	nie	mogła	się	na	niczym	sku-
pić.	 Czas	 wlókł	 się	 niemiłosiernie.	 Za nim	 w	 końcu	 wybiła
czwarta,	mia ła	wra żenie,	że	upłynęły	całe	godziny,	choć	Matteo
wyszedł	za ledwie	trzy	kwa dranse	wcześniej.
Minęła	 jeszcze	godzina,	za nim	skończono	sprzą ta nie	 i	mogła

się	wyką pać.	Niestety	gorą cy	prysznic	nie	zmył	z	niej	na pięcia
i	nie	mogła	za snąć.	Wsta ła	więc.	Włożyła	dopa sowa ne	dżinsy,	T-
shirt	i	ba leriny	na	gołe	stopy	i	wyszła.
Było	wpół	do	szóstej.	Pójdzie	tam	i	powie	mu,	co	o	tym	myśli.
Oczywiście	 odmówi.	 Nie	 zosta nie	 jego	 kolejną	 sekretną	 ko-

chanką.
Wyszła	bocznymi	drzwia mi,	zosta wia jąc	włą czony	alarm,	i	zo-

ba czyła	Mattea,	opartego	o	fra mugę	drzwi	budynku	na przeciw-
ko.	Kiedy	ją	zoba czył,	podszedł	szybko.
‒	Odprowa dzę	pa nią	–	powiedział.
‒	Czekał	pan	tu	przez	cały	ten	czas?
Kiwnął	głową	i	odwrócił	się	w	stronę	aparta mentu.
‒	 Nie	 potrzebuję…	‒	 za częła,	 ale	 uświa domiła	 sobie,	 że	 on

tylko	wykonuje	rozka zy.
Lepiej	za chować	siły	na	spotka nie	z	Antoniem.	Ruszyła,	sta ra -

jąc	 się	nie	za uwa żać,	 że	 jej	 towa rzysz	 jest	przez	cały	czas	pół
kroku	z	tyłu.	Najwyraźniej	nieraz	za ła twiał	podobne	spra wy	dla
swojego	szefa.
Jej	gniew	na ra stał.
W	budynku	strażnik	bez	słowa	otworzył	drzwi,	wca le	na	nią

nie	pa trząc.	Matteo	wysforował	się	do	przodu	i	poprowa dził	 ją
do	windy.	Teraz	była	już	pewna,	że	robił	to	już	wcześniej	wielo-
krotnie.
Wszedł	do	windy	jedną	nogą,	tylko	po	to,	żeby	wbić	kod,	i	za -

raz	wyszedł.	 Ka bina	 ruszyła	 i	 za trzyma ła	 się	 na	 ostatnim	 pię-
trze.	 Antonio	 stał	 oparty	 o	 fra mugę	 otwartych	 drzwi.	 Wciąż
miał	na	sobie	nieska zitelny	czarny	smoking	i	sta rannie	za wią za -
ny	kra wat.	Tylko	cień	za rostu	da wał	świa dectwo	upływowi	cza -



su.	 Poważny,	 przystojny,	 uwodzicielski	 –	 jego	 wygląd	 przema -
wiał	bez	słów.
Uniosła	wysoko	głowę	i	powiedzia ła:
‒	Wezwa łeś	mnie.
Minęła	go	i	weszła	do	aparta mentu.
‒	Czego	ode	mnie	chcesz?
Lata	występów	bardzo	jej	się	przyda ły.	Potra fiła	uda wać	pew-

ność	siebie,	na wet	jeżeli	jej	nie	czuła.

Antonio	 spokojnie	 za mknął	 drzwi	 i	 przez	 chwilę	milczał	 po-
wścią gliwie.	 Ka za ła	 mu	 czekać,	 nie	 spał	 ani	 chwili	 i	 nie	 miał
cierpliwości	do	długich	debat.	W	tej	sytuacji	czyny	przemówiły-
by	wyraźniej	niż	słowa.
Potrzebował	jednak	słów,	by	poka zać,	że	pa nuje	nad	sytuacją.
I	chciał	usłyszeć,	co	ona	ma	do	powiedzenia.	Podobał	mu	się

ten	wyzywa ją cy	ton,	sugerują cy,	że	nie	za mierza	się	zgodzić	na
jego	propozycje,	a	przynajmniej	nie	od	razu.
‒	Usią dziesz?	–	Wska zał	aksa mitny	fotel.
Przestrzega nie	form	towa rzyskich	mia ło	mu	pomóc	za chowy-

wać	się	w	sposób	cywilizowa ny.
‒	Nie	za mierzam	słuchać	twoich	poleceń.
Jej	 odpowiedź	 zniszczyła	 po zory	 uprzejmości,	 obna ża jąc	 ist-

nieją ce	na pięcie	i	uzmysła wia jąc	mu,	jak	niewiele	bra kowa ło	do
wybuchu.
Za pomina jąc	o	uprzejmości,	podszedł	do	niej	kilkoma	długimi

kroka mi.
‒	A	jednak	jesteś	tutaj.
Pomyślał,	 że	wysła nie	 do	 niej	Mattea	 było	 błędem.	Eduardo

bardzo	 sobie	 cenił	 jego	dyskrecję	 i	 nieza wodność,	 ale	Antonio
uwa żał,	że	pewne	spra wy	bezpieczniej	jest	za ła twiać	osobiście.
Powinien	był	jeszcze	za czekać	i	pójść	do	klubu.	Ale	podobał	mu
się	jej	buntowniczy	na strój.
‒	Czego	ode	mnie	chcesz?	–	powtórzyła	wcześniejsze	pyta nie.

–	Żebym	dla	ciebie	za tańczyła?
Uniosła	ra miona	 i	przesunęła	się	w	bok	nie	tyle	w	tańcu,	co

wyjątkowo	 sugestywnym	 geście,	 ale	 nie	 zdobył	 się	 na	 odpo-
wiedź.	W	jej	oczach	dostrzegł	determina cję,	ale	i	cień	wyra cho-



wa nia.
Porusza ła	 się	bardzo	oszczędnie,	 to	nie	była	 swoboda,	którą

obserwował	w	klubie,	kiedy	są dziła,	że	nikt	jej	nie	widzi.	Wyglą -
da ła	przepięknie,	ale	czuł,	że	sta ra	się	zrobić	wra żenie	na	pu-
bliczności.	Na	nim.
‒	Nie	–	wyrzucił	z	siebie.
W	jednej	chwili	znieruchomia ła.	Zmysłowa	ma ska	opa dła,	od-

sła nia jąc	gniewne	oblicze,	co	tylko	doda ło	jej	atrakcyjności.
‒	W	każdym	 ra zie	nie	 tak	 –	 dodał.	 –	Nie	 chcę	być	 tylko	wi-

dzem.
‒	Więc?	Czego	chcesz?	Znów	mnie	upokorzyć?
‒	Upokorzyć?
Był	 na prawdę	 zdumiony.	 Nigdy	 nie	 miał	 ta kiego	 za mia ru

i	było	mu	przykro,	 że	 tak	odebra ła	 jego	za chowa nie.	Przytrzy-
mał	ją	za	biodra	i	przycią gnął	do	siebie.
‒	Chcę	czegoś	prawdziwego.
Niezdolny	powstrzymywać	się	ani	chwili	dłużej,	poca łował	ją

za chłannie.	Wyczuwał	w	niej	opór,	gniew,	ale	przede	wszystkim
pożą da nie.	W	tej	samej	chwili	uległa,	przylgnęła	do	niego	moc-
niej	i	odda ła	poca łunek.
Tego	 wła śnie	 pra gnął.	 Ta kiej	 nieskrępowa nej	 reakcji	 z	 jej

strony.	 W	 chwili	 kiedy	 się	 dotknęli,	 jej	 początkowa	 rezerwa
przerodziła	się	w	pa sję,	w	której	na tychmiast	się	za tra cił	i	za tę-
sknił	do	chwili,	kiedy	oboje	będą	nadzy.
Chwilowo	musiał	 się	 jednak	 powstrzymać.	 Przerwał	 poca łu-

nek,	przekona ny,	że	i	tak	ona	na leży	już	do	niego.
Oddycha jąc	ciężko,	trzymał	ją	w	odległości	wycią gniętych	ra -

mion,	czerpiąc	przewrotną	sa tysfakcję	z	jej	rozdygota nia.
‒	 To	nie	może	 trwać.	 –	Dał	 się	ponieść	pożą da niu,	 ale	 tylko

raz.
‒	Niby	co?	–	Gniewna,	strzą snęła	jego	dłonie	z	ra mion.
‒	Za	każdym	ra zem	 jest	 coraz	 trudniej	 –	powiedział	 szybko,

za nim	zdą żyła	pomyśleć,	że	jej	nie	chce.
Ledwo	mógł	 znieść	 jej	 przepeł niony	 pra gnieniem	 i	 na dzieją

wzrok.
‒	Musimy	to	ja koś	rozwią zać.
Spotka li	się	za ledwie	kilka	razy,	ale	rozumia ła,	co	ma	na	my-



śli.	 Ten	głód,	 pra gnienie	 i	 frustra cję.	Emocje,	 ja kie	w	niej	 bu-
dził,	były	niezwykle	intensywne.
‒	Przysła łeś	po	mnie.
‒	Nie	chcia łem	zwra cać	uwa gi	–	wyja śnił.	–	Wyda wa ło	mi	się,

że	tak	będzie	lepiej	dla	nas	obojga.
‒	Mnie	akurat	rozgłos	służy.
Powiedzia ła	 to,	 choć	wiedzia ła,	 że	 dla	 niego	 to	wła śnie	 per-

spektywa	 plotek	 jest	 najskuteczniejszym	 ha mulcem	w	 kontak-
tach	z	nią.
‒	Mój	klub	zrobił by	się	bardziej	popularny.	Odniosła bym	suk-

ces.
‒	Ra czej	twoje	imię	zosta łoby	unurza ne	w	błocie,	a	tego	byś

nie	chcia ła.
‒	Skąd	wiesz?	–	Jak	w	ogóle	mógł	o	niej	wiedzieć	cokolwiek?
Objął	dłonią	jej	brodę	i	zwrócił	twa rzą	do	siebie.
‒	Widzę	 to	 i	 czuję.	 Jesteś	 bardziej	 wrażliwa,	 niż	 chcia ła byś

przyznać.	–	Delikatnie	musnął	palca mi	jej	wargi.
‒	 Nie	 potrzebuję	 twojej	 troski	 –	 odparła.	 –	 Potra fię	 dużo

znieść.	–	Wysunęła	brodę	z	 jego	palców.	–	To	o	siebie	się	mar-
twisz.	Romans	ze	mną	zrujnował by	ci	reputa cję	świętszego	od
pa pieża.
‒	Nie	obchodzi	mnie,	co	o	mnie	myślą	–	powiedział	miękko.	–

Ale	 upublicznienie	 mojego	 prywatnego	 życia	 zra niłoby	 pewne
osoby.	Czuję	się	zobowią za ny	do	dyskrecji.
Milcza ła,	 wzruszona.	 Więc	 jednak	 nie	 myślał	 tylko	 o	 sobie.

Chciał	chronić	jeszcze	kogoś	poza	nimi	dwojgiem.	Choć	nie	po-
winna,	była	cieka wa,	o	kim	mówi.
‒	A	ty	nie	chcesz	być	już	dłużej	za szczuwa na.	Nie	chcesz	być

traktowa na	jak	twoja	matka.	Nie	chcesz,	żeby	plotkowa no	i	kła -
ma no	 o	 twoim	 życiu.	 Nie	 chcesz,	 żeby	 twoi	 byli	 kochankowie
zdra dza li	za	ogromne	pienią dze	twoje	ta jemnice.	I	zda jesz	sobie
spra wę	z	tego,	co	by	się	dzia ło,	gdyby	wyśledzono,	że	mamy	ro-
mans.	Nie	dano	by	nam	spokoju.
Rzeczywiście,	to	wszystko	była	prawda.	Na	pewno	nie	chcia ła

żyć	tak	jak	matka.	I	jakkolwiek	teraz	łaknęła	rekla my,	to	z	pew-
nością	nie	śledzenia	i	dręczenia	przez	pa pa razzich.	Nie	uniknę-
ła by	tego,	gdyby	zwią za ła	się	z	Antoniem.



To	z	pewnością	byłoby	nieznośne.
‒	Mimo	to	wciąż	jesteś	gotów	za ryzykować?	–	spyta ła.
‒	Mówię	o	jednej	jedynej	nocy.
Tylko	jednej.
A	 więc	 nie	 będzie	 romansu.	 Tylko	 jednora zowa	 przygoda.

A	tej	nocy	cza su	zosta ło	już	niewiele.
‒	 Nie	 potra fię	 dłużej	 z	 tym	walczyć	 –	 wyznał	 w	 przypływie

szczerości.	–	Te	ostatnie	dni	były	piekłem.
To,	że	czuł	podobnie	jak	ona,	trochę	ją	uła godziło.
‒	Nikt	się	o	niczym	nie	dowie	–	dodał	jeszcze.
‒	Przysła łeś	po	mnie	swojego	asystenta	do	klubu	peł nego	lu-

dzi	–	przypomnia ła	mu.	–	O	trzeciej	nad	ra nem.
‒	Powierzył bym	mu	wła sne	życie.
‒	 Czy	 dla tego,	 że	 już	wielokrotnie	wywią zywał	 się	 z	 podob-

nych	poleceń?	–	Może	nie	powinna,	ale	nie	potra fiła	o	tym	nie
wspomnieć.
‒	Nie	dla	mnie	–	za pewnił.	–	A	za	mojego	bra ta	nie	odpowia -

dam.
Ulżyło	 jej.	 Oczywiście,	 to	 Eduardo	 był	 na zywa ny	 księciem

playboyem.
‒	 Ty	 nie	 potrzebujesz	 męża	 –	 kontynuował	 spokojnie.	 –

Chcesz	być	nieza leżna.	Sza nuję	to.	Ja	mam	swoje	zobowią za nia.
Nigdy	się	nie	ożenię,	bo	nie	mógł bym	dać	kobiecie	tego,	na	co
za sługuje.	Ale	oboje	pra gniemy	tego	sa mego…
‒	Tak?	–	Choć	mówił	prawdę,	czuła	się	zra niona.	–	Przecież	ty

nie	miewasz	kocha nek.	A	może	to	nieprawda?
‒	Prawda	–	odparł.
Czy	rzeczywiście?
‒	Od	jak	dawna?
‒	Od	bardzo	dawna.	Byłem	tak	za jęty,	że	to	po	prostu	przesta -

ło	się	liczyć.	Ale	nie	oba wiaj	się.	–	Uśmiechnął	się	lekko.	–	Nie
za wiodę	cię.
To	akurat	było	ostatnie,	o	co	mogła by	się	martwić.	Już	przeży-

ła	z	nim	najpiękniejsze	chwile	w	swoim	życiu.
‒	Ale…	dla czego	teraz?	I	dla czego	ja?
Popa trzył	na	nią	poważnie.
‒	Nie	mogę	przestać	o	tobie	myśleć.	I	nie	potra fię	z	tym	dłu-



żej	walczyć.	Wiem,	że	z	tobą	jest	podobnie.	I	oboje	nie	możemy
nic	na	to	pora dzić.	Masz	kochanka?
‒	Gdybym	mia ła,	nie	byłoby	mnie	tutaj.
‒	Oczywiście,	przepra szam.	Krą ży	o	tobie	wiele	plotek.
‒	Czy	to	ważne?
‒	Nie.	Przecież	wiem,	że	to	nie	ma	nic	wspólnego	z	prawdzi-

wą	Bellą.
‒	Nie	jesteś	ciekaw	prawdy?
‒	Już	ją	znam.	Rozpływasz	się	za	każdym	ra zem,	kiedy	cię	do-

tknę.	Kiedy	 jestem	blisko.	–	Objął	 ją	 i	przycią gnął	bliżej.	–	Nie
ukryjesz	tego,	jak	na	mnie	reagujesz.
‒	To	nie	fair	–	powiedzia ła	chropa wo.	–	Zupeł nie	jakbyś	ty	był

taki	doświadczony.
Roześmiał	się.
‒	Może	trochę	za rdzewia łem,	ale	nie	jestem	ignorantem.	A	ty

nie	jesteś	ta kim	wampem,	za	ja kiego	próbujesz	uchodzić.
Przesunął	dłonią	wzdłuż	jej	kręgosłupa.
‒	Tamtego	ranka…	‒	powiedział	z	wa ha niem.	–	Nie	spodzie-

wa łaś	się	tego,	co	się	wyda rzyło,	prawda?
Za rumieniła	się,	za żenowa na,	bo	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że

za uwa żył	jej	za skoczenie.
‒	Chciał bym	spra wić,	żebyś	znów	się	tak	poczuła.
‒	To	nierozsądne	–	odparła,	ale	jej	cia ło	już	za	tym	tęskniło.
‒	Bo	da łaś	się	ponieść	emocjom?
‒	Ty	też.
Na	moment	za marł,	ale	za raz	mówił	da lej.
‒	I	chciał bym	cię	znów	poca łować.	Oboje	tego	chcemy.	–	Przy-

cią gnął	ją	do	siebie.
‒	Za wsze	dosta jesz,	czego	chcesz?	–	za pyta ła	bez	tchu.
Obietnica	w	jego	oczach	budziła	w	niej	za męt.
‒	Jestem	księciem.	Większość	ludzi	sta ra	się	mnie	za dowolić.
‒	Więc	powinnam	się	czuć	za szczycona?
Lekko	odsunął	ją	od	siebie	i	znów	przycią gnął.
‒	Przestań	grać	na	zwłokę	i	przyznaj,	że	czujesz	to	samo.
‒	 To	 samo?	 –	 Usztywniła	 się,	 próbując	 powstrzymać	 obez-

władnia ją ce	pra gnienie.
Czy	 to	możliwe,	 że	 odczuwał	 to	 tak	 samo	 intensywnie?	 Czy



na prawdę	pra gnął	jej	w	tej	chwili	równie	mocno,	jak	ona	jego?
‒	Podoba	mi	się	to,	jak	się	przy	tobie	czuję	–	mruknął.
‒	Przecież	nic	nie	zrobiłam.	Nie	pozwoliłeś	mi	–	przypomnia ła

z	ura zą.
‒	Mam	ci	to	udowodnić?	–	spytał	z	uśmiechem.	–	Niedowia rek

z	ciebie.
‒	Dla czego	mnie	winisz?	Najpierw	mnie	odepchną łeś,	a	teraz

oczekujesz,	że	ci	uwierzę?	Nie	pozwoliłeś	mi	się	na wet	dotknąć.
Doprowa dziłeś	mnie…	‒	przerwa ła.	–	A	potem	po	prostu	wysze-
dłeś.	I	bardzo	się	spieszyłeś.
Jego	uśmiech	zgasł.
‒	 Na prawdę,	 bardzo	 cię	 przepra szam.	 Za skoczyłaś	mnie	 po

prostu.	 Nie	 powinienem	 był	 wychodzić	 i	 od	 tamtej	 chwili	 nie
przesta łem	tego	ża łować.
‒	Skruszony	ksią żę?	Nie	wierzę	 –	 za żartowa ła,	 ale	on	odpo-

wiedział	poważnie.
‒	Pra gnę	cię,	jak	nigdy	nie	pra gną łem	żadnej	kobiety.	Gdyby

nie	to,	nie	byłoby	mnie	tutaj.
Pod	wpływem	jego	słów	gniew	zupeł nie	jej	minął.
‒	Ani	mnie.	–	Przeszedł	ją	dreszcz,	bo	poczuła	się	bezbronna.
Dłonie,	które	wsunął	pod	jej	T-shirt,	były	ciepłe	i	mocne.
‒	Nie	są dziłam,	że	tak	silny	wza jemny	pociąg	jest	możliwy	–

wyzna ła	cicho.
‒	Ani	ja.
‒	 I	 to	 ci	 się	 nie	 podoba	 –	 stwierdziła	 mało	 przytomnie,	 bo

przez	cały	czas	muskał	czubka mi	palców	jej	nagą	skórę.
‒	To	mnie	rozpra sza	–	odparł	wymija ją co.
‒	Więc	 uwa żasz,	 że	 jeżeli	 każde	 z	 nas	 dosta nie	 czego	 chce,

przesta niemy	tego	chcieć?
‒	Tak	myślę.
Za myśliła	 się	nad	 jego	słowa mi.	Miał	 ra cję,	nie	chcia ła	 tego

co	im	groziło,	gdyby	ich	romans	stal	się	wła snością	publiczną.
‒	Tym	ra zem	pozwolisz	mi	się	dotknąć?
‒	 Nie	 wiem,	 skąd	 wzią łem	 siłę,	 żeby	 cię	 powstrzymać.	 Nie

mam	pojęcia,	jak	zdoła łem	wyjść…
Kocha li	się	na miętnie,	nie	raz	i	nie	dwa,	w	końcu	jednak	mu-

siał	przyjść	moment,	kiedy	legli	obok	siebie	w	mil czeniu,	kom-



pletnie	wyczerpa ni.
Tym	ra zem	to	on	poruszył	się	pierwszy.	Unika jąc	jej	wzroku,

wstał	i	zniknął	w	pokoju	obok.	Bella	usia dła,	obejmując	kola na
dłońmi,	i	popa trzyła	na	bezładną	stertę	ubrań.	Tak	im	się	spie-
szyło	 i	 tak	byli	 siebie	głodni,	 że	na wet	nie	dotarli	 do	 sypialni,
tylko	kocha li	się	na	podłodze	sa lonu.	A	teraz	było	po	wszystkim,
pomyśla ła,	ogarnięta	słodko-gorzką	melancholią.
Antonio	wrócił	do	sa lonu	 już	w	dżinsach	 i	koszulce.	Ubra ny,

od	 razu	 za czął	 za chowywać	 się	 ina czej.	 A	 ona	 mia ła	 wielką
ochotę	na	jeszcze	jeden	poca łunek.	Ale	wobec	jego	wy raźnej	re-
zerwy	za bra kło	jej	śmia łości.
‒	Przykro	mi,	ale	muszę	iść.	–	Zerknął	na	zega rek,	najwyraź-

niej	myśla mi	już	gdzie	indziej.	–	Już	jestem	spóźniony.
‒	Oczywiście.
‒	Zostań	tu	i	prześpij	się.
‒	Dziękuję,	ale	też	mam	spra wy	do	za ła twienia.	–	Sięgnęła	po

swoje	ubra nie.	–	Odczekam	dziesięć	minut.	Pewno	 jest	 tu	dru-
gie	wyjście…
‒	 Wolał bym,	 żeby	 Matteo	 odprowa dził	 cię	 bezpiecznie	 do

domu	–	powiedział	po	chwili	milczenia.
Więc	ten	biedny	chłopak	wciąż	tu	był,	gotów	do	posługi?
‒	To	niekonieczne.
Pospiesznie	 wcią gnęła	 T-shirt.	 Chcia ła	 się	 jak	 najszybciej

okryć.	I	żeby	on	już	sobie	poszedł.
Zdziwił	 się,	 ale	 nie	 skomentował,	 tylko	 przez	 chwilę	 pa trzył

na	nią	w	milczeniu.
‒	Żegnaj	–	powiedział	w	końcu.
Dodał by	coś	więcej,	ale	Bella	tylko	pokręciła	głową.
‒	Żegnaj,	ksią żę	Antonio.	–	Rzuciła	mu	swój	słynny	uśmiech.	–

To	była	ogromna	przyjemność.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Koniec.	Musia ło	 tak	 być,	 bo	 nie	 za sługiwał	 na	 rozkosz,	 jaką
mogła	mu	dać,	a	ona	niczym	so bie	nie	za służyła	na	ból,	jaki	nie-
uchronnie	 by	 jej	 spra wił.	 Musiał	 odzyskać	 kontrolę	 nad	 wła -
snym	życiem.	Raz	uda ło	mu	się	dobrze	skalkulować	ryzyko,	po-
wtórka	najprawdopodobniej	skończyła by	się	ka ta strofą.
Antonio	 szedł	wzdłuż	 szeregu	gości,	 pozdra wia ją cych	go	 jak

zwykle,	 czyniąc	 solenne	 posta nowienie	 skupienia	 się	 na	 obo-
wiązkach.	Minęła	już	pra wie	połowa	dwutygodniowego	festiwa -
lu,	podczas	którego	uczestniczył	w	kolejnych	wyda rzeniach	kul-
turalnych.	Podczas	dzisiejszej	uroczystości	miał	 spotkać	Bellę,
której	za proszenie	dostarczono	na	jego	specjalne	życzenie.	Nie
odmówiła.	Nie	była by	na	tyle	nierozsądna.
Poja wiła	się	ubra na	w	skromną	czarną	sukienkę,	roz puszczo-

ne	włosy	lśniły.	Była	uderza ją co	piękna.	I	to	za nim	się	uśmiech -
nęła	albo	odezwa ła.
Gdyby	to	zrobiła,	był by	zgubiony.
Chciał,	żeby	uczestniczyła	w	uroczystościach	wca le	nie	dla te-

go,	że	jej	pra gnął.	To	było	w	jej	interesie	i	chciał	jej	pomóc,	sko-
ro	miał	 taką	możliwość.	Choć	oczywiście	nieodmiennie	korciło
go,	żeby	 ją	zoba czyć.	Gościem	na	popołudniowym	koktajlu	był
także	 Sa lva tore	 Accardi.	 Antonio	 za uwa żył,	 że	 mężczyzna	 nie
przywitał	 się	 z	Bellą.	Nie	wątpił,	 że	 jest	 jej	 ojcem,	 jednak	nie
oka zał	 jej	 na wet	 ele mentarnej	 uprzejmości.	 Za chowywał	 się
tak,	jakby	jej	tam	nie	było,	czyli	bardziej	niż	niegrzecznie.
Choć	Bella	wyda wa ła	się	opancerzona	przeciwko	za chowa niu

ojca,	Antoniowi	było	jej	żal.	Nie	za sługiwa ła	na	ta kie	traktowa -
nie.	 Nie	 oszukiwa ła,	 nie	 kra dła,	 nie	 plotkowa ła.	 Była	 kobietą,
która	nie	mogła	zmienić	tego,	kim	byli	jej	rodzice.	Kobietą,	któ-
rej	wciąż	pożą dał.
Wymienił	spojrzenia	z	Matteo.
‒	Nie	pozwól,	żeby	zosta ła	sama	–	poinstruował	asystenta.	–



Są	tu	ludzie	niekoniecznie	dla	niej	życzliwi.
A	potem	posta nowił	dać	wszystkim	przykład	i	podszedł,	żeby

z	nią	porozma wiać.	Byłoby	zbyt	oczywiste,	gdyby	tego	nie	zro-
bił,	a	za	nic	nie	chciał	się	oka zać	podobny	do	jej	ojca.
‒	Spotka nie	z	pa nią	to	za wsze	ogromna	przyjemność,	panno

Sanchez.
Nie	odpowiedzia ła,	tylko	spojrza ła	mu	w	oczy.
Czyżby	nie	doceniła	jego	wysił ku?
Dopiero	teraz	poczuł,	że	między	nimi	aż	iskrzy	i	zrozumiał,	że

popeł nił	błąd.	Są dził,	że	dopiero	rozmowa	z	nią	pozba wiła by	go
równowa gi,	tymcza sem	wystarczyło	jedno	spojrzenie.
‒	Masz	 tu	 dzisiaj	 najróżniejszych	 gości.	 –	 Próbowa ła	mówić

swobodnie.	–	Biznesmenów,	kierowców	rajdowych,	polityków…
na wet	mnie	–	dokończyła	szeptem.
Antonio	odpowiedział	uśmiechem.
‒	Dla czego	mia łoby	cię	tu	nie	być?
‒	Wiesz	bardzo	dobrze.	Nie	powinieneś	był	mnie	za pra szać.

Na sza	umowa	była	jednora zowa.
Myliła	się,	są dząc,	że	raz	im	wystarczy.	Dni,	które	minęły	od

spotka nia,	były	dla	niej	bardzo	trudne.	A	to	za proszenie?	To	nie
był	gryzmoł	na	ka wał ku	kartki,	tylko	oficjalny	druk.	Dla tego	nie
wa ha ła	się	ani	chwili.	Pra gnienie	zoba czenia	go	było	zbyt	silne.
Tak	 bardzo,	 że	 drża ły	 jej	 ręce,	 kiedy	 się	 ubiera ła	 i	 na kła da ła
ma kijaż.	Teraz	był	tuż	obok	i	nie	mogła	się	już	wycofać.
Od	tygodni	chodziła	niewyspa na,	bo	szykowa ła	klub	do	otwar-

cia,	a	 teraz,	w	 trakcie	karna wa łu,	pra cowa ła	do	rana	 i	 już	nie
było	kiedy	nadrobić	bra kują cych	godzin	snu.	W	rezulta cie	coraz
trudniej	jej	było	nad	sobą	pa nować.
‒	Nie	dla tego	cię	za prosiłem	–	odparł	bezna miętnie.
Te	słowa	ją	zmroziły.	Nie	dla tego?	Więc	już	jej	nie	chciał?	Na -

prawdę	wystarczył	mu	tamten	jeden	raz?
‒	To	przyjęcie	na	cześć	lokalnych	biznesowych	liderów	–	wy-

ja śnił	 ze	 zwycza jową	 rezerwą.	 –	Ty	 zna la złaś	 sobie	niszę	poza
oficjalnym	nurtem	i	już	odnosisz	bezprecedensowy	sukces.	Dla -
tego	zosta łaś	za proszona.
To	za bola ło.
‒	 Ra zem	 z	 ludźmi,	 którzy	 boją	 się	 mojego	 „złego	 wpływu”



i	najchętniej	usunęliby	mnie	z	mia sta?	–	spyta ła	z	goryczą.
Odkąd	weszła,	 Sa lva tore	 Accardi	 posyłał	 jej	wrogie	 spojrze-

nia.
Za cisnęła	 zimne	 na gle	 dłonie	 w	 pięści.	 Bardzo	 chcia ła	 już

stąd	wyjść	i	zna leźć	się	jak	najda lej	od	kochanka.
‒	Przecież	nie	prowa dzisz	burdelu	–	powiedział	cicho.	–	Roz-

rywka	to	duża	część	tego,	co	ma	do	za ofia rowa nia	San	Felipe,
a	 twój	 klub	 przycią ga	 wielu	młodszych	 klientów.	 Nie	 chcemy,
żeby	wyspa	sta ła	się	sławna	wyłącznie	jako	miejsce	odpoczynku
dla	boga tych	starców.
‒	Nigdy	tak	nie	było	–	odparła.	–	Sta rym	boga czom	za wsze	to-

wa rzyszą	tu	młode	kobiety.
Tym	wła śnie	była	jej	matka	dla	Sa lva torego	Accardiego	–	po-

nętną,	 młodą	 za bawką.	 Teraz,	 kiedy	 był	 tu	 nieżona ty	 ksią żę,
pięknych,	 ambitnych	 i	 peł nych	 na dziei	 kobiet	 nie	 bra kowa ło.
Bella	oferowa ła	im	tylko	przestrzeń,	gdzie	się	mogły	poka zać.
Antoniowi	za świeciły	się	oczy,	ale	kiedy	zerknął	nad	jej	ra mie-

niem,	spoważniał	na tychmiast.
‒	Twoja	obecność	tutaj	jest	jak	najbardziej	wła ściwa.	–	Ukło-

nił	się	oficjalnie.	–	Życzę	ci	uda nego	wieczoru.
I	 to	mia ło	 być	wszystko?	 Żadnego	 żaru?	 Sekretnego	 uśmie-

chu?	 Dwuznacznego	 żartu?	 Nic.	 Odszedł,	 a	 jej	 rozcza rowa nie
jeszcze	się	pogłębiło.
Dla	niego	wszystko	było	skończone.
Cóż,	mogła	tylko	nie	oka zywać,	ja kie	to	dla	niej	bolesne.	Zo-

sta nie	 i	 poka że	 za równo	Sa lva toremu,	 jak	 i	Antoniowi,	 że	 jest
twardsza,	niż	obaj	są dzili.
Ku	 jej	 za skoczeniu,	 nie	 było	 tak	 strasznie.	 Ludzie	 chętnie

z	nią	rozma wia li.	Komplementowa li	jej	ka rierę	w	ba lecie	i	pyta li
o	klub.	Słysza ła	wprawdzie	Sa lva torego	rozpra wia ją cego	głośno
w	 drugim	 końcu	 sali	 o	 degenera cji	w	 podupa dłej	 części	 śród-
mieścia	San	Felipe,	ale	nie	za mierza ła	za bierać	głosu.	Wiedzia -
ła,	że	jest	obserwowa na.
Antonio	też	pa trzył,	ale	nie	musiał	się	oba wiać.	Był	przekona -

ny,	że	nie	dojdzie	do	sceny.	Wbrew	jego	przypuszczeniom	Bella
nie	 za łożyła	 klubu	w	San	Felipe,	 żeby	 się	 zemścić	na	Sa lva to-
rem.	Życie	nie	było	aż	tak	proste.	Przyjecha ła	tutaj,	bo	tylko	tu



mogła	cieszyć	się	życiem	poza	sceną.
Głos	 Sa lva torego	 przestał	 być	 słyszalny,	 kiedy	 poja wił	 się

spóźniony	mężczyzna	o	rumia nych	policzkach	 i	przywitał	księ-
cia	Antonia	wyjątkowo	grzmią cym	głosem.
‒	Proszę	przeka zać	księciu	Eduardowi	gra tula cje	z	oka zji	na -

rodzin	córki	–	powiedział,	rozpromieniony.
Antonio	podziękował,	świa domy	na głego	za interesowa nia	sto-

ją cych	bliżej.
‒	To	dla	nas	bardzo	ekscytują ce	–	powiedział.	 –	Słyszeliśmy,

że	 księżniczka	 ka tegorycznie	 od ma wia	 współ pra cy	 ze	 swoimi
rodzica mi	w	kwestii	nocnego	odpoczynku.
Kiedy	rozległy	się	śmiechy,	on	też	się	uśmiechnął.
‒	Z	pewnością	będzie	w	przyszłości	uroczo	upartą	koronowa -

ną	księżniczką.
‒	Czy	będziemy	mogli	ją	poznać?	–	za pytał	ktoś	po	chwili.
Antonio	spoważniał.
‒	Księżniczka	Sapphire	jest	jeszcze	bardzo	młoda.	Ten	okres

życia	powinna	spędzić	ze	swoimi	rodzica mi.	Na	pewno	wszyscy
się	ze	mną	zgodzicie.	–	Uśmiechnął	się	raz	jeszcze,	żeby	zła go-
dzić	wymowę	swoich	słów.
Bella	pa trzyła,	jak	uśmiech	znika	z	jego	twa rzy,	i	serce	za biło

jej	współ czuciem.	Powiedział	o	ma łej	księżniczce	za ledwie	kilka
słów,	żeby	za spokoić	cieka wość	gości,	chroniąc	jednocześnie	jej
prywatność.	Za ra zem	dał	do	zrozumienia,	że	sam	dla	dobra	kra -
ju	rezygnuje	z	za kła da nia	rodziny	 i	życia	osobistego.	Któregoś
dnia	tron	przejmie	jego	siostrzenica.
Do	tej	chwili	on	będzie	sa motny	–	smutny	ksią żę	o	zła ma nym

sercu.
Chcąc	ukryć	wzruszenie,	odwróciła	się	do	kelnera	i	poprosiła

o	szklankę	wody.	I	wtedy	spotka ła	się	wzrokiem	z	człowiekiem,
który	nie	tylko	wyparł	się	swojej	roli	w	jej	na rodzinach,	ale	i	nie
przesta wał	oczerniać	i	dręczyć	jej	matki	i	jej	sa mej.
Sa lva tore	Accardi	pa trzył	na	nią	z	tak	bezmierną	pogardą,	że

za bra kło	jej	tchu	i	przez	chwilę	nie	była	się	w	sta nie	poruszyć.
On	nie	miał	z	tym	problemu.	Mruknął	coś	za pewne	niepochleb-
nego	na	jej	temat	do	swojego	są sia da	i	demonstra cyjnie	odwró-
cił	się	do	niej	pleca mi.



To	 było	 jego	 najbardziej	 demonstra cyjne	 publiczne	 odrzuce-
nie,	ale	mia ła	na dzieję,	że	nikt	poza	nią	tego	nie	za uwa żył.	Ona
jednak,	 dotknięta	 bardzo	 boleśnie,	 nie	 potra fiła	 powstrzymać
rumieńca.	To	już	ktoś	mógł	za uwa żyć.
Rozejrza ła	się	dyskretnie.	Wysoka	brunetka	stoją ca	obok	Sa -

lva torego	popa trzyła	na	nią	cieka wie.	To	była	jej	przyrodnia	sio-
stra,	Francesca.	Najwyraźniej	 nieodrodna	 córka	 swojego	ojca,
bo	po	chwili	i	ona	odwróciła	się	do	Belli	tyłem.
Bella	w	 końcu	 odzyska ła	 zdolność	 ruchu	 i	 nieomal	 na	 oślep

wyszła	z	sali.	Nie	mia ła	ochoty	rozma wiać	o	 interesach,	żarto-
wać	czy	flirtować.
‒	Panno	Sanchez…
Obok	niej	zma teria lizował	się	Matteo.
‒	Chciał bym	pa nią	przedsta wić	Toma sowi	Manciniemu,	wła -

ścicielowi	najpopularniejszej	w	San	Felipe	restaura cji,	uhonoro-
wa nej	 gwiazdka mi	 Michelina.	 Ma	 też	 kilka	 innych,	 również
w	Europie.
Ten	 długi	 wstęp	 pozwolił	 jej	 uspokoić	 się	 trochę.	 Przez	 ten

czas	powoli	przeszli	na	drugi	koniec	przestronnego	sa lonu.
Tomas	miał	około	siedemdziesiątki.	Towa rzyszyła	mu	eleganc-

ka	 żona	 w	 podobnym	 wieku.	 Oboje	 byli	 cza rują cy,	 rozmowni
i	kontakt	z	nimi	dobrze	jej	zrobił.	Stojąc	pleca mi	do	reszty	go-
ści,	na reszcie	czuła	się	uwolniona	od	presji	nieprzyja znych	spoj-
rzeń.
‒	 Tomas	 był	 kiedyś	 stra ża kiem	 –	 opowia da ła	 żona	 Toma sa,

Ma ria.	–	Pra cował	w	remizie,	tam	gdzie	masz	teraz	klub.	–	Tam
się	pozna liśmy.	To	miłe,	że	teraz	ba wią	się	tam	młodzi	ludzie.	–
Za myśliła	się	na	chwilę,	a	potem	mrugnęła	do	Belli.	–	Ja	też	się
tam	dobrze	ba wiłam.
Bella	odpowiedzia ła	uśmiechem.
‒	Ma rio,	przyjechał	Carlo.	–	Tomas	zwrócił	się	do	Belli.	–	Był

na szym	pierwszym	 szefem	kuchni,	 a	w	 zeszłym	 roku	 otworzył
podobną	 restaura cję	 na	 są siedniej	 wyspie.	 Wybierzesz	 się
z	nami?
‒	Bardzo	chętnie.	Przyjdę	niedługo.	–	Chcia ła	dać	 im	trochę

cza su	na	spotka nie	z	przyja cielem.	–	Odświeżę	się	i	dołą czę	do
was.



Przy	jej	boku	znów	poja wił	się	Matteo.
‒	 Poka żę	 pani	 ła zienkę.	 –	 Poprowa dził	 ją	 do	 ma łych	 drzwi

w	końcu	długiego	koryta rza.
Kiedy	 je	 za	 sobą	 za mknęła,	na gle	ktoś	poja wił	 się	 tuż	przed

nią.	Nie	krzyknęła	tylko	dla tego,	że	zorientowa ła	się	kto	to.
‒	Przestra szyłeś	mnie.	–	Przyłożyła	dłoń	do	piersi.
Antonio	pa trzył	na	nią	wygłodnia łym	wzrokiem.
‒	Co	tu	robisz?	–	Obliza ła	wyschnięte	wargi.
‒	Musimy	się	spotkać.	Sami.	Dziś	w	nocy.
Poczuła	ulgę,	ale	jednocześnie	lęk.
‒	Nie	możemy…
‒	Wiem,	nie	teraz.	–	Zbliżył	się	jednak,	jakby	chciał	wziąć	ją

w	ra miona.	–	Przepra szam,	że	znów	poprosiłem	o	pomoc	Mat-
tea.	Jest	zbyt	wiele	osób…
‒	Nie	szkodzi	–	odpowiedzia ła	szybko.	–	Rozumiem.
Rozumia ła,	 że	 był	 sa motny.	Ona	 także.	 I	mogli	 pomóc	 sobie

na wza jem.
Nie	mogli	sobie	pozwolić	na	na miętność	w	tej	chwili,	 jednak

nie	potra fili	się	powstrzymać.	Za wsze	czuła	się	przy	nim	tak	do-
brze,	jego	poca łunki	były	uza leżnia ją ce	i	nigdy	nie	chcia ła,	żeby
się	 skończyły.	Dla tego	w	 jednej	 chwili	 była	gotowa	mu	się	od-
dać.
‒	Bella,	nie	możemy	–	szepnął.
‒	Możemy	–	odszepnęła.	–	Szybko.
‒	Bez	za bezpieczenia?
Zdusiła	 jęk	 i	 pokręciła	 głową.	 Nie	 mogła	 powtórzyć	 błędu

wła snej	matki.	On	także	nie	za mierzał	ryzykować.
‒	Tęskniłem	–	powiedział.
Była	 na	 skra ju	 za ła ma nia,	 ale	 ja kimś	 cudem	 zdoła ła	 się	 po-

zbierać.
‒	Lepiej	pójdę.	–	Posta nowiła	być	równie	silna	jak	on.
‒	Najpierw	popraw	sobie	szminkę	–	pora dził	z	szelmowskim

uśmiechem.
‒	 A	 ty	 spróbuj	 się	 jej	 pozbyć.	 –	 Spojrza ła	 zna czą co	 na	 jego

bia ły	koł nierzyk.
Puścił	ją	i	podszedł	do	dużego	lustra.
‒	Przykro	mi,	że	Sa lva tore	Accardi	jest	tu	dzisiaj.	Za chowuje



się	sta nowczo	zbyt	głośno.
Bella	 wzruszyła	 ra miona mi	 i	 wycią gnęła	 z	 ma łej	 torebki

szminkę.
‒	Rozma wiał	 kiedy	 z	 tobą?	 –	Obserwował	 jak	 sta rannie	 roz-

prowa dza	szminkę	na	wargach.
‒	On	mówi	tylko	o	mnie.	Uwa ża,	że	chcę	od	niego	pieniędzy.
‒	A	chcesz?
Spojrza ła	na	niego	ostro.
‒	Wola ła bym	głodować.	Nie	chcę	mieć	z	nim	nic	wspólnego.

Nie	obchodzi	mnie,	co	mówi	albo	robi.
Antonio	słuchał	w	milczeniu.
‒	Przygotuję	wszystko	do	spotka nia	–	powiedział	w	końcu.
Schowa ła	szminkę	do	ma łej	torebki.
‒	Będę	rozma wia ła	tylko	z	tobą	albo	Matteo.	Z	nikim	innym.
‒	Dziękuję	ci.	–	Przed	chwilę	pa trzył	na	nią,	jakby	chciał	od-

czytać	jej	myśli,	ale	oparł	się	pra gnieniu	poca łowa nia	jej	jeszcze
raz.
‒	Muszę	już	iść	–	po wiedział	przepra sza ją co	i	odda lił	się	po-

spiesznie.
Bella	odwróciła	się	do	swojego	odbicia.	A	więc	znów	się	spo-

tka ją.	Nie	mogła	i	nie	chcia ła	mu	odmówić.	Gdyby	zechciał,	zo-
sta ła by	 jego	 konkubiną,	 ale	 z	 pewnością	 nic	 by	 od	 niego	 nie
wzięła.	 I	 nie	 za mierza ła	 być	 jego	 przyja ciół ką	 ale	 kochanką.
I	tylko	na	jeszcze	jedną	noc.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nocne	godziny	wlokły	się	w	nieskończoność.	Po	raz	pierwszy,
odkąd	 otworzyła	 klub,	 nie	 mogła	 się	 doczekać,	 żeby	 go	 za -
mknąć.	 Gdy	 tylko	 wyszedł	 ostatni	 pra cownik,	 sama	 sta nęła
w	drzwiach.	Wciąż	było	ciemno,	ale	za	godzinę	niebo	za cznie	ja -
śnieć.	 Ulicą	 w	 jej	 stronę	 sunął	 powoli	 czarny	 sa mochód.	 Kie-
rowca	uchylił	okno.	Spodziewa ła	się	zoba czyć	Mattea,	ale	to	był
Antonio.
Wsia dła	 szybko	 i	 na tychmiast	 odjecha li.	 Rozejrza ła	 się	 nie-

pewnie	w	oba wie,	że	ktoś	mógł	ich	zoba czyć,	ale	ulica	była	pu-
sta.	Pojecha li	w	kierunku	centrum	San	Felipe.
Duża	bra ma	przed	nimi	 otworzyła	 się	bezszelestnie.	Nie	wi-

dzia ła	nikogo,	kiedy	wysiedli	w	podziemnym	ga ra żu,	większym
niż	przeciętny	dom,	za peł nionym	drogimi	sa mochoda mi.
‒	Jesteśmy	w	pa ła cu	–	szepnęła,	kiedy	prowa dził	ją	sze rokim

koryta rzem.	 Na wet	 w	 przyćmionym	 świetle	 widzia ła	 ob ra zy
w	 złoconych	 ra mach,	 bezcenne	 rzeźby,	 antyczne	meble	 i	 arte-
fakty.
W	najśmielszych	ma rzeniach	nie	pomyśla ła,	że	przywiezie	 ją

tutaj.	Czy	to	nie	za	bardzo	ryzykowne?	Imponują cy	budynek	był
niezwykle	cichy,	oba wia ła	się	jednak,	że	wszędzie	są	ka mery.
‒	 Tak	 –	 odszepnął.	 –	 Chcia łem,	 żeby	 nam	 było	 wy godnie.

Chcia łem	cię	za brać	do	mojej	sypialni.
‒	Ale…
‒	Ciii.	–	Odwrócił	się	i	poca łował	ją.	–	Bo	jeszcze	ktoś	usłyszy.
Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 poprowa dził	 la biryntem	 koryta rzy.	 Za sko-

czona,	 dostrzegła	 igra ją cy	mu	 na	wargach	 szelmowski	 uśmie-
szek.
Oto	 Antonio,	 bardzo	 poważny	 ksią żę,	 za chowywał	 się	 jak

psotny	na stola tek.
Weszli	na	schody	i	szybko	zgubiła	ra chubę	pięter.	Na	trzecim

albo	na	czwartym	otworzył	ja kieś	drzwi	i	przepuścił	ją	przodem.



‒	 To	 twój	 aparta ment	 –	 domyśliła	 się	 od	 razu,	 a	 kiedy	 za -
mknął	drzwi,	odwróciła	się	do	niego.
Teraz	jednak	już	się	nie	uśmiechał	i	spra wiał	wra żenie	jeszcze

bardziej	za mkniętego	niż	zwykle.	Czyżby	czuł	się	równie	skrę-
powa ny	jak	ona?
‒	Mia łeś	tu	już	kiedyś	gościa?	–	spyta ła.
W	odpowiedzi	tylko	się	uśmiechnął.
‒	Spra wiasz,	że	czuję	się	wyjątkowa	–	powiedzia ła	lekko.
‒	Jesteś	wyjątkowa.
Obeszła	pokój	wokoło	głównie	po	to,	żeby	ukryć	rumieniec	za -

kłopota nia.	To	pewnie	zna czyło	niewiele,	ale	było	miłe.
Aparta ment	był	urzą dzony	minima listycznie,	zwłaszcza	w	po-

równa niu	z	obfitością	skarbów,	które	znajdowa ły	się	pa ła cu.	Ale
był	 też	zupeł nie	bezosobowy,	co	spra wiło	 jej	przykrość.	Na wet
ona,	 posia da jąc	 tak	 niewiele,	 odcisnęła	 jednak	 na	mieszka niu
swoje	piętno.	Codziennie	kupowa ła	na	miejskim	targu	ukocha -
ne	 kwia ty,	 mia ła	 gra fikę	 z	 Pa ryża,	 przypomina ją cą	 jej	 lepsze
cza sy,	i	ka setkę	z	biżuterią,	którą	nosiła	podczas	swojego	pierw-
szego	 przedsta wienia	 w	 wieku	 za ledwie	 pięciu	 lat.	W	 aparta -
mencie	 Antonia	 nie	 widzia ła	 żadnych	 osobistych	 drobia zgów.
Żadnych	 obra zów	 czy	 zdjęć	 jego	 sa mego,	 rodziny	 albo	przyja -
ciół.	Ani	na wet	Alessii,	co	w	pewien	sposób	przyniosło	jej	ulgę,
ale	jednocześnie	ją	za smuciło.
Odwróciła	się	i	zoba czyła,	że	wolno	podą ża	jej	śla dem.
‒	Chcesz	zoba czyć	wszystkie	moje	pokoje?	–	za pytał.
‒	Tak	–	odpowiedzia ła	bez	za sta nowienia.
Oka zywa ła	chyba	dużo	większą	cieka wość,	niż	powinna.
‒	Tak	na prawdę	nie	ma	tu	zbyt	dużo	do	oglą da nia.
Cóż,	nie	chcia ła	traktować	jego	domu	jak	wysta wy	muzealnej.

Pozna nie	 jego	otoczenia	mia ło	być	pomocne	w	lepszym	pozna -
niu	i	zrozumieniu	jego	sa mego,	bo	tego	wła śnie	pra gnęła.
Ale	za raz	sobie	uświa domiła,	że	miejsce	nie	było	aż	ta kie	waż-

ne.	Jeżeli	chcia ła	go	poznać,	powinna	po	prostu	spędzać	z	nim
więcej	cza su,	a	nie	mieli	go.	Spojrza ła	w	 jego	nieprzeniknione
oczy	i	poża łowa ła,	że	nie	potra fi	spra wić,	żeby	się	uśmiechnął.
‒	Myśla łem,	że	chcesz	zoba czyć	wszystko.
‒	Nie.	–	Pokręciła	głową.	–	Teraz	chcę	tylko…	‒	nie	dokończy-



ła.
Odwrócił	się	do	niej.
‒	Mnie.
‒	Tak	–	odparła.	–	Tylko	ciebie.
Bardzo	chcia ła by	z	nim	poga dać,	ale	nie	byli	tutaj,	żeby	roz-

ma wiać.	To	była	pota jemna	schadzka,	kra dziona	chwila.	Z	drże-
niem	serca	czeka ła	na	pierwszy	poca łunek.
Nie	poca łował	jej	jednak,	tylko	wziął	za	rękę.
‒	Pozwól,	że	coś	ci	poka żę.
Zszedł	do	holu	i	otworzył	najbardziej	odda lone	drzwi.
‒	Co	to?	Twoje	sekretne	gniazdo	rozpusty?
Weszła	do	środka,	nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	i	za stygła	w	za -

chwycie.
Pokój	był	duży,	z	okna mi	od	podłogi	do	sufitu,	za krytymi	lekki-

mi	za słona mi	za pewnia ją cymi	prywatność,	ale	wpuszcza ją cymi
do	 środka	 wiosenne,	 pachną ce	 cytrusa mi	 powietrze,	 i	 pusty.
Tylko	w	jednym	rogu	stał	fortepian	buduarowy.
‒	Masz	wła sne	studio	ta neczne?
Wypolerowa na	drewnia na	podłoga	za pra sza ła	do	tańca.
‒	To	pokój	muzyczny	–	popra wił	ją	ze	śmiechem.
‒	Grasz?
‒	Jesteś	za skoczona?
‒	Za wsze	mi	się	wyda wa ło,	że	jesteś	bardzo	poważnym	księ-

ciem.
‒	 Oprócz	 tego	 mam	 jeszcze	 inne	 za interesowa nia.	 Najważ-

niejsza	jest	muzyka.
Podszedł	do	fortepia nu.
‒	Muzyka	mnie	relaksuje.	Tak	jak	ta niec	ciebie.
Cudownie	było	wiedzieć,	że	mają	tę	samą	pa sję.
‒	Za grasz	dla	mnie?
Uniósł	pyta ją co	brwi.
‒	Proszę.
‒	Z	przyjemnością.	–	Usiadł	na	kręconym	stoł ku,	a	ona	pode-

szła	 i	musnęła	gładkie	drewno	 instrumentu.	Z	pewnością	miał
piękne	 brzmienie.	 Antonio	 spojrzał	 na	 nią	 a	 potem	 opuścił
wzrok	na	kla wisze.	Za intrygowa na	Bella	przysunęła	się	bliżej.
Kiedy	 za czął	 grać,	 za marła,	 niepewna,	 jak	 za reagować.	Wy-



brał	 ja kiś	 ła twy	ka wa łek	 i	po	prostu	wa lił	w	kla wisze,	straszli-
wie	 fał szując.	 Nie	 wiedzia ła,	 gdzie	 podziać	 oczy.	 Ale	 wtedy
uśmiechnął	 się	 szelmowsko,	 zmienia jąc	 układ	 dłoni	 na	 kla wi-
szach.	Zmieniła	się	melodia	i	zmieniło	się	wszystko.
‒	Ty	żartownisiu!	–	roześmia ła	się	z	ulgą	i	przysunęła	bliżej.
‒	Ale	mia łaś	minę.
‒	Nie	podejrzewa ła bym	cię	o	takie	żarty.	–	Pochyliła	się	nad

nim,	 a	 jej	włosy	musnęły	mu	 policzek.	 Tym	 ra zem	 rozmyślnie
chcia ła	go	sprowokować	do	pomył ki.
‒	Nie	wiedzia łaś,	co	powiedzieć.	–	Przestał	grać	i	posa dził	ją

sobie	na	kola nach.	–	Obniżyłem	twoje	oczekiwa nia	 i	 teraz	my-
ślisz,	że	jestem	lepszy,	niż	jestem.
‒	Na prawdę	za leży	ci	na	moim	zda niu?	–	spyta ła	ze	zdumie-

niem.
Tego	się	nie	spodziewa ła.
‒	Nigdy	dla	nikogo	nie	gra łem.	–	Wzruszył	ra miona mi	i	popa -

trzył	na	czarno-bia łe	kla wisze.
‒	Jestem	za szczycona.
I	 na prawdę	 była	wzruszona,	 że	 dopuścił	 ją	 do	 swojego	 pry-

watnego	sekretu.
‒	Za tańcz	dla	mnie	–	poprosił.	–	Tak	jak	tamtego	ranka,	kiedy

cię	podglą da łem.
‒	Dobrze.	–	Wsta ła	z	jego	ko lan	i	odeszła	od	fortepia nu.	–	Na

bosa ka,	dobrze?	–	Zsunęła	z	nóg	buty.
‒	Możesz	kontynuować	–	rzucił	z	przewrotnym	uśmieszkiem.

–	Naga	była byś	za chwyca ją ca.
Roześmia ła	się,	za dowolona	z	jego	dobrego	na stroju.
‒	Nigdy	tak	dla	nikogo	nie	tańczyłam,	wiesz?
‒	Wiem.
W	jego	głosie	pobrzmiewał	ton	niemal	aroganckiej	pewności

siebie,	ale	ją	cieszył	sam	fakt	bycia	z	nim.
Wybrał	prostą,	romantyczną	melodię,	w	której	ła two	się	było

za gubić.	Wycią gnęła	ra miona	i	porusza ła	się	do	rytmu	bez	żad-
nych	 specjalnych	 kroków,	 szczęśliwa,	 że	 nie	musi	mu	 niczego
udowadniać.
To	był	ich	czas	i	powinni	się	nim	na cieszyć.
Melodia	zmierza ła	ku	crescendo,	a	ona	zerka ła	na	niego,	cie-



ka wa	jego	reakcji.	Jego	wzrok	przycią gał	ją	jak	ma gnes.	Grał	te-
raz	 ciszej,	 a	 ona	 tańczyła	 bliżej,	 a	 kiedy	 umilkły	 osta nie	 nuty,
wsunęła	się	między	niego	a	fortepian.	Znów	za czął	grać,	ale	po-
chyliła	się	i	poca łowa ła	go.	Muzyka	brzmia ła	jeszcze	tylko	przez
chwilę,	a	potem	jego	palce	za częły	wygrywać	melodię	na	stru-
nach	jej	cia ła.
‒	 Antonio	 –	 szepnęła,	 kiedy	 pochylił	 się,	 by	 ją	 poca łować,

wziąć	na	ręce	i	za nieść	do	sypialni.
Ja kiś	czas	później	popa trzyła	na	niego	z	uśmiechem.	Rozcią -

gnięty	po	drugiej	stronie	łóżka,	 lśnił	od	potu	i	spra wiał	wra że-
nie	 wyczerpa nego.	 Pościel	 poniewiera ła	 się	 na	 podłodze,
a	w	pokoju	było	już	zupeł nie	ja sno.	Bella	nigdy	w	życiu	nie	czu-
ła	się	lepiej,	nigdy	też	nie	czuła	z	nikim	ta kiej	bliskości.	Nie	tyl-
ko	fizycznej;	to	było	tak,	jakby	z	nim	współ gra ła	i	ra zem	tworzy-
li	najpiękniejsza	melodię	świa ta.
Oparł	głowę	na	dłoni	i	musnął	palca mi	poszarpa ną,	czerwoną

bliznę,	schodzą cą	z	piszczeli	na	kostkę.
‒	Boli?
‒	Nie.	Cza sem	swędzi.
‒	Co	to	było?
‒	Szkło	w	bucie.
‒	Szkło?
‒	W	ba letce	–	wyja śniła.	–	Nieduże.	Nie	czułam	go,	dopóki	nie

za częłam	tańczyć	i	nie	mogłam	już	przerwać.
Przekręcił	się,	żeby	obejrzeć	jej	stopę.
‒	 Daj	 spokój.	 –	 Usiłowa ła	 ją	 skulić,	 bo	 była	 brzydka	 i	 nie

chcia ła,	żeby	ją	taką	oglą dał.
‒	Nie	przesta łaś	tańczyć?	–	Puścił	jej	stopę	i	szybko	schowa ła

ją	pod	siebie.
‒	To	oczywiste.	W	ta kim	momencie	człowiek	jest	tym	pochło-

nięty	 i	niemal	nie	za uwa ża	niczego	innego.	W	pierwszej	chwili
uzna łam	to	za	obtarcie.	Ale	w	końcu	upa dłam	i	zła ma łam	nogę
w	dwóch	miejscach.
Dopiero	 wtedy	 za uwa żyła,	 że	 ba letka	 jest	 przesiąknięta

krwią.	Cięcie	było	na	 tyle	głębokie,	 że	sięgnęło	nerwów,	a	ka -
wa łek	szkła	brzydko	wyszczerbiony.
‒	 Przedsta wienie	 musia ło	 trwać.	 Za stą piła	 mnie	 dublerka,



a	ja	tra fiłam	do	szpita la.
Zła ma nie	 zespolono	 gwoździem	 i	 usztywniono	 gipsem,	 ale

podczas	 długich	 miesięcy	 rekonwa lescencji	 stra ciła	 giętkość
i	 na pięcie	 mięśniowe,	 a	 przede	 wszystkim	 wia rę	 w	 siebie.
Szczególnie	przygnębia ją ce	było	uświa domienie	 sobie,	 że	 ktoś
z	jej	wła snego	zespołu	mógł	do	niej	żywić	aż	taką	niena wiść,	by
zrobić	jej	coś	ta kiego.	Są dziła,	że	ma	wokół	siebie	same	życzli-
we	osoby,	a	tymcza sem	tak	bardzo	się	pomyliła.
Teraz	 przede	wszystkim	 chcia ła	 być	 nieza leżna.	 Nie	musieć

polegać	na	innych	i	być	kowa lem	wła snego	losu.	Jej	matka	nig-
dy	sobie	tej	lekcji	nie	przyswoiła.
‒	Skąd	się	wzięło	to	szkło?	–	spytał	Antonio.
‒	Mogę	 się	 tylko	domyślać.	Prawdopodobnie	niektóre	osoby

uwa ża ły,	 że	 nie	 za sługuję	 na	 swoją	 pozycję	 –	 powiedzia ła	 nie-
chętnie.	–	Że	za wdzięcza łam	ją	nie	tyle	ta lentowi,	co	sylwetce.
Seksa pilowi,	a	nie	technice.
‒	Usta lono,	kto	to	zrobił?
‒	 Nie	 chcia łam	 wywoływać	 skanda lu,	 zresztą	 moi	 szefowie

też	nie.
Seba stian	prosił,	żeby	nie	za wia da mia ła	policji,	bo	bał	się,	że

zła	pra sa	zniszczy	zespół.	A	ona	mia ła	swoje	powody,	żeby	się
z	nim	zgodzić.
‒	Jak	to?
Był	tak	wściekły,	że	aż	się	wzdrygnęła.
‒	Nie	chcia łam,	żeby	ludzie	uzna li	mnie	za	ofia rę.	Żeby	świat

się	dowiedział,	że	mam	wrogów,	zdolnych	postą pić	tak	podle.
I	nie	chcia ła	poka zać,	 jaka	w	gruncie	rzeczy	 jest	bezbronna.

I	sa motna.
‒	Wola łam,	żeby	oficjalna	wersja	brzmia ła:	Upa dłam	i	zła ma -

łam	nogę.	Koniec	historii.
Wycią gnęła	rękę	i	dotknęła	ma łego	srebrnego	słonika	stoją ce-

go	na	szafce	nocnej.
‒	Piękny.
‒	Alessia	dała	mi	go	na	urodziny.
Była	cieka wa,	na	które	i	co	miał	symbolizować,	ale	nie	spyta -

ła.	 O	 słoniach	wiedzia ła	 tylko	 tyle,	 że	 podobno	 nigdy	 niczego
nie	za pomina ją.



Może	to	on	miał	o	niej	nie	za pomnieć?	W	końcu	zna li	się	i	ko-
cha li	 od	 szkoły.	 Od sta wiła	 słonika	 na	 miejsce	 i	 popa trzyła	 na
Antonia.
Znów	się	za mknął	w	sobie,	najwyraźniej	niechętny	rozmowie.

Uczucie	bliskości	znikło.	Za pewne	nigdy	nie	zdoła	zbliżyć	się	do
niego.	A	on	za pewne	nigdy	nikogo	nie	pokocha	tak	jak	zmarłej
na rzeczonej.	Ale	nie	mia ła	do	niego	żalu.	Z	wła snego	doświad-
czenia	wiedzia ła,	jak	głęboko	można	zostać	zra nionym.
Uśmiechnęła	się,	zdecydowa na	nie	poka zać,	 jak	ją	samą	boli

ta	 sytuacja.	 Była	 dla	 niego	 tylko	 odskocznią	 od	 codziennych
obowiązków.	On	zresztą	był	podobną	odskocznią	dla	niej.	Przy
nim	w	końcu	poczuła	się	dobrze	i	na uczyła	cieszyć	wła sną	sek-
sualnością.	Dla tego	nie	pozwoli,	by	cokolwiek	zniszczyło	te	cud-
ne,	 kra dzione	 chwile.	 A	 już	 na	 pewno	nie	 ja kieś	 głupie	 senty-
menty.
Tylko	jak	mia ła	powstrzymać	swoje	nieposłuszne	serce	przed

wyrywa niem	się	do	niego?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Godziny	rozcią ga ły	się	w	dni,	ponure	i	frustrują ce,	wypeł nio-
ne	spotka nia mi	z	europej skimi	i	poza europejskimi	delega cja mi
i	masą	 innych,	 równie	 nudnych	 obowiązków.	Nie	mógł	 się	 od
nich	uwolnić.
Nie	mógł	odmówić	za proszeniu	na	nowy	szpitalny	oddział	le-

czenia	 nowotworów,	 a	 kiedy	 już	 tam	dotarł,	 za prowa dzono	 go
do	Ogrodu	Alessii.	Wygłosił	tam	mowę,	w	której	podziękował	za
wszystko,	co	funda cja	jej	imienia	zrobiła	i	robiła	na dal	w	imie-
niu	 jego	 zmarłej	 na rzeczonej.	 Dzięki	 nim	 mogła	 na dal	 żyć
w	ludzkich	sercach.
Nie	mieli	pojęcia,	że	umarła	przez	niego.	Na wet	jego	brat	nie

znał	prawdy.
Zdegustowa ny,	przejrzał	rozkład	za jęć	na	dzień	na stępny.	Na -

prawdę	potrzebował	przerwy	i	po	raz	pierwszy	od	korona cji	za -
pra gnął	wa ka cji	i	ucieczki	od	cięża ru,	który	wziął	na	barki.	Ni g-
dy	nie	wyjeżdżał	na	dłużej	niż	kilka	dni	i	na wet	wtedy	za bierał
pra cę	ze	sobą.	To	była	jedyna	sta ła	w	jego	ży ciu,	jedyne	w	czym
się	sprawdzał.	Jego	powoła nie.
Teraz	 za ma rzył	 o	 ucieczce	 od	 obowiązków,	 od	 prze szłości

i	kłamstw.
Na wet	jeżeli	na	to	nie	za sługiwał,	ma rzył	o	chwili	egoizmu,	le-

nistwa	 w	 łóżku	 z	 Bellą,	 za miast	 ukradkowych,	 krótkich	 jak
mgnienie,	nocnych	spotkań.
Chciał	 więcej.	 Ca łej	 nocy.	 Ca łego	 dnia.	 To	 by	 go	 wyleczyło

i	pomogło	za pomnieć.
Minęły	 trzy	 dni,	 odkąd	 dokonał	 niemożliwego	 i	 przywiózł	 ją

do	pa ła cu.	Teraz	siedział	tu	sam,	obserwując	przesuwa ją ce	się
wolno	wska zówki	zega ra.
Nie	 było	 ucieczki	 od	 obowiązków,	 na wet	 gdyby	 była,	 nie

mógł by	pojechać	do	rezydencji	na	wyspie,	bo	był	tam	jego	brat,
Eduardo.



Brat,	któremu	nigdy	nie	powiedział	prawdy.	Brat,	który	wciąż
pytał,	jak	mógł by	mu	pomóc.	Brat,	który	tak	bardzo	zmienił	się
w	cią gu	roku	rodzinnego	szczęścia.
Antonio	za myślił	 się	na	chwilę	 i	w	końcu	sięgnął	po	 telefon.

Eduardo	odpowiedział	od	razu.
‒	Chciał bym	cię	prosić,	żebyś	przyjechał	do	San	Felipe	i	wziął

za	mnie	udział	w	kilku	spotka niach.
‒	Jesteś	chory?	–	W	głosie	Eduarda	za brzmia ła	troska.
‒	Nie,	 ze	mną	wszystko	w	porządku.	 –	O	 tym	nie	mógł	 kła-

mać.	–	Potrzebuję	trochę	wolnego.
‒	Niedługo	będę.	–	Eduardo	na dal	był	zdumiony,	ale	nie	py tał

więcej.
‒	Dziękuję	ci.	To	nic	poważnego.	Po	prostu	chcę	mieć	chwilę

dla	siebie.
‒	 W	 porządku.	 Cieszę	 się,	 że	 poprosiłeś.	 –	 Głos	 Eduarda

brzmiał,	 jakby	 już	za czął	się	szykować.	–	Gdybym	potrzebował
się	skontaktować…
‒	Będę	na	jachcie.	–	Wyjrzał	w	mrok,	gdzie	fale	Morza	Śród-

ziemnego	jednostajnie	uderza ły	o	brzeg.	–	Wywołaj	mnie	przez
ra dio.
Nie	chciał	za chowywać	się	lekkomyślnie,	ale	też	nie	mógł	cze-

kać	do	świtu.
W	godzinę	później	zna lazł	się	pod	ga binetem	Belli	i,	przechy-

lony	przez	poręcz	schodów,	spoglą dał	na	parkiet.	Trochę	ryzy-
kownie,	ale	o	tej	godzinie	w	klubie	było	dość	ciemno,	a	go ście
zbyt	pochłonięci	podziwia niem	Belli,	by	za uwa żyć	 jego.	W	bia -
łych	 spodniach	 i	 ską pym,	bia łym	 topie	 tańczyła	 pośrodku	par-
kietu.	Wokół	niej	była	wolna	przestrzeń,	jak	gdyby	ktoś	za ka zał
innym	tańczą cym	za	bardzo	się	do	niej	zbliżać.
Ale	wszyscy	byli	w	nią	wpa trzeni.	Antonio	pa trzył,	jak	Matteo

przeka zuje	jej	wia domość.	Na	uła mek	sekundy	za marła	i	szybko
opuściła	parkiet.	Antonio	wycofał	się	do	ga binetu	i	czekał.
‒	 Nie	 powinieneś	 tu	 przychodzić	 –	 powiedzia ła	 chwilę	 póź-

niej,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
‒	Ale	przyszedłem.
Jej	 bliskość	 od	 razu	 popra wiła	mu	 humor.	 Tego	wła śnie	 po-

trzebował.



‒	To	mój	klub.
‒	Ale	mój	kraj.
‒	I	chcesz	być	tu	widzia ny?
‒	Ludzie	przychodzą	tu,	żeby	się	poka zać.	Dla czego	miał bym

odma wiać	twoim	gościom	przyjemności?
‒	Byliby	za chwyceni.	Zwłaszcza	kobiety.	Zejdziesz	na	parkiet

czy	wolisz	się	tylko	przyglą dać?
Oddychał	powoli,	próbując	nie	dać	się	ponieść,	ale	z	utęsknie-

niem	wyglą dał	na stępnych	dwudziestu	czterech	godzin.	Gdyby
ją	teraz	porwał	w	objęcia,	już	by	jej	nie	puścił.
‒	Czy	to	kolejna	inspekcja?	–	Bella	puściła	do	niego	oko.
‒	Ra czej	uprowa dzenie	–	wyja śnił	z	uśmiechem.
‒	Słucham?
‒	 Za bieram	 cię	 stąd.	 Nie	 musisz	 się	 pa kować.	 Wyjeżdża my

na tychmiast.
‒	Nie	mogę.
‒	Jeżeli	nie	pozwolisz	się	za brać,	za mykam	klub.
‒	Nie	możesz	mnie	za brać	siłą.
‒	Mam	na	względzie	wyłącznie	twoje	dobro.
‒	Czyżby?
‒	Na prawdę.
Sza nował	jej	nieza leżność,	ale	cza sem	okropnie	go	irytowa ła.
‒	Spra wiasz	wra żenie	zmęczonej.
Rzeczywiście	wyglą da ła	dosyć	bla do.
‒	To	twój	sposób,	żebym	się	poczuła	atrakcyjna?
‒	O	której	się	wczoraj	położyłaś?
‒	To	nie	twoja	spra wa.	Nie	potrzebujesz	się	o	mnie	troszczyć.
Nie	 chodziło	 o	 troskę.	 Po	 prostu	mieli	 dla	 siebie	 sta nowczo

zbyt	mało	cza su.
‒	Za	ciężko	pra cujesz	i	za	mało	śpisz.
‒	Ty	też.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale	nie	o	to	chodzi.	Nie	za -

mierzam	być	na	każde	twoje	za woła nie.	Mam	swoje	życie	i	swo-
je	spra wy.
‒	Masz	ra cję.	–	Rzeczywiście	mia ła.
Ale	 było	 coś	 jeszcze.	 Podszedł	 do	 niej,	 ujął	 jej	 twarz	w	 obie

dłonie	i	spojrzał	głęboko	w	oczy.
‒	Przecież	ty	też	tego	chcesz.



Wyraz	jej	twa rzy	się	zmienił.
‒	To	czego	ja	chcę,	tak	na prawdę	nie	ma	zna czenia	–	powie-

dzia ła	 smutno.	 –	Nie	mogę	wyjść.	 –	Wska za ła	włą czony	 laptop
na	biurku.	–	Prowa dzę	firmę.	Muszę	się	tym	wszystkim	za jąć.
Nie	chcia ła	 tego	przyznać,	ale	rzeczywiście	Antonio	miał	ra -

cję.	Była	 zmęczona	 i	bardzo	potrzebowa ła	 chwili	 oddechu.	To,
że	do	niej	przyszedł,	było	urocze,	ale	też	okropnie	ją	rozpra sza -
ło.
Gdyby	tylko	mogła	skupić	się	na	pra cy,	pchnęła by	swoje	życie

na	wła ściwe	tory.	Posta nowiła	 twardo,	że	 już	nigdy	nikt	 jej	ni-
czego	nie	odbierze.
‒	Nie	mogę	iść	z	tobą.
Wpa trywał	się	w	nią	uporczywie,	ale	nie	opuściła	wzroku.	To

nie	 jej	wina,	 że	 on	 nie	 przyjmuje	 odmowy.	 Jednak	wbrew	 roz-
sądkowi	serce	wyrywa ło	jej	się	do	niego.
‒	Nie	patrz	tak	na	mnie	–	szepnęła.
‒	Jak?
‒	Wiesz,	jak.	–	Pokręciła	głową.	–	To	nie	fair.
‒	Ty	pa trzysz	na	mnie	tak	samo	–	odparł	z	uśmiechem.
Jej	determina cja	za czyna ła	kruszeć.
‒	Proszę	cię…
Nie	 mogła	 pozwolić,	 by	 jej	 dyktował,	 jak	 ma	 żyć.	 Nie	 była

jego	za bawką.	Mia ła	konkretne	cele	i	da lekosiężne	pla ny.
‒	Nie	prowokuj	mnie,	bo	zmienię	zda nie…
Ale	kusiło	ją	i	on	doskona le	o	tym	wiedział.
‒	Bella	–	szepnął.	–	To	tylko	kilka	chwil.	Niewiele	więcej	niż

dzień.	Oboje	na	to	za sługujemy.	Matteo	zajmie	się	klubem,	za -
dba	o	bezpieczeństwo	i	poza myka.	Zresztą	zosta ła	 jeszcze	nie-
ca ła	godzina.
Był	 bardzo	pewny	 siebie,	 ale	musia ła	 przyznać,	 że	 pomyślał

o	wszystkim.
‒	 Czego	 ty	wła ściwie	 chcesz?	 –	 spytał.	 –	 Poka zać	mi,	 gdzie

moje	miejsce	czy	spędzić	miło	czas?
Tak	na prawdę	jej	niechęć	nie	wynika ła	z	pra gnienia	odpła ce-

nia	mu.	Po	prostu	potrzebowa ła	cza su,	by	zebrać	siły,	żeby	mu
się	 przeciwsta wić.	 Czuła,	 że	 gdyby	 się	 nie	 opiera ła,	 zdomino-
wał by	ją	z	ła twością.	Mimo	to	nie	potra fiła	odmówić.



W	tej	chwili	zrozumiał,	że	wygrał,	i	uśmiechnął	się	zwycięsko.
Wziął	ją	za	rękę,	którą	ścisnęła	mocno	i	poszła	z	nim.	W	dru-

giej	 ręce	 już	 trzymał	 telefon	 i	 wysyłał	 wia domość,	 prawdopo-
dobnie	do	Mattea.	Potem	skierował	się	do	wyjścia	awa ryjnego.
‒	Musimy	się	dostać	na	dach	–	wyja śnił	w	odpowiedzi	na	jej

pyta ją ce	spojrzenie.
‒	Po	co?
I	na gle	zrozumia ła.
‒	Wylą dowa liście	helikopterem	na	moim	da chu?
‒	I	wła ma liśmy	się	do	środka	–	uśmiechnął	się	szelmowsko.	–

Było	za bawnie.	Ale	powinnaś	za insta lować	ja kiś	lepszy	alarm.
‒	Sza leństwo	–	uzna ła.	–	La ta nie	w	nocy?	Czy	to	bezpieczne?
‒	Mam	świetnego	pilota.	Nie	musisz	się	oba wiać.	Zresztą	nie-

długo	wschód	słońca.
Miał	ra cję,	niebo	już	ja śnia ło.
Na gle	za wstydzona,	na wet	nie	spojrza ła	na	mężczyznę	za	ste-

ra mi.
‒	Lecimy	na	Secrete	Reale?
To	była	najmniejsza	z	wysp	archipela gu	San	Felipe,	prywatny

raj	 księcia.	 Jeśli	 wierzyć	 plotkom,	 jego	 brat	 za wiózł	 tam	 całe
mnóstwo	kobiet,	za nim	w	końcu	wybrał	tę	jedyną.
‒	Nie	możemy.	Jest	tam	rodzina	Eduarda.
Lecieli	szybko	nad	samą	wodą.	Cała	podróż	trwa ła	nie	dłużej

niż	dwa dzieścia	minut,	a	kiedy	słońce	wzeszło,	zoba czyła	lśnią -
cy	bia ły	jacht	kołyszą cy	się	na	fa lach.
Była	pod	wra żeniem	jego	rozmia rów.	Z	powietrza	dostrzegła

spory	ba sen	i	spa.	Na	pokła dzie	sta ły	wyścieła ne	meble	za rzu-
cone	poduszka mi	w	ja snych	kolorach,	a	po	drugiej	stronie	urzą -
dzono	lą dowisko	dla	helikoptera.
W	 jednej	 chwili	 uświa domiła	 sobie	 boleśnie,	 że	 zna la zła	 się

w	 identycznej	 sytuacji	 jak	matka.	Była	 kochanką	wpływowego
mężczyzny,	który	mógł	jej	poświęcić	za ledwie	kilka	kra dzionych
godzin.
Póki	pra cował	silnik,	nie	mogła	nic	powiedzieć.	Jak	tylko	koła

dotknęły	 ziemi,	 Antonio	 otworzył	 drzwi,	 wyskoczył	 i	 odwrócił
się,	żeby	jej	podać	rękę.
‒	Nie	 zosta nę	 tu	 –	 powiedzia ła,	 gdy	 tylko	 sta nęła	 na	 pokła -



dzie.	–	Nie	chcę	być	tu	widzia na.	–	Wyrwa ła	mu	rękę	i	niespo-
kojnie	pa trzyła	na	unoszą cy	się	w	górę	helikopter.
‒	W	ta kim	ra zie	trzeba	było	zostać	w	ka binie.
Żart	tylko	ją	rozgniewał.
‒	Nic	nie	rozumiesz.	Nie	chcę	tu	z	tobą	być.	–	Odwróciła	się,

gniewna	i	rozża lona.
Na	te	słowa	cofnął	się	odruchowo.
‒	Przepra szam	–	powiedział	sztywno.	–	W	ta kim	ra zie	na tych-

miast	wrócimy	do	mia sta.
Sztywna	 poza	 nie	 zdoła ła	 za ma skować	 wyra zu	 zmęczenia

w	 oczach.	 Chciał	 po	 prostu	 za proponować	 jej	 coś	miłego.	 Pa -
trząc	na	niego,	doszła	do	wniosku,	że	nie	miał	o	niczym	pojęcia.
Niezdolna	utrzymać	się	na	nogach,	 z	westchnieniem	usia dła

na	najbliższym	fotelu.
‒	Antonio…
‒	Chcesz	mi	coś	powiedzieć?
Oparła	głowę	na	dłoniach	i	za pa trzyła	się	w	pokład.
‒	Moja	matka	była	kiedyś	na	podobnym	jachcie.
Nie	raz.	Jej	matka	uwielbia ła	ta kie	peł ne	przepychu	wa ka cje.
Antonio	kucnął	przed	nią,	usiłując	zajrzeć	jej	w	twarz.
‒	Zrobiono	jej	zdjęcia	z	helikoptera.
‒	Nie	ma	tu	innych	helikopterów	poza	tym,	którym	przylecie-

liśmy	–	powiedział.
‒	Nie	rozumiesz.	–	Za rumieniła	się	ze	wstydu.	–	Moja	matka

i	jej	kocha nek	zosta li	sfotogra fowa ni	na	pokła dzie	z	helikoptera.
Wtedy	zosta łam	poczęta.
Przynajmniej	 tak	wówczas	 spekulowa no.	 Zdjęcia	matki	 Belli

z	żona tym	kochankiem	in	fla granti	oka za ły	się	skanda lem	deka -
dy.	Accardi	za przeczył,	ja koby	to	on	był	ciemnowłosym	mężczy-
zną	 ze	 zdjęcia.	 I	 za przeczał	 temu	 konsekwentnie	 aż	 do	 chwili
obecnej.
‒	 Powinienem	 był	 ci	 powiedzieć,	 jaki	 mam	 plan,	 ale	myśla -

łem,	że	ci	się	spodoba.
‒	W	normalnych	okolicznościach	na	pewno	by	mi	się	spodo-

bał.	–	Przymknęła	oczy.	–	Na prawdę	mi	przykro.
Teraz	 siedzia ła	 na	 podobnym	 symbolu	 bogactwa	 i	 korupcji

z	mężczyzną,	który	mógł	mieć	praktycznie	każdą	kobietę.



‒	Też	mi	przykro.	–	Pogła skał	 ją	po	policzku.	–	Ale	ty	nie	 je-
steś	nią,	a	ja	nie	jestem	nim.	–	Wstał	i	przycią gnął	ją	do	siebie.	–
Oboje	jesteśmy	bardzo	zmęczeni.	Potrzebujemy	odpoczynku.
Oparła	mu	głowę	na	piersi	i	poczuła	bicie	serca,	na gle	zupeł -

nie	wykończona.
‒	Prawda.
‒	Chodź,	położymy	cię	do	łóżka.
Wziął	ją	na	ręce,	za niósł	do	sypialni,	troskliwie	ułożył	do	snu

i	poca łował	delikatnie.	Próbowa ła	jeszcze	otworzyć	oczy,	ale	nie
zdoła ła.
‒	Zostań	–	wymrucza ła	ostatkiem	sił.
‒	Jestem	–	odpowiedział.
I	 rzeczywiście	 był.	 Położył	 się	 obok	 i	 na cią gnął	 koc	 na	 nich

oboje.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Bella	 nie	mia ła	 pojęcia,	 która	 jest	 godzina,	 ale	 świa tło	 dnia
wlewa ło	się	szerokim	strumieniem	przez	oryginalnego	kształ tu
okno.	Może	późne	popołudnie?
‒	Nie	spodziewa łem	się,	że	prześpisz	cztery	godziny.	–	W	gło-

sie	Antonia	pobrzmiewa ło	kpią ce	rozgoryczenie.
Rozespa na,	odwróciła	się	na	plecy	i	przecią gnęła.
‒	Przykro	mi.	–	Zerknęła	na	niego	z	uśmiechem.	–	A	wła ści-

wie,	to	wca le	nie.
Pa trzył	 na	nią	przez	 chwilę,	 aż	na gle	powa ga	prysła	 i	 obda -

rzył	ją	najseksowniejszym	z	uśmiechów.
‒	Chodź	tu	szybko	i	pokaż	mi,	jak	nie	jest	ci	przykro.
Choć	jej	cia ło	wibrowa ło	oczekiwa niem,	mia ła	ochotę	jeszcze

trochę	poflirtować.
‒	Sama	mam	wszystko	zrobić?
‒	A	co?	Chcia ła byś	coś	zrzucić	na	mnie?
‒	Mam	wra żenie,	że	to	lubisz…	–	Wzruszyła	ra miona mi	i	ob-

da rzyła	 go	 powłóczystym	 spojrzeniem	 spod	 opuszczonych	 po-
wiek.
‒	Więc?	Od	czego	powinienem	za cząć?
‒	Od	poca łunków,	rzecz	ja sna.
Przeturlał	się	na	plecy,	chwycił	ją	za	nogę	i	przycią gnął	bliżej.
‒	Całe	szczęście,	że	przynajmniej	wiem,	jak	i	gdzie	lubisz	być

ca łowa na.
Mogła	tylko	przylgnąć	do	niego	i	pozwolić	mu	na	wszystko.
Niebo	zmieniło	barwę	z	niebieskiej	na	 złocistą	 i	 purpurową,

a	słońce	pogrą ża ło	się	powoli	w	fa lach	oceanu.
‒	 Wyjdźmy	 na	 po kład	 –	 za proponował	 Antonio.	 –	 Jest	 już

ciemno	i	nikt	nas	nie	zoba czy.
I	rzeczywiście.	Musiał	za trudniać	niezwykle	dyskretną	za łogę,

bo	podczas	gdy	oni	spa li,	pokład	został	za mieniony	w	sa lon	z	je-
dwabnymi	ścia na mi,	miękkimi	sofa mi	i	ba senem.	Na	niskim	sto-



liku	 leża ły	 srebrne	 sztućce,	 porcela nowa	 za sta wa	 i	 mnóstwo
pysznych	 przeką sek.	 Było	 tu	 uroczo,	 przytulnie	 i	 bezpiecznie.
Bella	włożyła	 poda ny	 przez	Antonia	 szla frok,	 usia dła	 na	 aksa -
mitnych	poduszkach	i	sięgnęła	po	truskawkę.
‒	Jak	często	tu	bywasz?	–	spyta ła	Antonia,	który	wycierał	się

po	ką pieli	w	ba senie.
‒	Nie	tak	często,	 jak	bym	chciał	–	przyznał,	odgarnia jąc	wil-

gotne	 włosy	 z	 twa rzy.	 –	 I	 zwykle	 za bieram	 ze	 sobą	 pra cę	 –
uśmiechnął	się	szelmowsko.	–	Tym	ra zem	fizyczną.
‒	Fizyczną?	–	Pyta ją co	uniosła	brwi.
Podniósł	rękę	i	pokiwał	palca mi.
‒	 Całe	 godziny	 ciężkiej,	 fizycznej	 ha rówki.	 –	 Westchnął	 te-

atralnie.	–	Niestety	przespa łaś	kilka	godzin…
‒	Obudziłam	się	raz	czy	dwa	–	przyzna ła.	–	Spa łeś	jak	suseł.

Więc	chyba	nie	było	aż	tak	źle.
‒	Oboje	tego	potrzebowa liśmy	–	odparł	z	uśmiechem.
Czuła	 się	 teraz	 dużo	 lepiej	 i	 nie	 przesta wa ła	 się	 uśmiechać.

I	 im	 dłużej	 z	 nim	 była,	 tym	 trudniej	 jej	 było	 uwierzyć,	 że	 to
wszystko	dzieje	się	na prawdę.	Ten	pozornie	chłodny	i	pełen	re-
zerwy	 ksią żę	 oka zywał	 się	 człowiekiem	 przemiłym,	 wesołym
i	dowcipnym.	A	także	bardzo	na miętnym.
To	było	lepsze	niż	wszystkie	jej	fanta zje	ra zem	wzięte.	Musia -

ła	tylko	pa miętać,	że	nie	mogło	trwać	wiecznie.
Antonio	 za milkł.	Uświa domiła	 sobie,	 że	 obserwuje	 ją	 równie

uważnie	 jak	 ona	 jego,	 ale	 uśmiech	 w	 jego	 oczach	 za stą piła
zmarszczka	na	czole.
‒	Co	się	dzieje?	–	spyta ła	bez	za sta nowienia.
‒	To	dziwne,	nie	musieć	pra cować	–	odparł.
Czuła,	że	nie	mówi	prawdy,	ale	nie	chcia ła	tego	roztrzą sać.
‒	Mówiłeś,	że	obojgu	nam	na leży	się	odpoczynek.
‒	 Wiesz,	 co	 to	 zna czy,	 podporządkować	 życie	 ka rierze.	 Nie

opuściła byś	treningu,	prawda?	W	moim	przypadku	wy ma ga nia
są	wyższe.
‒	Ja	wybra łam	ta kie	życie,	ty	się	do	swojego	urodziłeś.
‒	Przypuszczam,	że	ma	się	to	we	krwi.	–	Sięgnął	po	jej	zranio-

ną	 stopę	 i	 za czął	 ją	 ma sować.	 –	 Kiedy	 posta nowiłaś	 tańczyć
w	ba lecie?



‒	Pierwszy	trener	poja wił	się,	kiedy	skończyłam	dwa	lata.
Jego	dłonie	znieruchomia ły.
‒	Ćwiczyłaś	pod	okiem	trenera	od	drugiego	roku	życia?
Na	widok	jego	miny	parsknęła	śmiechem.
‒	Byłam	ukocha ną	la leczką	mojej	mamy,	przynajmniej	dopóki

nie	zrobiłam	się	za	ciężka,	żeby	mnie	wszędzie	ze	sobą	nosić.
Matka	chlubiła	się	swoją	śliczną	dziewczynką.	Do	cza su,	kie-

dy	za częto	powta rzać,	że	jest	ładniejsza	od	niej.
‒	Gdy	mia łam	dziesięć	lat,	wygra łam	stypendium	do	aka demii

tańca	w	Anglii	i	w	końcu	pozwoliła	mi	tam	pojechać.	Uwielbia -
łam	to.	Spokój	od	fa cetów,	ka mer,	skanda li.	Na reszcie	mogłam
bez	przeszkód	za jąć	się	tym,	co	kocha łam.
‒	Nie	widywa łaś	się	z	matką.
‒	Ża den	problem	–	odparła	cierpko.
Sekrety	 matki	 były	 dla	 dziecka	 zbyt	 dużym	 obcią żeniem.

A	 jako	 na stolatka	 źle	 się	 czuła	 w	 otoczeniu	 tych	 wszystkich
mężczyzn.
Antonio	odłożył	ręcznik	i	usiadł	obok	niej.
‒	Więc	nie	byłyście	blisko?
‒	To	wszystko	było	dość	skomplikowa ne.	Bardzo	ją	kocha łam,

ale	mia ła	tak	dużo	przygód…
‒	Masz	na	myśli	mężczyzn.
‒	Tak.	–	Nie	za mierza ła	za przeczać.	–	Przez	całe	życie	szuka ła

miłości	i	nigdy	jej	nie	zna la zła.
Była	wykorzystywa na	i	wykorzystywa ła	swoich	kochanków.
‒	A	ty?	–	spytał	Antonio.	–	Szukasz	miłości?
Bella	roześmia ła	się.
‒	Wiem,	czego	na	pewno	nie	szukam.
Popa trzyła	na	ciemnieją cą	wodę.
‒	Któregoś	roku,	przed	wyjazdem	na	wa ka cje	do	domu	dyrek-

torka	szkoły	na uczyła	mnie	za chowywać	dystans.
‒	Stosowa łaś	te	na uki	w	praktyce?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Na	szczęście	większość	wa ka cji	spędziłam	na	różnych	obo-

zach	 ta necznych,	 a	matkę	widywa łam	 tylko	w	weekendy.	Ona
nie	potra fiła	żyć	bez	mężczyzny.
‒	Ty	nie	masz	nikogo.



‒	Kiedyś	mia łam.	Byłam	wtedy	młoda	 i	myśla łam,	że	 jestem
za kocha na.	–	Wła sna	na iwność	ka za ła	jej	zmarszczyć	nos.
‒	Jednak	nie	byłaś	za kocha na.
‒	Chcia łam	być.
Pra gnęła	być	kocha na.	Czuć	się	bezpiecznie.	Czuć	czyjąś	tro-

skę	i	sa mej	trosz czyć	się	o	kogoś.	Mieć	kogoś,	kto	by	ją	akcep-
tował	taką,	jaka	była.
‒	I	co	się	sta ło?
‒	Mia łam	go	za	silnego	i	uczciwego,	ale	mnie	za wiódł.
‒	Jak?
Nie	spodoba ła	jej	się	ponura	mina	Antonia.
‒	Tak	na prawdę	wca le	mnie	nie	chciał.	Podoba ło	mu	się	to,	że

jestem	sławna,	a	na	boku	spotykał	się	z	kimś	innym.
‒	Był	zwykłym	łajda kiem.	Nie	było	w	tym	twojej	winy.	–	Za pa -

lił	jedną	ze	stoją cych	na	stole	świec.	–	A	potem?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Nic	poważnego.
‒	Nie	lubisz	grać	swoim	seksa pilem.
‒	Nie	chcę	być	niewdzięczna.	Wiem,	jak	wiele	mia łam	szczę-

ścia	 w	 porówna niu	 z	 innymi	 ludźmi.	Mieszkam	w	 San	 Felipe,
prowa dzę	firmę,	dosta ję	te	fanta styczne	ubra nia…	wiele	kobiet
ma rzyłoby	o	tym.	Ale	chcia ła bym	robić	to,	co	mi	na prawdę	od-
powia da.	Dla tego	klub	jest	tylko	środkiem	do	celu.
‒	Ale	przecież	kochasz	ta niec.
‒	 Uwielbiam.	 Ładne	 ubra nia	 też.	 Lubię	 wiedzieć,	 że	 wyglą -

dam	elegancko.	Ale	nie	chcę,	żeby	to	było	wszystko,	z	czego	je-
stem	zna na.
‒	Więc?	Co	to	będzie,	jeżeli	nie	klub?
Za wa ha ła	się	przez	chwilę.	Czy	może	mu	powiedzieć?
‒	Chcia ła bym	za łożyć	 szkołę	 ba letową.	Wiem,	 że	 to	nie	 taki

dochodowy	interes,	ale	kocham	to	i	chcia ła bym	się	tym	za jąć.
‒	Chcesz	uczyć	ba letu?	–	Spra wiał	wra żenie	za skoczonego.
‒	Tak.
Kiwnął	głową,	ale	za raz	pyta ją co	zmarszczył	brwi.
‒	Dla czego	akurat	w	San	Felipe?
‒	Spędziłam	tu	kiedyś	wa ka cje	z	mamą.	Mia ła	wtedy	tutejsze-

go	 przyja ciela.	 Za wsze	mi	 się	 tu	 podoba ło.	 Piękne	 pla że,	 nie-



zwykłe	 sta re	 mia sto.	 –	 Z	 uśmiechem	 wzruszyła	 ra miona mi.	 –
Sam	wiesz,	jak	tu	pięknie.
‒	A	przyja ciel	twojej	matki?
‒	Oczywiście	zwią zek	nie	przetrwał,	a	on	sam	zmarł	kilka	lat

temu	 –	westchnęła.	 –	Więc	 już	wiesz,	 dla czego	 tu	 jestem.	Nic
niezwykłego.
W	milczeniu	 przesunął	 dłonią	 po	 bliźnie,	 jakby	mógł	 uśmie-

rzyć	dawny	ból.
‒	Dla czego	nigdy	nie	za żą da łaś	śledztwa	albo	posta wienia	za -

rzutów	w	pra sie?
‒	Mówisz	o	szkle?
Długo	musia ła	przekonywać	siebie	samą	do	tej	decyzji.
‒	 Nie	 chcia łam	 wtedy	 poka zać,	 jak	 bardzo	 mnie	 to	 bola ło.

Gdyby	ci,	którzy	 to	zrobili,	wiedzieli,	wygra liby.	Dla tego	nigdy
się	o	tym	nie	dowiedzą.
‒	Nie	jesteś	kuloodporna	‒	za uwa żył.
‒	To	nie	ma	zna czenia.
‒	Ma	i	to	ogromne.	Ten	ktoś	odebrał	ci	to,	co	kocha łaś	najbar-

dziej.	A	nam,	widzom,	odebra no	ciebie.
‒	Pogodziłam	się	z	 tym	 i	 ruszyłam	do	przodu.	 –	Chcia ła	być

z	tego	dumna.
Słońce	za szło,	ale	poka za ły	 się	gwiazdy.	Świa tło	świecy	było

ła godne,	migotliwe.
‒	Chcesz	zostać	tu	ze	mną	na	noc?
Kiwnęła	 głową	 i	 pa trzyła,	 jak	 zdmuchuje	 świecę.	 Zosta ła by

z	nim	wszędzie,	gdzie	by	tylko	zechciał,	 i	na	tak	długo,	 jak	by
zechciał.	Pokocha ła	go,	ale	też	nie	chcia ła,	by	został	tu	sam.
Był	na	pierwszej	 stronie	dzisiejszej	ga zety.	Zdjęcie	przedsta -

wia ło	go	stoją cego	w	szpitalnym	ogrodzie	imienia	Alessii.	Spra -
wiał	wra żenie	bardzo	osa motnionego.	Życzyła	mu,	żeby	potra fił
się	 otworzyć.	 Był	 przecież	 ciepłym,	 wesołym,	 współ czują cym
człowiekiem	i	ktoś	powinien	mu	pomóc	zna leźć	szczęście.
Za sługiwał	na	szczęście.
Niestety	 nie	 mogła	 mu	 go	 dać.	 Przecież	 mia ła	 go	 tylko	 na

krótką	chwilę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Zosta ła	obudzona	poca łunkiem.	Antonio	pa trzył	na	nią	tak,	że
nie	mogła	się	nie	uśmiechnąć.	Potarga ny,	nieogolony	i	zmęczo-
ny	wyglą dał	jeszcze	bardziej	seksownie	niż	zwykle.	Choć	mia ła
szczery	 za miar	 nie	 spać,	 tylko	 delektować	 się	 tą	 nocą	 pod
gwiazda mi,	jednak	w	końcu	musia ła	się	poddać.
‒	Która	godzina?	–	za pyta ła	teraz.
‒	Barba rzyńsko	wcześnie	–	odparł.	–	Ale	chcia łem	ci	coś	po-

ka zać.
Na krył	 ją	 miękkim	 kocem	 i	 posa dził	 na	 pokła dzie.	 Dopiero

wtedy	za uwa żyła,	że	 jest	w	ką pielówkach	 i	ka mizelce	ra tunko-
wej,	a	w	ręku	trzyma	bikini	i	drugą	ka mizelkę.
‒	Włóż	to	–	poprosił.
Niebo	za czyna ło	ja śnieć,	ocean	był	niewyobra żalnie	spokojny

i	 nic	 nie	 mą ciło	 jego	 niezwykłego	 pięk na.	 Jazda	 na	 skuterze
wodnym	była	tych	okolicznościach	przeżyciem	zupeł nie	nie zwy-
kłym.	W	pewnej	 chwili	 zwolnił,	 a	potem	zupeł nie	wyłą czył	 sil-
nik.	 Niemal	 od	 razu	 zoba czyła	 zbliża ją cą	 się	 ku	 nim	 potężną
strugę	pia ny.
‒	Delfiny!	–	wykrzyknęła.
‒	Całe	sta do.	Często	tak	polują	albo	ba wią	się.
Zwierzęta	 jednocześnie	 wyskoczyły	 nad	 wodę	 i	 wy kona ły

przewrotkę.	Bella	nigdy	w	życiu	nie	wiedzia ła	nic	równie	pięk -
nego.
‒	Chcesz	z	nimi	popływać?	–	Z	uśmiechem	podał	jej	ma skę	do

nurkowa nia..
‒	A	możemy?
‒	Za śpiewaj	im	coś.	Cokolwiek,	a	przypłyną	do	ciebie.
Zsunęła	się	do	wody	i	postą piła,	jak	ra dził	i,	ku	jej	za chwyto-

wi,	trzy	delfiny	szybko	za wróciły	i	zebra ły	się	wokół	niej.	Obser-
wowa ła	je,	leżąc	na	wodzie,	Antonio	unosił	się	obok	niej.
‒	Są	niezwykłe.



‒	Tak.
Wydźwignął	się	z	powrotem	na	skuter	i	podał	jej	rękę.
‒	Wiesz,	że	jako	jedne	z	nielicznych	stworzeń	łą czą	się	w	pary

dla	wspólnej	za ba wy?	Przez	całe	dnie	polują,	ba wią	się	i	współ -
żyją?	Niezłe	życie,	prawda?
‒	Oj,	niezłe.
Jeszcze	przez	chwilę	obserwowa li	odpływa ją ce	delfiny,	a	wy-

raz	 rzadkiej	 ra dosnej	 beztroski	 powoli	 znikał	 z	 jego	 oczu.
W	końcu	odwrócił	się	do	niej.
‒	Wra cajmy	na	jacht.	Śnia da nie	czeka.
Ich	wspólny	czas	dobiegał	końca.
Kiedy	zna leźli	się	z	powrotem	na	pokła dzie,	wzięła	prysznic,

rozcza rowa na,	że	do	niej	nie	przyszedł.	Swoje	ubra nie	zna la zła
w	sypialni	upra ne	i	upra sowa ne.	W	myślach	podziękowa ła	nie-
widzialnym	 służą cym,	 ubra ła	 się	 i	 zeszła	 do	 sa lonu.	 Antonio,
wyką pa ny	 i	 przebra ny,	 czekał	 na	 nią	 przy	 stole	 za sta wionym
sma kołyka mi.
‒	 Nigdy	 nie	 za pomnę	 tej	 wycieczki	 –	 powiedzia ła	 z	 uśmie-

chem.	–	Bardzo	ci	dziękuję.
Przez	 moment	 spra wiał	 wra żenie	 równie	 uszczęśliwionego

jak	ona,	ale	już	po	chwili	w	jego	rysach	poja wiła	się	zna joma	re-
zerwa.	Bella	nie	mogła	tego	znieść.
‒	Nie	powinieneś	być	sam	–	powiedzia ła	miękko.
Ostrożnie	odsta wił	szklankę	z	sokiem	na	stół.
‒	Słucham?
‒	Nie	powinieneś	być	sam	–	powtórzyła.	–	Powinieneś	się	czę-

ściej	śmiać.	Za sługujesz	na	szczęście.
Jej	słowa	go	zmroziły.
‒	Współ czujesz	mi?	–	za pytał	spokojnie,	ale	zimno.
Poprzedniej	 nocy	 nie	 kocha li	 się	 zbyt	 długo.	 Kiedy	 za snęła,

obserwował	 ją	we	śnie,	ale	sam	nie	mógł	za snąć,	zbyt	świa do-
my	upływu	cza su.
Teraz	jednak	nie	chciał	od	niej	współ czucia.	Nie	powinna	wie -

rzyć	w	te	kłamstwa.	Nie	był	wart	jej	empa tii	i	wielkoduszności.
Nie	był	wart	jej	sa mej.
‒	Oczywiście	–	odparła	po	prostu.	–	Bardzo	mi	przykro,	że	ją

stra ciłeś.



Alessia.
‒	 Jesteś	 tu	 ze	mną	dla tego,	 że	mi	współ czujesz?	 –	Wstał	 od

stołu	i	odwrócił	się	tak,	żeby	na	nią	nie	pa trzeć.	–	Pozwoliłaś	mi
zrobić,	co	chcia łem,	żebym	się	poczuł	lepiej?
Usłyszał	jej	za skoczone	sapnięcie.
‒	 Dla czego	 się	 gniewasz?	 –	 Też	 wsta ła	 i	 sta nęła	 na przeciw

niego.	–	Rozumiem,	że	boisz	się	powtórnego	zra nienia…
‒	Nic	nie	rozumiesz.	Nie	chodzi	o	mnie.	To	nie	fair	prosić	ko-

goś,	by	dzielił	ze	mną	to	nieła twe	życie.
‒	 To	 tylko	 wymówka.	 Życiem	 można	 pokierować.	 Media mi

też.
‒	Tak	jak	to	się	sta ło	w	przypadku	twojej	matki	i	twoim?
Riposta	była	bolesna,	ale	jej	nie	powstrzyma ła.
‒	 Wiem,	 że	 nie	 jestem	 odpowiednią	 kobietą	 dla	 ciebie,	 ale

taka	z	pewnością	istnieje.	Ale	za	bardzo	się	boisz,	żeby	ją	odna -
leźć.
To,	 co	 powiedzia ła,	 na prawdę	 go	 rozgniewa ło.	 Jak	 mogła

uznać,	że	nie	 jest	go	warta?	Był	przekona ny,	że	 jest	akurat	na
odwrót.	To	on	nie	był	wart	jej.
Wolał by,	żeby	już	nic	nie	mówiła.	Chciał	ją	poca łować.	I	znów

przeżyć	te	cudowne,	najlepsze	w	ca łym	swoim	życiu	chwile,	ale
pa trzyła	na	niego	z	 taką	 szczerością	 i	 dobrocią,	 że	 czuł,	 że	 to
nie	byłoby	w	porządku.
‒	Za sługujesz	na	to,	żeby	znów	zna leźć	miłość.
Wca le	na	to	nie	za sługiwał.	I	przede	wszystkim	nigdy	miłości

nie	zna lazł.
Mylnie	odczyta ła	jego	milczenie.
‒	 Na prawdę,	 Antonio.	 Jesteś	 dobrym	 człowiekiem.	 Za sługu-

jesz…
‒	Na	nic	nie	za sługuję	–	burknął.	–	To	ja	ją	zniszczyłem.
Bella	w	końcu	umilkła.
A	on	był	przera żony	swoim	wybuchem	i	wściekły	na	siebie.
‒	Uwa żasz,	że	wiesz,	co	się	sta ło?	Że	mnie	znasz?
‒	Antonio…
‒	 Przestań	 –	 powiedział	 rozka zują co.	 –	 Pozwól	 mi	 mówić.

Chcesz	znać	całą	przeklętą,	brudną	prawdę?
Niech	choć	raz	w	jego	życiu	ktoś	go	zoba czy	ta kim,	ja kim	był



na prawdę.	Równie	dobrze	to	mogła	być	ona,	jedyna	kobieta,	na
której	mu	za leża ło.	I	bardzo	dobrze,	bo	kiedy	się	dowie,	już	go
nie	zechce.	I	będzie	po	wszystkim.
‒	Zerwa łem	z	nią,	za nim	poszła	na	studia.	Na	tym	na rzeczeń-

stwie	bardziej	za leża ło	moim	rodzicom	niż	mnie,	bo	byłem	mło-
dy	i	jeszcze	nie	chcia łem	się	wią zać.	Ale	Alessia	była	zdruzgota -
na.	Bła ga ła,	żebym	nikomu	o	tym	nie	mówił.	Chcia ła	utrzymać
sekret	do	chwili	swojego	wyjazdu	do	Anglii.	I	powia domić	pra -
sę,	 że	 już	 nie	 jesteśmy	 ra zem	 po	 kilku	miesią cach	 jej	 pobytu
tam.	Zgodziłem	się,	bo	widzia łem,	że	potrzebowa ła	cza su,	żeby
się	pozbierać.
On	jednak	już	czuł	się	wolny,	co	spra wiło	mu	ogromną	ulgę.
‒	 Ja kiś	 miesiąc	 później	 spotka łem	 się	 z	 nią,	 kiedy	 Eduardo

wyjechał	 na	 studia.	 –	 Odetchnął	 głęboko	 i	 mówił	 da lej,	 jakby
chcąc	jak	najszybciej	wyrzucić	to	z	siebie.	–	Za uwa żyłem,	że	się
zmieniła.	Schudła,	była	bla da	i	bardzo	nerwowa.	Chcia ła,	żeby-
śmy	wrócili	do	siebie.	–	Na	wspomnienie	tego,	jak	ją	wtedy	po-
traktował,	za cisnął	dłonie	w	pięści.	–	Powiedzia łem	 jej,	że	gło-
dowa niem	nie	zwa bi	mnie	z	powrotem.	Pora dziłem,	żeby	się	po-
zbiera ła	i	nie	opowia da ła	bzdur.	Za chowa łem	się	antypa tycznie.
–	Dodał	jeszcze,	że	jej	nie	kocha	i	że	nie	ma	szans	tego	zmienić.
Myślał,	że	w	ten	sposób	pomoże	 jej	się	pozbierać.	Okrucień-

stwo	mia ło	wyjść	na	dobre.
Nie	pa trząc,	dostrzegł	łzy	Belli.
‒	Przez	na stępny	miesiąc	nie	poszła	do	leka rza.	Uzna ła	utra tę

wagi	i	ból	gardła	za	obja wy	stresu	i	wyczerpa nia,	tymcza sem	to
był	 wyjątkowo	 agresywny	 nowotwór	 żołądka.	 Został	 wykryty
zbyt	późno.	Moi	rodzice	zginęli	w	wypadku	w	dniu,	kiedy	posta -
wiono	dia gnozę.	Rokowa nie	było	 złe.	Uzna ła,	 że	mam	 jej	dość
i	niczego	mi	nie	powiedzia ła.	Jej	rodzice	też	nie.	Ani	Eduardo.
Uznał,	 że	 sam	pora dzi	 sobie	 ze	 smutkiem	 i	 na wet	bra tu	nie

pozwolił	 sobie	 pomóc.	 Po grą żony	 w	 smutku,	 rzucił	 się	 w	 wir
pra cy.	Ale	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bardzo	ta	decyzja	zra ni
jego	otoczenie	i	jak	w	końcu	odbije	się	na	nim	sa mym.
‒	Niedługo	potem	do wiedzia łem	się	o	wszystkim	z	pra sy.	Ale

świat	 są dził,	 że	 wciąż	 byliśmy	 za ręczeni.	 Spotka łem	 się	 z	 nią
jeszcze	 tylko	 raz,	 za nim	 zmarła.	 A	 najgorsze	 ze	 wszystkiego



było	to,	że	to	ona	mnie	przepra sza ła.
A	to	przecież	on	zła mał	jej	serce.	I	niczego	w	swoim	życiu	nie

ża łował	bardziej.
Bella	 podeszła	 do	 niego,	 ale	 nie	 chciał	 jej	 współ czucia.	 Nie

chciał	troski.	Nie	chciał	od	niej	niczego.	Zdecydowa ny	za	wszel-
ką	 cenę	 kontrolować	 swoje	 uczucia,	 ostrzegawczo	 podniósł
dłoń.
‒	Nie	dotykaj	mnie.
Wzdrygnęła	się	na	brzmią ce	w	 jego	głosie	cierpienie,	ale	zi-

gnorowa ła	za kaz	i	objęła	go.	Nie	bronił	się,	tylko	szepnął	coś	le-
dwo	słyszalnie.
‒	To	nie	ty	ją	za biłeś	–	powiedzia ła	miękko.	–	Tylko	nowotwór.
‒	 Gdyby	 poszła	 do	 leka rza	wcześniej…	 Gdyby	 nie	 była	 taka

zestresowa na…	 Gdybym	 ją	 wsparł	 w	 tej	 walce…	 Popeł niłem
wiele	błędów.
Wysunął	się	z	jej	objęć	i	cofnął	o	krok.
‒	Już	nigdy	nie	zra nię	nikogo	tak,	jak	zra niłem	ją.	–	Popa trzył

jej	głęboko	w	oczy.	–	Rozumiesz?
‒	 I	myślisz,	że	osią gniesz	 to,	ska zując	się	na	sa motność?	Że

nie	żyjąc	peł nią	życia,	wyna grodzisz	świa tu	jej	odejście?
‒	Przez	cały	czas	kła mię	–	powiedział	szorstko.	–	Żyję	w	kłam-

stwie.	Każdego	dnia.	 –	Uderzył	pięścią	w	ścia nę.	 –	Nie	 jestem
boha terem	 ze	 zła ma nym	 sercem,	 tylko	 zimnym	 łajda kiem	 bez
serca.
‒	Wca le	nie.	–	Po	policzku	spłynęła	jej	łza.	–	Przecież	sta rasz

się	czcić	jej	pa mięć.	I	opiekujesz	się	jej	rodzica mi.
‒	To	nie	wystarczy	–	odparł.	–	Nigdy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Nie	powinien	był	jej	tego	wszystkiego	opowia dać.	Bo	teraz	za -
częła	pa trzeć	na	niego	ze	współ czuciem.	A	tego	nie	chciał.	Dla -
tego	zmusił	się,	żeby	się	od	niej	odsunąć.	To	było	bezpowrotnie
skończone.
Z	tą	promienną	skórą	i	lśnią cymi	wło sa mi	była	piękniejsza	niż

kiedykolwiek.	 Pachnia ła	 morzem	 i	 słońcem,	 a	 kiedy	 wrócili
z	podglą da nia	delfinów,	 spra wia ła	wra żenie	prawdziwie	 szczę-
śliwej.	A	on	był	dumny	z	siebie,	bo	mógł	jej	to	ofia rować.	Teraz
jednak	prawda	zosta ła	ujawniona,	Bella	pła ka ła,	a	ich	skra dzio-
ne	chwile	dobiegły	końca.
‒	Helikopter	przyleci	za	dwa dzieścia	minut	–	powiedział,	zde-

cydowa ny	odzyskać	równowa gę.	–	Powinniśmy	się	spa kować.
‒	Oczywiście	–	odparła.	–	Jestem	gotowa.
Kiedy	się	do	niej	odwrócił,	mia ła	już	suche	oczy	i	trzyma ła	się

prosto.	 Ale	 on	 ma rzył,	 by	 znów	 była	 taka	 promienna.	 I	 nie
chciał,	by	wra ca ła	do	wyczerpują cej	pra cy	w	klubie.
‒	Chciał bym	sfinansować	twoją	szkołę	ba letową	–	powiedział

bez	za sta nowienia.
Spojrza ła	na	niego	kompletnie	za skoczona.
‒	To	dla	mnie	inwestycja	–	wyja śnił	pospiesznie.	–	San	Felipe

jest	 kulturalną	 stolicą	 Europy,	 a	 nie	 mamy	 szkoły	 ba letowej
z	prawdziwego	zda rzenia,	szkolą cej	profesjonalne	tancerki.
Na	widok	jej	miny	za milkł.
‒	To	nie	jest	dochodowa	in westycja	–	odparła	wolno.	–	Wkład

nie	zwróci	się	szybko,	a	może	w	ogóle.
Nie	chciał,	żeby	mu	się	zwróciło.
‒	Ten,	kto	ci	to	powiedział,	nie	ma	pojęcia,	na	co	cię	stać.
Widział,	jak	ciężko	potra fi	pra cować,	i	był	przekona ny,	że	od-

niesie	 sukces.	Mia ła	w	 sobie	więcej	determina cji	 niż	która kol-
wiek	ze	zna nych	mu	osób.
‒	Doceniam	twoją	propozycję,	ale	nie	mogę	jej	przyjąć	–	po-



wiedzia ła	grzecznie	ale	sta nowczo.
‒	Dla czego?
Przez	chwilę	za sta na wia ła	się	nad	doborem	słów.
‒	Bo	chcę	to	zrobić	sama	–	powiedzia ła	w	końcu.
‒	Nie	musisz	wszystkiego	robić	sama.	Otwórz	szkołę,	a	nikt

się	nie	dowie,	skąd	pochodziły	fundusze.
‒	Chcesz	kupić	moje	milczenie?	–	Teraz	się	rozgniewa ła	i	 jej

oczy	ciska ły	płomienie.	–	Boisz	się,	że	wrócę	na	ląd	i	sprzedam
twoją	historię?	–	W	zdenerwowa niu	przemierza ła	pokój	długimi
kroka mi.	–	Nikomu	nie	pisnę	słowa	o	Alessii.	Ani	o	tej	wyciecz-
ce.	O	nas.	Nigdy.
‒	Nigdy	w	to	nie	wątpiłem.
Nie	 dla tego	 jej	 to	 wszystko	 za proponował.	 Był	 pewny,	 że

może	jej	ufać,	bo	doskona le	wiedzia ła,	jak	to	jest	być	osą dza ną.
‒	 Nie	 chcę	 być	 za leżna	 od	 kochanka.	 Nie	 chcę	 żyć	 tak	 jak

moja	matka.
‒	To	nie	tak.
‒	Dokładnie	tak.
W	 tej	 chwili	 usłyszeli	 helikopter,	 ale	Antonio	nie	był	 jeszcze

gotów	wra cać.
‒	Chcę	ci	pomóc	–	powiedział.
‒	Dla czego?	Chcesz	mi	pomóc,	a	nie	pozwa lasz,	żebym	ja	po-

mogła	tobie.
‒	To	coś	innego.	Pienią dze	to	najła twiejsza	forma	pomocy.
‒	 Nie	 jestem	 prostytutką.	 Ani	 twoją	 konkubiną.	 Nie	 traktuj

mnie	w	ten	sposób.
‒	Jesteś	przyja ciół ką.	Przyja ciele	sobie	poma ga ją.
‒	Nie	tak	–	sprostowa ła	szybko.	–	Zresztą	nie	jesteśmy	przyja -

ciół mi.	I	nie	za mierzam	cię	w	ten	sposób	wykorzystywać.
‒	To	nie	będzie	wykorzystywa nie.
Dla czego	spra wia ła	wra żenie	zra nionej?	Powinien	był	się	do-

myślić,	że	odrzuci	 jego	propozycję.	Choć	nigdy	nie	za propono-
wał	żadnej	kobiecie	tego,	co	za proponował	jej.	Dla czego	nie	po-
tra fiła	tego	docenić?	Była	nieznośnie	uparta	i	nieza leżna,	a	te-
raz	za chowywa ła	się,	jakby	ją	obra ził.
‒	Dla czego	nie	chcesz	zrozumieć,	że	kieruje	mną	tylko	chęć

pomocy?



‒	A	ty?	Dla czego	nie	chcesz	zrozumieć,	że	taka	pomoc	nie	po-
zwoli	mi	czuć	się	swobodnie?
‒	Więc	potraktuj	to	jako	pożyczkę.
‒	Nie	mogę.	–	Odwróciła	się	do	wyjścia.	–	Helikopter	czeka.

I	musimy	z	tym	skończyć.
‒	Skończyć?	Co	masz	na	myśli?
‒	Przecież	wiesz.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Było	miło…
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	z	nami	koniec?
‒	Tak	będzie	najlepiej.
‒	Dla tego,	że	za proponowa łem	ci	pomoc?
‒	Bardzo	ci	jestem	wdzięczna,	ale	to	niewła ściwe.
‒	Więc,	co	mam	zrobić?	–	spytał,	sfrustrowa ny.
‒	Nigdy	o	nic	nie	prosiłam.
Rzeczywiście.	 I	 to	 rozgniewa ło	 go	 jeszcze	 bardziej.	 Nic	 od

niego	nie	chcia ła.	Poza	wspólnymi	chwila mi	w	łóżku.
W	sumie	on	też	chciał	od	niej	tylko	tego.	Bo,	tak	jak	jej	przed

chwilą	powiedział,	nie	chce	już	nigdy	zra nić	nikogo,	tak	jak	to
zrobił	z	Alessią.	A	jednak	czuł	się,	jakby	wła śnie	zra nił	Bellę.
‒	Niczego	nie	kończymy.	Oboje	o	tym	wiemy.
‒	Antonio…
‒	Nic	już	nie	mów,	tylko	mnie	poca łuj.
Koniecznie	musiał	się	pozbyć	na groma dzonej	frustra cji.	Seks

był by	tu	bardzo	pomocny.	I	dla	niego,	i	dla	niej.
‒	Mieliśmy	wra cać	–	powiedzia ła	niepewnie.
‒	Nic	mnie	to	nie	obchodzi.
Co	tam	ja kieś	głupie	pla ny,	kiedy	miał	ją	w	ra mionach	cał ko-

wicie	uległą,	a	ból	i	lęk	w	jej	oczach	ustą pił	miejsca	na dziei.
Nie	chciał	mieć	poczucia	winy	jeszcze	i	wobec	niej.	Nie	mógł

jej	 zmusić,	 by	 przyjęła	 jego	 propozycję.	 On,	 władca,	 nie	 miał
nad	nią	ta kiej	wła dzy.	Ale	mógł	ją	obda rzyć	rozkoszą.
‒	Ty	też	tego	chcesz	–	za mruczał	z	ulgą,	kiedy	w	końcu	prze-

sta ła	się	opierać.	–	Bardziej	niż	czegokolwiek.	Prawda?
Nie	próbowa ła	zrozumieć	sprzecznych	emocji	w	jego	oczach.

To	mia ło	 być	 przeżycie	wyłącznie	 cielesne.	 Grzeba nie	w	 daw-
nych,	nieza gojonych	ra nach	nie	mia ło	sensu.	Jednak	nie	potra fi-
ła	 zerwać	 tych	 emocjonalnych	 więzów.	 A	 powinna,	 bo	 miał
w	 swojej	mocy	 nie	 tylko	 jej	 cia ło,	 ale	 i	 serce,	 które	 tak	 ła two



mogło	zostać	strza ska ne	w	drobny	mak.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Domysły	 na	 temat	 dwudziestoczterogodzinnej	 nieobecności
Antonia	 zosta ły	 zduszone	w	 za rodku,	 głównie	 dzięki	wysił kom
Eduarda,	który	przeszedł	 sa mego	siebie	w	cza rowa niu	otocze-
nia	 wrodzonym	 wdziękiem	 i	 dobrym	 humorem.	 Osią gnął	 to,
przywożąc	 do	 stolicy	 swoją	 żonę	 i	 nowona rodzoną	 córeczkę.
Jako	że	było	to	pierwsze	publiczne	wystą pienie	ma łej	księżnicz-
ki,	pra sa	mia ła	prawdziwe	używa nie.	Oczywiście,	pa dły	py ta nia
o	 Antonia,	 ale	 Eduardo	 wyja śnił	 po	 prostu,	 że	 brat	 pra cuje
w	pa ła cu	nad	ważnym	projektem,	a	ten	czas	został	przezna czo-
ny	dla	niego	i	Stelli.
‒	Wszystko	poszło	świetnie	i	bardzo	ci	jestem	wdzięczny	–	po-

dziękował	mu	Antonio.
Sta li	obaj	przy	helikopterze,	a	żona	i	córeczka	Eduarda	znaj-

dowa ły	się	już	bezpiecznie	w	środku.
‒	Gdybym	mógł	ci	jeszcze	ja koś	pomóc,	chętnie	zosta nę	dłu-

żej.
Antonio	pokręcił	głową.
‒	Wra cajcie	do	domu.	Dam	sobie	radę.
‒	Za wsze	da jesz	sobie	radę.
Szczerze	mówiąc,	Antonio	nigdy	nie	czuł	się	tego	mniej	pew-

ny	niż	w	tej	chwili.
‒	Bardzo	ci	dziękuję	za	pomoc	–	powtórzył.
‒	To	ja	ci	dziękuję,	że	mnie	poprosiłeś.	–	Eduardo	uśmiechnął

się	olśniewa ją co.	–	Zoba czymy	się	za	kilka	tygodni.
Na stępne	dni	minęły	szybko	pośród	spotkań,	pożegnań	i	przy-

jęć,	 dla	 Antonia	 kompletnie	 się	 od	 siebie	 nieróżnią cych.	 Zbyt
dużo	energii	zużył	na	próby	za pomnienia,	wmówienia	sobie,	że
już	nie	chce	się	spotykać	z	Bellą	i	że	za	nią	nie	tęskni.
Pomimo	to	podczas	każdej	imprezy	szukał	jej	wzrokiem,	za ra -

zem	pra gnął	i	oba wiał	się	ją	zoba czyć.	I	za	każdym	ra zem	prze -
żywał	gorzkie	rozcza rowa nie.



Festiwal	w	San	Felipe	dobiegał	końca,	 już	wkrótce	wszystko
wróci	do	normalności	 i	 skończy	się	 ta	nerwowa	biega nina.	Do
tego	cza su	musi	się	na uczyć	ra dzić	sobie	bez	niej.
Jeszcze	 tylko	 dzisiejszego	 wieczoru	 nieuchronnie	 będzie	 się

musiał	zmierzyć	z	jej	obecnością.	Bella	Sanchez	nie	opuściła by
przecież	 dorocznego	 balu	 ma skowego.	 Będzie	 tam	 na	 pewno
i	to	w	peł nej	kra sie.
Za piął	 wykrochma loną	 koszulę	 i	 za wią zał	 kra wat.	 Wszyscy

goście	będą	w	ma skach,	ale	nie	on.	Wszyscy	i	tak	wiedzieli,	kim
jest.	Nie	mógł by	pozostać	nierozpozna ny.
Bella	też	się	nie	ukryje.	Na wet	jeżeli	w	gruncie	rzeczy	bycie

osobą	publiczną	wca le	 jej	nie	odpowia da ło.	Nie	 lubiła	błysków
fleszy	 ani	 dziennika rzy	 śledzą cych	 i	 komentują cych	 każdy	 jej
krok.	Bardzo	już	chcia ła	się	od	tego	uwolnić	i	mia ła	na dzieję,	że
kiedy	w	końcu	otworzy	szkołę,	za cznie	prowa dzić	normalne	ży-
cie	i	odzyska	swoją	prywatność.
Tego	 wła śnie	 pra gnęła	 i	 dla tego	 posta nowiła	 za kończyć	 ich

spotka nia.	Koniec	z	kra dzionymi	chwila mi,	z	poca łunka mi,	żar-
ta mi.	Tak	będzie	najlepiej	dla	nich	obojga.
Antonio	 za gryzł	 zęby,	 usiłując	 zdusić	 falę	 na głej	 tęsknoty.

Ogromnie	mu	jej	bra kowa ło.
Jedynym	 sposobem,	 żeby	 ja koś	 przebrnąć	 przez	 dzisiejszy

wieczór,	było	nie	pa trzeć.	Posta ra	się	 jej	unikać	 i	powinien	się
solidnie	do	tego	przyłożyć.

Bella	 kończyła	 na kła dać	 tusz	 na	 powieki.	 Pra wie	 cały	 dzień
nic	nie	ja dła	ze	zdenerwowa nia,	a	teraz,	kiedy	na deszła	chwila
wyjścia,	za pra gnęła	zmienić	elegancką	kreację	na	piża mę	i	zo-
stać	w	domu.
Wią żąc	 się	 z	Antoniem,	 popeł niła	wielki	 błąd.	 Jak	mogła	 są -

dzić,	 że	 będzie	 to	 tylko	 grzeszna	 rozrywka?	 Wspólne	 chwile
oka za ły	się	wyjątkowo	wyczerpują ce	emocjonalnie,	i	to	dla	oboj-
ga.	Co	gorsza,	nie	potra fiła	się	pogodzić	z	tym,	że	obwiniał	się
za	chorobę	 i	 śmierć	Alessii,	 ani	 z	 osa motnieniem,	na	 ja kie	 się
dobrowolnie	 ska zał.	W	 dodatku	 od	 nocy	 na	 jachcie	 na wet	 nie
próbował	się	z	nią	skontaktować.
Te	nieliczne	wspólne	chwile	były	tak	intensywne,	tak	przesy-



cone	 emocja mi,	 że	 ich	wspomina nie	 było	wręcz	 bolesne.	 Tym
bardziej	że	wbrew	jego	argumentom,	czuła,	że	rzeczywiście	nie
ma	dla	nich	przyszłości.
I	była	tym	zdruzgota na.
Nie	mogła	wszakże	pozwolić,	by	uczucia	zrujnowa ły	jej	pla ny.

Od	da wa na	wiedzia ła,	 jak	 to	 jest	być	niekocha ną	 i	niechcia ną,
ale	nigdy	 jej	 to	nie	powstrzyma ło	 od	wypeł nia nia	 codziennych
obowiązków.	Dla tego	pójdzie	na	bal,	będzie	trzymać	głowę	wy-
soko	i	za chęcać	potencjalnych	klientów	do	odwiedzin	w	klubie.
Wiele	 rzeczy	 jej	 się	w	życiu	nie	uda ło,	ale	 ten	plan	musiał	 się
udać.	Mia ła	efektowną	suknię,	a	za	sobą	lata	spędzone	na	sce-
nie,	 pod	 obstrza łem	 ludzkich	 spojrzeń.	 Z	 ła twością	 da	 sobie
radę.
Pod	wa runkiem,	że	będzie	się	trzyma ła	z	dala	od	księcia.
Kiedy	godzinę	później	strażnik	w	liberii	wprowa dził	ją	do	sali

ba lowej	pa ła cu,	za trzyma ła	się	przy	wejściu	i	niespokojnie	zlu-
strowa ła	 przestrzeń	 przed	 sobą.	 Było	 tu	 przestronnie,	 boga to
i	ma jesta tycznie.	Ale	to	nie	dla tego	za kręciło	jej	się	w	głowie.
Przyczyną	była	mieszanka	 oczekiwa nia,	 lęku	 i	 głęboko	 skry-

wa nej	tęsknoty	za	tym	jedynym.
Z	 biją cym	 mocno	 sercem	 przywita ła	 się	 kilkoma	 osoba mi,

stopniowo	podchodziło	do	niej	coraz	więcej	zna jomych.	Zda wa -
ła	sobie	spra wę,	że	za proszono	ją	tu	wyłącznie	dzięki	temu,	że
sukces	klubu	usta wił	 ją	na	odpowiednio	wysokiej	pozycji	w	to-
wa rzystwie.
Kiedy	go	w	końcu	zoba czyła,	stał	nieda leko,	ale	rozdzielał	ich

tłum.	Nieska zitelny	 frak	doskona le	podkreślał	 zgrabną	 sylwet-
kę.	 Ksią żę	wyda wał	 się	 cał kowicie	 odda ny	 słucha niu	wysokiej
brunetki	w	 świetnie	uszytej	 czarnej	 sukni.	Bella	 rozpozna ła	 ją
od	razu	i	ogarnął	ją	chłód.	W	tej	sa mej	chwili	Francesca	Accar-
di	odwróciła	się	i	spojrza ła	na	nią.	Czas	sta nął	w	miejscu,	obie
kobiety	 przez	 chwilę	mierzyły	 się	wzrokiem,	potem	Francesca
znów	 odwróciła	 się	 do	 Antonia	 z	 fał szywie	 skromnym	 uśmie-
chem	i	za częła	coś	mówić	z	ożywieniem.
Belli	 na tomiast	 nie	 dała	 znać	 choćby	uśmiechem	czy	 skinie-

niem	głowy,	że	ją	rozpozna ła.
Odrzucenie	 za bola ło	 jak	 zwykle,	 głównie	 jednak	 dla tego,	 że



Francesca	była	jej	siostrą,	wprawdzie	tylko	przyrodnią,	ale	jed-
nak.	Poza	tym	ulubienicą	ojca,	a	teraz	najwidoczniej	wzięła	na
celownik	Antonia.
Zmrożona	 bezsłownym	 pojedynkiem,	 Bella	 obserwowa ła	 go

ukradkiem.	 Odwrócił	 się,	 żeby	 zoba czyć,	 co	 zwróciło	 uwa gę
Franceski,	i	spojrzał	wprost	na	Bellę,	nie	przerywa jąc	rozmowy.
Za raz	jednak	odwrócił	wzrok.
Nie	 było	 uśmiechu,	 choćby	 kiwnięcia	 głową	 czy	 ja kiegokol-

wiek	zna ku	rozpozna nia.	Tylko	bezduszna	pustka	w	spojrzeniu.
Widział	ją,	ale	wolał	uda wać,	że	nie	widzi.
Bella	odwróciła	się	i	odeszła.	Nigdy,	przenigdy	nie	da	mu	po-

znać,	jak	bardzo	ją	w	tym	momencie	zra nił.
Ale	też	nigdy,	przenigdy	mu	tego	nie	wyba czy.
Rozma wia ła,	spróbowa ła	szampa na.	Za mierza ła	wyjść	niedłu-

go,	 ale	nie	od	 razu.	Nie	da	mu	 tej	 sa tysfakcji	 tak	 ła two.	Więc
znów	się	uśmiecha ła	i	ga wędziła,	na pędza na	gotują cym	się	we
wnętrzu	bólem	i	rozcza rowa niem,	zdecydowa na	nie	oka zać	sła -
bości.
Przez	cały	czas	czuła,	że	na	nią	spoglą da	i	w	końcu	spotka li

się	wzrokiem.	 Teraz	 też	 się	 nie	 uśmiechnął,	 na wet	 nie	 kiwnął
głową.	 Za uwa żyła	 jednak,	 że	 był	 gniewny	 i	 dopiero	wtedy	 za -
gra ła	w	niej	krew.
Tym	ra zem	to	ona	się	odwróciła.
Znów	z	kimś	rozma wia ła,	ale	wła ściwie	przez	cały	czas	była

skupiona	na	nim.	Czuła,	że	jest	blisko,	a	fale	jego	gniewu	opły-
wa ły	ją	jak	przypływ.
Ona	żywiła	podobne	uczucia.
Jej	śmiech	rozbrzmiewał	w	powietrzu,	ale	na gle	poja wiło	się

na pięcie.	Sta nął	obok	niej,	wciąż	tak	samo	ponury	i	milczą cy.
W	końcu	przysunął	się	na	tyle	blisko,	by	przemówić.
‒	Nie	powinno	cię	tu	być	–	syknął.
‒	Więc	każ	mi	wyjść.
‒	Tak	jakbyś	za mierza ła	mnie	posłuchać.
Odpowiedzia ła	ja dowitym	spojrzeniem.	Ale	jej	cia ło	pożą da ło

jego	uwa gi	i	teraz	ją	mia ło.	Kiedy	rozma wia ła	z	innymi	gośćmi,
nie	odrywał	od	niej	wzroku.
Przez	na stępne	pół	godziny	na dal	 robiła	 to	 samo:	śmia ła	 się



i	ga wędziła	z	kolejnymi	osoba mi,	spra wia jąc	wra żenie	doskona -
le	beztroskiej.	 I	na dal,	kiedy	spotyka li	się	wzrokiem,	najmniej-
szym	gestem	nie	da wał	odczuć,	że	cokolwiek	ich	łą czy.
Gdyby	choć	mgnienie	uśmiechu,	kiwnięcie	głową…	Ale	nic.
Sala	ba lowa	była	teraz	peł na	ludzi,	a	wszystkie	obecne	kobie-

ty	pra gnęły	za interesowa nia	ze	strony	księcia	Antonia.
To	było	nieznośne.	Chcia ła	być	tylko	z	nim,	a	to	nie	mogło	się

speł nić.	Ani	tego	wieczoru,	ani	nigdy.
W	końcu	się	zła ma ła	 i	odwróciła	do	wyjścia.	Tak,	nie	 trzeba

było	 tu	 przychodzić.	 Popeł niła	 błąd.	 Opuściła	 salę	 ba lową
pierwszym	wyjściem,	na	które	się	na tknęła.	Wszędzie	było	mnó-
stwo	 osób,	 eleganckich,	 roześmia nych.	 Mija ła	 ich	 szybko.
W	chwili	kiedy	dotarła	do	ciężkich	drzwi	wyjściowych,	usłysza ła
za	pleca mi	jego	głos.
‒	Bella.
Za trzyma ła	się,	ale	nie	odwróciła.
‒	Drugie	drzwi	na	lewo.
To	był	rozkaz,	ale	na wet	wbrew	sobie	nie	potra fiła	się	oprzeć.

Otworzyła	wska za ne	drzwi	 i	weszła	do	pokoju.	To	była	stosun-
kowo	 niewielka	 salka	 konferencyjna	 z	 ozdobnymi	 mebla mi
i	licznymi	obra za mi	w	pozła ca nych	ra mach	na	ścia nach.
Wszedł	tam	za	nią,	za mknął	drzwi	 i	oparł	się	o	nie,	blokując

wyjście.
‒	Nie	powinnaś	była	tu	dziś	przychodzić.
Miał	ra cję,	ale	nie	za mierza ła	tego	przyznać.
‒	 To,	 że	 jesteś	 księciem,	 nie	 uprawnia	 cię	 do	 ogra nicza nia

mojej	wolności.	Jestem	tutaj,	bo	to	korzystne	dla	moich	intere-
sów	 –	 powiedzia ła	 drżą cym	 głosem,	 niezdolna	 opa nować	 roz-
drażnienia.	 –	Nie	 rozumiem,	 jak	mogłeś	 za chować	się	 tak	nie-
grzecznie.	Na wet	 się	 ze	mną	nie	przywita łeś.	 –	To	była	 chyba
najboleśniejsza	odpra wa	w	jej	życiu.
‒	To	ty	chcia łaś,	żebyśmy	się	za chowywa li	dyskretnie	–	przy-

pomniał	jej.
‒	Ale	to	ty	mnie	wywiozłeś	na	swój	jacht.
‒	Za chowa łem	dyskrecję.
‒	A	to,	co	robisz	w	tej	chwili?
‒	Pa ra dując	po	ca łej	sali	ba lowej	w	tej	sukni,	zemściłaś	się	na



mnie	za	to,	że	nie	porozma wia łem	z	tobą	wcześniej?
‒	Co	 ci	 się	w	niej	 nie	podoba?	 Jest	 piękna,	 a	 odsła nia	dużo

mniej	niż	ta,	w	której	byłam	na	ba lecie.	I	w	ogóle,	co	by	się	sta -
ło,	 gdybyś	 ze	mną	porozma wiał,	 za miast	uda wać,	 że	mnie	nie
za uwa żasz?
‒	Sta ram	się	cię	chronić	–	wyja śnił.	–	„Tancerka	skanda listka

i	ksią żę”.	Na prawdę	chcia ła byś	zoba czyć	ta kie	tytuły	w	pra sie?
Gdyby	 się	 dowiedzieli,	 twoje	 życie	 sta łoby	 się	 wła snością	 pu-
bliczną.
‒	Nie	potrzebuję	twoich	sta rań.	Uwa żasz,	że	nie	potra fiła bym

znieść	oszczerstw?	Wiesz,	ile	już	ich	zniosłam?
‒	Nie	chcia łem	cię	na ra żać	na	kolejne.
‒	Nie.	Nie	chcia łeś	się	przyznać	do	zna jomości	ze	mną.
Zupeł nie,	jakby	to	był	wstyd.	Jakby	nie	była	dość	dobra.
‒	 Nie	 mogłem…	 Kiedy	 jesteś	 blisko,	 nie	 potra fię	 się	 na	 ni-

czym	skoncentrować.
Tylko	pokręciła	głową,	zniesma czona	tą	kula wą	wymówką.
‒	 Jesteś	głową	państwa	 i	musisz	sobie	ra dzić	z	dużo	poważ-

niejszymi	wyzwa nia mi.
‒	Nie	myślę	wtedy	 o	 niczym	 innym,	 tylko	 jak	 zostać	 z	 tobą

sam	na	sam…
‒	Nie	jesteś	zwierzęciem…
‒	 Tylko	 czeka łem,	 żeby	 cię	 tu	 przyprowa dzić	 i	 rozebrać	 do

naga	–	przerwał	jej	gwał townie.
Żar	w	jego	oczach	prowokował	do	bra wury.
‒	Więc	dla czego	tego	nie	zrobisz?
Uśmiechnął	się	kpią co.
‒	Jak	zwykle	prowokujesz.	–	Puścił	jej	ra miona	tylko	po	to,	by

szybko	 wziąć	 ją	 na	 ręce.	 –	 Ja kiego	 dowodu	 jeszcze	 potrzebu-
jesz?
‒	Wszystkich.
Poca łowa li	 się	 na miętnie,	 potem	 żadne	 nie	 mogło	 już	 prze-

stać.	Kiedy	oboje	byli	 już	bliscy	speł nienia,	usłysza ła	 jego	zdu-
szony	szept:
‒	Przepra szam.	Tak	bardzo	cię	przepra szam.

Bella	nie	odwa żyła	się	otworzyć	oczu.	Nie	chcia ła,	żeby	to	się



skończyło.	Z	zewnątrz	dochodziły	odgłosy	balu,	ale	między	nimi
pa nowa ło	na pięte	milczenie.	Bel la	zsunęła	się	z	sofy	i	odwróciła
tyłem,	żeby	popra wić	ubra nie.
‒	Nie	chcia łem	–	powiedział	bardzo	spokojnie.	–	Ale	nie	potra -

fię	za pa nować	nad	tym,	co	do	ciebie	czuję.
‒	Czy	to	coś	złego?	Dla czego	ludzie	nie	mogą	wiedzieć,	że	ru-

szyłeś	do	przodu?
Nie	odpowiedział.	Nie	musiał,	bo	po	raz	pierwszy	wyraz	jego

twa rzy	był	ła twy	do	odczyta nia.
Ku	jej	przera żeniu,	do	oczu	napłynęły	jej	łzy.	Nie	chciał,	żeby

ktokolwiek	wiedział,	jak	bardzo	jej	pra gnął.	Czyli	że	było	to	nie-
chcia ne	uczucie.	Ża den	krok	w	przyszłość.
Zerwa ła	się	 i	pobie gła	do	drzwi,	ale	skoczył	za	nią	 i	 je	przy-

trzymał.
‒	Nie	możesz	teraz	wyjść
‒	Nie	powstrzymasz	mnie.
‒	Powstrzymam.	Nie	możesz	się	tak	poka zać	na	zewnątrz.
‒	 Niby	 jak?	 Jak	 prostytutka?	 Bez	 bielizny,	 z	 warga mi	 na -

brzmia łymi	od	poca łunków?
‒	 Przepra szam	 –	 powtórzył.	 –	 To	 nie	 powinno	 się	 było	 zda -

rzyć.
Nie	życzyła	sobie	tej	ksią żęcej	grzeczności.	Nie	chcia ła,	żeby

ża łował	 tego,	 co	 za szło.	 Gdyby	 tylko	 mógł	 pra gnąć	 tak	 samo
mocno	jak	ona.	Ale	to	jej	za leża ło	bardziej,	a	on	za chowując	się
w	 ten	 sposób,	 ła mał	 jej	 serce.	 I	 nie	 była	 w	 sta nie	 spojrzeć
w	jego	pozba wioną	emocji	twarz.
‒	Wybacz	mi,	proszę.
Spojrza ła	na	niego	ze	złością.
‒	To	nie	ja	mam	ci	wyba czyć.	To	ty	powinieneś	wyba czyć	so-

bie.	Jesteś	tchórzem,	Antonio	De	Santis.
Antonio	zbladł.
‒	Masz	się	za	ta kiego	szla chetnego	i	obowiązkowego?	Wyda je

ci	 się,	 że	dbasz	o	dobre	 imię	Alessii?	Ale	 to	nieprawda.	Chro-
nisz	siebie.	Próbujesz	sobie	kupić	poczucie	bezpieczeństwa,	wy-
łą cza jąc	się	z	życia?	–	Była	na prawdę	rozgniewa na.	–	To	tak	nie
dzia ła.	Kto	tu	kogo	rani,	Antonio?
‒	Przykro	mi.	Nie	potra fię	być	taki,	 ja kiego	byś	chcia ła.	Nie



jestem	mężczyzną	dla	ciebie.
To	 była	 najbardziej	 upoka rza ją ca	 chwila	 w	 jej	 życiu,	 a	 on

uparcie	odma wiał	przyzna nia,	że	też	mu	przykro.
‒	W	przyszłości	posta ram	się	lepiej	nad	sobą	pa nować.	To	się

już	nie	powtórzy.
‒	Z	pewnością	–	potwierdziła	z	bólem.	–	Nie	będę	oczekiwać,

że	mnie	pozdrowisz	choćby	skinieniem	głowy.	Możesz	sobie	da -
rować	wszystkie	ewentualne	grzeczności.
Myśl	 o	 sytuacji,	 w	 ja kiej	 się	 zna la zła,	 wywoływa ła	 gorzki

śmiech.	 Potrzebował	 jej	 tylko	 i	wyłącznie	 do	 seksu.	 A	 ona	 się
za kocha ła.
‒	A	ponieważ	ja	mogę	za akceptować	tylko	wszystko	albo	nic,

a	ty	nie	jesteś	w	sta nie	dać	mi	wszystkiego,	niech	będzie	nic.
To	było	konieczne	dla	niej	sa mej,	ale	bardzo	bolesne.
Nie	sprzeciwił	się.
‒	 Mogę	 ci	 za proponować	 dyskretną	 eskortę…	 ‒	 powiedział

tylko.
‒	Wyjdę	 tymi	 sa mymi	 drzwia mi,	 którymi	 tu	weszłam.	 –	Wy-

prostowa ła	 się,	 przywołując	 resztki	 dumy.	 –	 Ale	 najpierw	 po-
trzebuję	pięciu	minut	w	sa motności.
Pa trzył	na	nią	przez	chwilę,	jakby	chcąc	wymusić	zmia nę	zda -

nia.	Ale	nic	to	nie	dało,	bo	była	zde cydowa na	za chować	choć	tę
resztkę	godności,	jaka	jej	pozosta ła.
Rozumiał,	że	nie	ma	sensu	ponownie	przepra szać,	choć	czuła,

że	miał	na	to	ochotę.	Nie	chcia ła	jego	współ czucia.	Tak	na praw-
dę	pra gnęła	tylko	tego,	czego	nie	mógł	jej	dać.	I	nie	chciał.	Ale
to	nie	była	jego	wina.
‒	Wyjdź,	Antonio	–	powiedzia ła.
Wyszedł.
Za mknęła	 za	 nim	 drzwi	 i	 przez	 chwilę	 oddycha ła	 głęboko,

żeby	odzyskać	równowa gę.	Nie	chcia ła	się	tutaj	rozpła kać.	Wyj-
dzie,	 trzyma jąc	głowę	wysoko,	 i	nikt	się	nigdy	nie	dowie,	 jaka
jest	zdruzgota na.
Przygotowa nie	się	za jęło	jej	dziesięć	minut.	Potem	otworzyła

drzwi,	wyprostowa ła	się	i	przeszła	do	miejsca,	gdzie	ją	dogonił.
Goście	wciąż	tam	byli,	rozga da ni	i	roześmia ni,	kompletnie	nie-
świa domi	na miętnego	spotka nia,	ja kie	mia ło	miejsce	tak	nieda -



leko.	Wróciła	do	sali	ba lowej	i	pospiesznie	ruszyła	do	wyjścia	na
przeciwnym	końcu.	Pogrą żona	we	wła snych	myślach,	omal	nie
wpa dła	na	potężnego	mężczyznę,	który	na gle	za stą pił	jej	drogę.
‒	Na prawdę	ci	się	wyda je,	że	masz	pra wo	tu	być?
Dopiero	po	chwili	dotarło	do	niej,	kim	on	jest.
Sa lva tore	 Accardi.	 Jej	 ojciec.	 Odezwał	 się	 do	 niej	 po	 raz

pierwszy	 w	 życiu	 i	 nie	 był	 to	 gest	 pojedna nia.	 Przez	 chwilę
przetra wia ła	jego	słowa.
‒	Spójrz	na	siebie	–	sarknął.	–	Uwa żasz,	że	nikt	nie	wie,	o	co

ci	chodzi?	–	Obrzucił	 ją	pogardliwym	spojrzeniem.	–	 Jaka	mat-
ka,	taka	córka.	Chętna	pójść	z	każdym,	kto	jej	zechce.	Jak	zaj-
dziesz	w	cią żę,	oskarżysz	najbogatszego,	prawda?	–	Jesteś	cór-
ką	dziwki	i	sama	jesteś	dziwką	–	powiedział	ciszej.
Czyżby	wiedział?	Widział	coś?	Rozejrza ła	się	wokoło.	Wszyscy

ci	ludzie	wiedzieli?	Jak	to	możliwe?
‒	Powinnaś	się	wynieść	z	San	Felipe	–	dodał	Sa lva tore.
Nie	 była	 w	 stanie	 odpowiedzieć	 na	 ten	 atak.	 Zwłaszcza	 po

spotka niu	z	Antoniem.
Na gle	jednak	Sa lva tore	utkwił	wzrok	gdzieś	za	jej	ra mieniem

i	wyraz	jego	twa rzy	zmienił	się	ra dykalnie.
‒	Ja kiś	problem,	Sa lva tore?	–	Zza	jej	pleców	wyłonił	się	ksią -

żę	Antonio.
Sa lva tore	zesztywniał.
Antonio	wziął	 ją	 za	 rękę.	Drobny	 gest,	 ale	 bardzo	 zna czą cy.

Bella	była	tak	za skoczona,	że	zupeł nie	oniemia ła.
‒	Bella	i	 ja	jesteśmy	bliskimi	przyja ciół mi	–	powiedział	Anto-

nio.	 –	Miło	mi,	 że	 się	 z	nią	przywita łeś.	Ale	 teraz	musisz	nam
wyba czyć.	Idziemy	tańczyć.
Bella	nic	z	tego	wszystkiego	nie	rozumia ła.	Dla czego	tu	wró-

cił?	Dla czego	się	tak	za chowywał?
Spojrza ła	na	niego,	ale	on	nie	pa trzył	na	nią,	tylko	w	oczy	jej

ojcu,	wzrokiem	wręcz	lodowa tym.
Przez	chwilę	w	sali	ba lowej	pa nowa ła	kompletna	cisza.	Wszy-

scy	 jak	 za hipnotyzowa ni	wpa trywa li	 się	w	 ich	 trójkę.	Za milkła
na wet	orkiestra.
Potem	wszyscy	 poruszyli	 się	 jednocześnie.	 Za brzmia ły	 głosy

i	śmiech.	Na ma calne	wcześniej	na pięcie	osią gnęło	szczyt.



Tylko	 Sa lva tore	 nie	 mógł	 odzyskać	 głosu.	 Wszyscy	 inni
wprost	się	rozpływa li.	Antonio	poprowa dził	ją	na	parkiet,	przez
cały	czas	ściska jąc	jej	dłoń,	jakby	to	było	coś	najoczywistszego
w	świecie.
‒	Co	robisz?	–	za pyta ła,	kiedy	tak	ją	wiódł	przez	tłum.
‒	Tak	jak	powiedzia łem,	idziemy	tańczyć.
Potknęła	 się,	więc	przysta nął,	 by	 objąć	 ją	 ra mieniem	 i	 przy-

cią gnąć	bliżej.	Nie	wiedzia ła,	co	tym	myśleć.	Przecież	za ledwie
kilka na ście	minut	wcześniej,	 w	 prywatnym	 za ciszu	 ogłosił	 ko-
niec?
Obrócił	 ją	 twa rzą	do	siebie	 i	przycią gnął	 jeszcze	bliżej,	żeby

za tańczyć.	Nie	trzymał	jej	oficjalnie,	tylko	jak	mężczyzna,	który
ze	swoją	partnerką	sypia.
I	wszyscy	na	nich	pa trzyli.
‒	Dla czego	mu	to	powiedzia łeś?	–	Spojrza ła	na	niego	i	na gle

zrozumia ła.	–	Odczyta łeś	z	ruchu	jego	warg,	co	mówił	do	mnie?
Zrozumiał	„dziwka”	i	pospieszył	na	ra tunek.
Nie	odpowiedział,	ale	dostrzegła	pulsują cy	mięsień	na	policz-

ku	i	wiedzia ła,	że	odga dła	prawdę.
‒	Skup	się	na	tańcu	–	rzucił.	–	Ludzie	pa trzą.
Na gle	do	niej	dotarło.	To	miał	być	występ.	Oczywiście.
‒	Nie	musisz	tego	robić	–	wykrztusiła.
‒	Czego?
‒	Traktować	mnie	 jak	Kopciuszka,	żeby	Sa lva tore	nie	rozpę-

tał	skanda lu.	Próbujesz	chronić	moje	imię,	tak	samo	jak	Alessii.
To	było	nie	do	zniesienia.
‒	To	co	innego	–	odparł	urywa nie.
‒	 Tak.	 –	 Za rumieniła	 się	 mocno.	 –	 O	 wiele	 mniej	 poważne.

I	 mniej	 tra giczne…	 mniej	 wszystko…	‒	 szepnęła.	 –	 Ale	 wciąż
próbujesz	 chronić	 kogoś	 innego,	 sa memu	 za pędza jąc	 się	 do
rogu.	Tym	ra zem	na prawdę	nie	musisz.
‒	Co	przez	to	rozumiesz?
‒	Nie	 chcę,	 żebyś	 się	 czuł	 zobowią za ny.	 Już	 kiedyś	przez	 to

przechodziłeś	 i	 za bra ło	 ci	 to	 całe	 lata	 życia.	 Nie	 chcę,	 żeby
przeze	mnie	spotka ło	cię	coś	podobnego.
‒	Bella…
‒	Na wet	jeżeli	komuś	na	tobie	za leży,	nie	jesteś	zobowią za ny,



żeby	to	odwza jemnić.	Nie	jesteś	nic	winien	ta kiej	osobie.
Jej	też	nie	był	nic	winny.
‒	Mylisz	się.	Człowiek	jest	za wsze	zobowią za ny	nie	ra nić	dru-

giej	osoby.
Usiłował	ją	chronić.	Sta rał	się	być	honorowy.	A	przecież	wie-

dzia ła,	że	tak	na prawdę	wca le	tego	nie	chce.
‒	 W	 porządku.	 –	 Próbowa ła	 za chować	 spokój.	 –	 Ale	 przede

wszystkim	nie	powinieneś	krzywdzić	siebie.	–	Przesta ła	tańczyć.
–	Przecież	tak	na prawdę	wca le	tego	nie	chcesz.
Dopiero	co	obiecał,	że	więcej	nie	pozwoli,	by	za władnęło	nim

pożą da nie,	ła miąc	jej	przy	oka zji	serce.
Wiedzia ła,	że	potra fi	być	opiekuńczy,	jeżeli	mu	na	kimś	za leży

albo	 jeżeli	 czuje	 się	 za	 kogoś	 odpowiedzialny,	 ale	 nie	 chcia ła,
żeby	robił	to	dla	niej.	Nie	chcia ła,	żeby	był	z	nią	z	litości.
Łzy	za mgliły	jej	wzrok	i	nie	mogła	mówić.
‒	Bella…
Pokręciła	głową,	odebra ła	mu	dłoń	i	ruszyła	przez	tłum,	zosta -

wia jąc	go	sa mego	pośrodku	sali	ba lowej.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Antonio	ćwiczył	rano	w	pa ła cowej	siłowni	po	raz	pierwszy	od
wielu	dni.	Kilka	razy	o	tej	porze	widział	się	z	Bellą	i	teraz	też	za
nią	tęsknił.	Ćwiczył	na	bieżni	za miast	biegać	po	ciemnych	jesz-
cze	 ulicach.	Nikt	 z	 jego	 otoczenia	 nie	 ośmielił	 się	wspomnieć
ani	o	Belli,	ani	o	balu,	ale	on	sam	nie	potra fił	myśleć	o	niczym
innym.
Furia	w	oczach	Accardiego,	kiedy	wziął	Bellę	za	rękę?	Upa ja -

ją ca.	Niestety	pa miętał	też	wyraz	jej	twa rzy	w	tym	sa mym	mo-
mencie.
‒	Wa sza	Wysokość?	–	Do	si łowni	zajrzał	służą cy.	–	Czas	koń-

czyć.
Antonio	spojrzał	na	zegar.	Rzeczywiście,	godzina	minęła	nie-

postrzeżenie.
Wszedł	 pod	 prysznic.	 Tego	 ranka	miał	 tylko	 dwa	 spotka nia.

Potem	będzie	się	mógł	spokojnie	za sta nowić,	jak	pora dzić	sobie
z	przesadnym	za interesowa niem	mediów	i	społeczeństwa	Bellą.
Wciąż	był	wściekły,	że	tak	go	zosta wiła	na	sali	ba lowej.	Nigdy

nie	spotkał	nikogo	tak	zdeterminowa nego	nie	zga dzać	się	z	nim
i	odrzucać	 jego	wsparcie.	Nieza leżność	to	 jedno,	a	ośli	upór	‒
drugie.
To,	co	się	sta ło	z	Alessią,	to	było	co	innego.	Kiedy	zmarła,	wy-

da wa ło	mu	się,	że	chroni	pa mięć	jej	i	jej	rodziców.	Minęło	wiele
lat,	za nim	w	końcu	zdołał	przyznać,	że	chronił	siebie.
Kiedyś	 powiedział	 bra tu,	 że	 ożenił by	 się	 tylko	 i	 wyłącznie

z	miłości.	 A	 jak	 potraktował	 Alessię?	Nie	mógł	 ryzykować,	 że
zrobi	to	komuś	innemu.	Nie	chciał	spra wić	nikomu	bólu	i	znów
cierpieć	z	poczucia	winy.	Nie	za sługiwał	na	szczęście,	skoro	był
odpowiedzialny	 za	 skrócenie	 jej	 życia.	 Powinien	 był	 ją	 skłonić
do	szuka nia	pomocy	leka rza,	bo	czas	był	jej	jedyną	szansą.
Za wiódł	ją,	a	potem	poświęcił	się	pra cy.	Bella	mia ła	ra cję,	tak

było	 najła twiej.	 Wmówił	 sobie,	 że	 nie	 ma	 szans	 na	 szczę ście



z	kimś	innym.
To	też	była	wymówka.
A	potem	w	jego	życie	weszła	ta necznym	krokiem	Bella	i	ocza -

rowa ła	go	błyska wicznie.	Oczywiście	urodą,	 ale	 równie	ważna
oka za ła	 się	 uczciwość,	 siła	 i	 poczucie	 humoru.	Dzięki	 niej	 za -
pra gnął	flirtować,	śmiać	się,	żyć.
Niestety	 za wiódł	 ją	w	 chwili,	 kiedy	potrzebowa ła	 go	najbar-

dziej,	 a	 kiedy	w	 kilka na ście	minut	 później	 chciał	 to	 na pra wić,
za kwestionowa ła	jego	motywy.	Odrzuciła	go	i	była	na	niego	zła.
A	on	był	wściekły	na	siebie	sa mego.
Owinął	się	ręcznikiem	i	wszedł	do	pokoju	muzycznego,	gdzie

na tychmiast	owładnęły	go	wspomnienia.	Tutaj	tańczyła	dla	nie-
go.	Usiadł	przy	fortepia nie	i	odtwa rzał	w	pa mięci	tamtą	scenę.
Za raz	potem	wróciło	do	niego	wspomnienie	pływa nia	z	delfina -
mi	i	słodycz	jej	uśmiechu.
Nigdy	nie	czuł	się	tak	szczęśliwy	jak	w	tamtych	chwilach.	Ale

wła sna	głupota	nie	pozwoliła	mu	rozpoznać,	że	największą	ra -
dość	dało	mu	uczynienie	Belli	szczęśliwą.
A	 tym,	co	czuł	 teraz,	nie	był	gniew,	 tylko	ból.	Bola ło,	 że	nie

chcia ła	zostać,	nie	chcia ła	pozwolić,	żeby	 jej	pomógł.	 I	strach,
że	może	rzeczywiście	go	już	nie	chcia ła.
Tak,	bał	 się,	bo	był	bez radny,	 za kocha ny	w	niej	bez	pa mięci

i	 kompletnie	 nie	 miał	 pojęcia,	 jak	 sobie	 z	 tym	 pora dzić.	 Jak
miał by	ją	skłonić,	żeby	mu	uwierzyła?	Na uczyła	się	nie	ufać	ni-
komu.	A	w	szczególności	 jemu.	 I	wca le	 jej	 za	 to	nie	winił.	Za -
chował	się	 jak	arogancki	 idiota,	za supła ny	w	swoim	poświęce-
niu	i	niezdolny	za uwa żyć,	że	przy	oka zji	poświęca	też	jej	szczę-
ście.
Sięgnął	 po	 telefon	 i	 na ka zał	 asystentowi	 odwołać	 wszystkie

spotka nia.
Bo	w	końcu	zrozumiał,	że	najważniejsze	jest	oka za nie	miłości

jej.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Oczywiste,	 że	 po	 ostatnich	 wyda rzeniach	 klub	 cieszył	 się
ogromną	 popularnością.	 Bella	 coraz	 częściej	 była	 zmuszona
chować	się	w	prywatnym	za ciszu.	Liczba	osób,	które	wyka zywa -
ły	niezdrowe	za interesowa nie	jej	osobą,	była	pora ża ją ca.	Czuła
się	jak	więzień	wła snej	popularności,	ale	nie	chcia ła	prosić	An-
tonia	o	pomoc.	Nie	kontaktował	się	z	nią	od	dwóch	dni,	czyli	od
balu.	Wszystko	było	skończone.
Za trudniła	 dodatkowych	 ochronia rzy,	 restrykcyjnie	 kontrolo-

wa no	wchodzą cych,	ale	i	tak	często	była	zmuszona	ukrywać	się
u	siebie	na	górze.
Przyjazd	 do	 San	 Felipe	 oka zał	 się	 poważnym	 błędem.	 Wy-

spiarski	raj,	 jego	uroda	i	historia	z	dodatkiem	śródziemnomor-
skiej	ma gii	miał	być	areną	jej	nowego	początku,	ale	nie	minęło
na wet	 kilka	miesięcy,	 a	 za kocha ła	 się	 bezna dziejnie	w	najbar-
dziej	nieodpowiednim	mężczyźnie.
Wca le	nie	dla tego,	że	był	księciem,	tylko	dla tego,	że	miał	nie-

wzruszone	 za sa dy.	 Na	 pierw szym	 pla nie	 sta wiał	 obo wią zek,
przedkła dał	potrzeby	 innych	ponad	swoje	 i	 chronił	 innych	bez
względu	na	koszty	wła sne.
Nie	chcia ła,	żeby	robił	to	dla	niej,	bo	przecież	jej	nie	ko chał,

a	zwią za na	umową	najmu,	nie	bardzo	mogła	poddać	się	gwał -
townemu	pra gnieniu	wyjazdu.	Mia ła	na dzieję,	że	za	kilka	tygo-
dni	 za interesowa nie	 jej	 życiem	 prywatnym	 osłabnie.	 Ludzie
z	 cza sem	 zrozumieją,	 że	 romans	 z	 księciem	 dobiegł	 końca.
Zresztą,	taka	była	prawda.
Na	ra zie	jednak	musia ła	za cisnąć	zęby	i	ra dzić	sobie	z	na tręc-

twem.
Ale	do	ucieczki	skła nia ło	ją	nie	tyle	to	przesadne	za intereso-

wa nie,	co	zła ma ne	serce.	Za kocha ła	się	na	poważnie,	a	on	miał
dla	niej	tylko	pożą da nie	i	współczucie.	A	także	uprzejmość	i	źle
skierowa ne	poczucie	odpowiedzialności.	A	to	było	chyba	gorsze



niż	nic.
Widok	ma sywnego	biurka	 i	wspomnienie	przeżytych	na	 jego

bla cie	uniesień,	doprowa dzał	ją	do	złości.	Nie	chcia ła	go	dłużej
w	 swoim	 biurze.	 Za mierza ła	 wysta wić	 je	 na	 korytarz,	 nie	 ba -
cząc,	że	jest	pra wie	pół noc,	a	klub	pełen	gości.
Przełożyła	 rzeczy	 z	 biurka	 na	 podłogę,	 a	 potem	 spróbowa ła

pchnąć	 je	w	 stronę	drzwi.	Było	 tak	 ciężkie,	 że	 po	 kilku	minu-
tach	szarpa niny	przesunęło	się	za ledwie	o	centymetry,	pozosta -
wia jąc	na	podłodze	głębokie	 szra my.	Bella	 z	 trudem	pa nowa ła
nad	rozdrażnieniem.
‒	Może	ci	pomóc?	–	Kpią co	uśmiechnięty	Antonio	opierał	się

o	fra mugę.
W	 dżinsach	 i	 koszulce,	 nieogolony	 i	 straszliwie	 potarga ny,

z	 ciemnymi	 kręga mi	 z	 niewyspa nia	 pod	 ocza mi,	 nieodmiennie
wyglą dał	wspa nia le.
Na	ten	widok	aż	osła bła	z	wra żenia.
‒	 Co	 robisz?	 –	 za cieka wił	 się,	 kiedy	 nie	 za reagowa ła	 na

pierwsze	pyta nie.
‒	A	jak	ci	się	zdaje?	–	odpowiedzia ła	pyta niem.	–	Przesuwam

biurko?
‒	Wyglą da	na	ciężkie.
‒	I	jest.	Koszmarnie.	A	ty	co,	akurat	przechodziłeś?
Nie	chcia ła	go	tutaj.	Zwłaszcza	kiedy	wyglą dał,	jak	wyglą dał.

I	pa trzył	na	nią,	jak	pa trzył.
To	nie	było	fair.
‒	Jak	chcesz	je	zmieścić	w	drzwiach?
Na wet	 nie	 drgnął,	 podczas	 gdy	 ona	 bezsilnie	 szarpa ła	 się

z	kolosem.
‒	Nie	poprosisz	o	pomoc?
Spojrza ła	na	niego	złym	wzrokiem.
‒	Nie	–	sapnęła	wściekle.
Wszedł	do	pokoju	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
‒	Może	jednak?
Spojrza ła	mu	w	oczy	 i	 coś	w	niej	drgnęło.	Nie	 chcia ła	 tego,

nie	mógł	przecież	zła mać	jej	oporu	jednym	spojrzeniem.
‒	Nie	muszę	tego	robić	dzisiaj	–	mruknęła	sła bo.
Pochylił	się,	opiera jąc	dłonie	na	tkwią cym	między	nimi	meblu.



‒	Muszę	wiedzieć,	czy	mogę	ci	pomóc	–	powiedział	chropa wo,
nie	odrywa jąc	od	niej	przeszywa ją cego	wzroku.	 –	Czy	czujesz,
że	możesz	na	mnie	liczyć.	Że	przy	tobie	sta nę.
Oddycha ła	 głęboko,	 sta ra jąc	 się	 za pa nować	 nad	 grożą cymi

wybuchem	emocja mi.	Najwyraźniej	niczego	nie	zrozumiał.
‒	Nie	chcę	na	ciebie	liczyć	–	powiedzia ła	w	końcu.	–	Nie	będę

cię	w	ten	sposób	wykorzystywać.
Nie	chcia ła,	żeby	ją	„ra tował”.	Nie	chcia ła	być	dla	niego	„obo-

wiązkiem”.
‒	To	nie	jest	wykorzystywa nie.	Chciał bym,	żebyś	mnie	potrze-

bowa ła,	 bo	 ja	 potrzebuję	 ciebie.	 To	 nic	 złego	 prosić	 o	 pomoc
i	nic	złego	chcieć	być	kocha nym	–	tłuma czył	żarliwie.	–	To	pra -
gnienie	w	ża den	sposób	cię	nie	osła bia.
‒	Przeczyta łeś	poradnik	jak	pomóc	sa memu	sobie?	–	wychry-

pia ła.
‒	Nie	odpychaj	mnie,	bo	i	tak	nie	wyjdę.	–	Zoba czyła	na	jego

twa rzy	niewidzia ny	wcześniej	wyraz.	–	Przez	ostatnie	dni	próbo-
wa łem	wymyślić,	jak	cię	przekonać.	To,	co	zrobiłem	na	balu,	nie
było	dobrym	wyjściem,	więc	posta nowiłem	z	tobą	porozma wiać.
Sam	na	sam.
Nie	była	w	sta nie	dłużej	nad	sobą	pa nować.
‒	Czego	ty	ode	mnie	chcesz?	–	spyta ła,	udręczona.
‒	Wszystkiego	–	odparł	 tak	samo	żarliwie.	–	Wszystkiego	od

ciebie	i	wszystkiego	z	tobą.
‒	Wca le	nie.	–	Na	myśl	o	cią żą cej	na	nim	presji	pokręciła	gło-

wą.	–	Królowie	spotyka ją	się	z	 tancerka mi,	miewa ją	z	nimi	ro-
manse.	Ale	nie…	‒	przerwa ła	za kłopota na	swoim	przypuszcze-
niem.
‒	Nie	 żenią	 się	 z	 nimi,	 czy	 tak?	 –	 uśmiechnął	 się	 krzywo.	 –

Więc	może	to	dobrze,	że	nie	jestem	królem?
‒	Wiesz,	co	mam	na	myśli	–	mruknęła,	za żenowa na.	–	A	kró-

lem	wkrótce	będziesz.
‒	Myślisz,	że	bym	się	z	tobą	nie	ożenił?
‒	Myślę,	że	byś	nie	mógł.	–	Nie	są dziła,	by	mówił	poważnie.
‒	Po	co	czyta łaś	ga zety?	Przecież	wiesz,	że	za zwyczaj	kła mią.
‒	Nie	czyta łam.	–	Skrzywiła	się,	bo	przema wiał	poucza ją cym

tonem.	 –	Nie	 jestem	 głupia.	Nigdy	 ich	 nie	 czytam.	 I	 bez	 tego



wiem,	co	na piszą.
I	była	bardzo	za dowolona,	że	tego	nie	robi.	Warto	było	oprzeć

się	pokusie,	choć	wyma ga ło	to	niema ło	siły	woli.	Ale	uda ło	się
i	 przez	 ostatnie	 dwa	 dni	 zajmowa ła	 się	 pra wie	wyłącznie	 klu-
bem.	Uporządkowa ła	ra chunki,	poczyta ła.	I	godzina mi	spa cero-
wa ła	od	ścia ny	do	ścia ny,	sa motna	i	niepocieszona.
‒	Nie	jestem	odpowiednią	kobietą	dla	ciebie.
‒	Twierdzisz,	że	nie	chcesz,	by	cię	oceniać	na	podsta wie	prze-

szłości,	a	jednocześnie	odma wiasz	bycia	ze	mną	ze	względu	na
to,	co	pomyślą	ludzie.	Mnie	to	nie	obchodzi,	więc	dla czego	mia -
łoby	obchodzić	ciebie?
‒	Mnie	obchodzi	to,	co	mówią	o	tobie	–	odparła.	–	Sta ram	się

chronić	ciebie.
‒	Dla czego?	–	rzucił	gwał townie.	–	Czyżby	ci	na	mnie	za leża -

ło?
Pyta nie	za wisło	w	powietrzu.	Bella	nie	potra fiła	zna leźć	wła -

ściwych	słów.
‒	To	nie	średniowiecze	–	uśmiechnął	się	szelmowsko.	–	Nikt

cię	nie	będzie	oceniał.
‒	Cień	mojej	matki	wciąż	tu	jest…
‒	Nie	 jesteś	nią,	a	na wet	gdybyś	była,	wca le	by	mnie	to	nie

obeszło.
Oparł	dłonie	na	biurku.
‒	Żadnych	więcej	przeszkód.	Wybra łem	ciebie	 i	 jeżeli	 społe-

czeństwo	cię	nie	zechce,	abdykuję.	Jesteś	dla	mnie	najważniej-
sza.
‒	Nie	możesz	tego	zrobić.
‒	Mógł bym	i	zrobił bym.	Ale	nie	będę	musiał.	Społeczeństwo

pogodzi	się	z	moją	decyzją.
‒	Nie.	–	Absolutnie	nie	mogła	na	to	pozwolić.	–	Na prawdę	nie

są dzę.	A	teraz	powinieneś	już	iść.
Popa trzył	na	nią	ba dawczo.
‒	Wiesz,	co	myślę?	–	spytał	z	goryczą.	–	Nieza leżnie	od	tego,

co	bym	powiedział	albo	zrobił,	nie	wygram	z	 tobą.	Za wsze	mi
odmówisz.	–	Odetchnął	głęboko.	–	Bo	nie	za leży	ci	na	mnie	na
tyle	mocno,	by	o	nas	walczyć.
To	rozdziera ło	jej	serce.



‒	Bła gam,	nie	mów	tak.
To	nie	była	prawda.	Po	prostu	sta ra ła	się	postą pić	wła ściwie.
Łzy	za kręciły	 jej	się	w	oczach,	oddycha ła	szybko	i	nierówno.

Mia ła	ochotę	uciec,	ale	drogę	 ta ra sowa ło	biurko	 i	nieruchomy
mężczyzna.
Który	nie	za mierzał	jej	nigdzie	puścić.
Mia ła	wra żenie,	że	za glą da	do	jej	wnętrza.
‒	To	strach	–	oznajmił	w	końcu.	–	Zwykły	strach.	Boisz	się	mi

za ufać,	bo	nikt	nigdy	tego	od	ciebie	nie	chciał.
Łzy	płynęły	już	strumieniem	i	nie	mogła	ich	powstrzymać.	Nie

mogła	na	niego	pa trzeć,	ale	nie	była	w	sta nie	oderwać	wzroku.
‒	To	się	zmieni	–	obiecał	jej.	–	Jeszcze	dziś.	Jestem	tu	dla	cie-

bie	i	będę	walczył	za	nas	oboje.
Za mruga ła,	 ale	 łzy	 nie	 przesta wa ły	 płynąć	 i	 na dal	 nie	 była

w	 sta nie	 wydobyć	 z	 siebie	 głosu	 ani	 się	 poruszyć.	 Nie	mogła
uwierzyć.
‒	Byłem	okropnym	tchórzem	–	powiedział	z	spokojem.	–	Na -

puszonym	łajda kiem,	któremu	się	wyda wa ło,	że	obowią zek	jest
ponad	wszystko	inne,	choć	to	była	tylko	wymówka,	by	nie	dopu-
ścić	 nikogo	 blisko.	 Długo	 się	 obwinia łem	 z	 powodu	 Alessii
i	 uwa ża łem,	 że	 to,	 co	 się	 wyda rzyło,	 odebra ło	 mi	 pra wo	 do
szczęścia.	Mia łaś	 ra cję,	mówiąc,	 że	 powinienem	wyba czyć	 sa -
memu	sobie	i	ruszyć	do	przodu.	A	teraz	myślę,	że	formą	rekom-
pensa ty	 może	 być	 miłość	 bezwa runkowa	 –	 kocha nie	 kobiety
w	sposób,	w	jaki	powinna	być	kocha na.	To,	że	kocham	cię	bar-
dziej	niż	życie.
Za mknęła	oczy,	ale	on	mówił	da lej,	 jakby	 tama	zosta ła	prze-

rwa na.
‒	Ła two	jest	kochać	tę	odpowiednią	osobę.	Wiem,	że	boisz	się

we	mnie	uwierzyć.	Wiem,	że	jeszcze	mi	nie	za ufa łaś.	Ale	daj	mi
trochę	cza su,	popra cujmy	nad	tym	ra zem.
Szczerość	w	jego	głosie	ka za ła	jej	spojrzeć	na	niego	z	na dzie-

ją.
‒	 Nie	mówisz	 tego,	 bo	 czujesz	 się	 za	mnie	 odpowiedzialny,

prawda?	–	spyta ła.	–	Bo	ja	dam	sobie	radę…
‒	Świetnie,	ale	ja	na	pewno	nie	–	odparł	bez	uśmiechu.	–	Bez

ciebie	nigdy	nie	będę	szczęśliwy.	I	nie	usta nę,	dopóki	nie	będę



cię	miał	przy	 sobie.	Dopóki	nie	 spotka łem	ciebie,	nie	wiedzia -
łem,	co	to	miłość.	Proszę,	za ufaj	mi.	Odwza jemnij	moją	potrze-
bę.	Pokochaj	mnie,	tak	jak	ja	kocham	ciebie.	Nic	innego	nie	ma
zna czenia.
Był	bardzo	uczciwy,	bardzo	przekonują cy.	I	liczyło	się	tylko	to,

że	stał	 tu	obok	niej.	Ale	choć	słysza ła	słowa,	bardzo	potrzebo-
wa ła	doświadczyć	ich	treści	w	jego	mocnym	uścisku.
Za milkł	i	z	uśmiechem	pa trzył,	jak	ona	to	wszystko	przyjmuje.

Uświa domiła	 sobie,	 że	 na	 nią	 czeka.	 Żeby	 do	 niego	 przyszła,
żeby	mu	za ufa ła.	I	chcia ła,	ale	ledwo	sta wia ła	kroki	na	drżą cych
nogach.
Spotka li	się	w	pół	drogi	na około	biurka.	Objął	jej	twarz	obie-

ma	dłońmi	i	długo	się	w	nią	wpa trywał.
‒	Nie	poca łujesz	mnie?	–	spyta ła,	nie	mogąc	się	doczekać.
‒	 Z	 największą	 chęcią	 –	 odparł.	 –	 Ale	 koniecznie	 chcia łem

z	tobą	porozma wiać.	Gdybyśmy	się	najpierw	kocha li,	 zgodziła -
byś	się	na	wszystko,	ale	nie	chcia łem	podejść	cię	w	ten	sposób.
Wola łem	być	pewny,	że	mnie	wysłucha łaś.	Że	we	mnie	uwierzy-
łaś.
Poca łował	ją	w	końcu,	delikatnie	i	słodko,	poca łunkiem	wno-

szą cym	miłość	 i	 ra dość	do	 jej	 smutnego	 i	 stęsknionego	 serca.
I	wyda ło	jej	się,	że	umiera	ze	szczęścia.
Sta nęła	na	palcach	i	objęła	go	mocno.	Potrzebowa ła	jego	bli-

skości.	Jego	dotyku.
‒	Powiedz	to	jeszcze	raz	–	poprosiła.	–	Wtedy	ja	też	ci	coś	po-

wiem.
‒	Kocham	cię	jak	nikogo	na	świecie	–	powtórzył.	–	A	ty	co	mi

powiesz?	–	spytał	cicho,	ale	widzia ła	tęsknotę	w	jego	oczach.
‒	Też	cię	kocham.	Bardzo.
Znów	się	rozpła ka ła,	więc	wziął	 ją	w	ra miona	 i	poca łunka mi

osuszył	łzy.
‒	Kochaj	mnie	–	poprosiła,	wtula jąc	się	w	niego.
‒	Kocham	i	za wsze	będę	kochał	–	odparł,	ogarnia jąc	ją	sobą.	–

Jesteś	moja,	a	ja	twój.	Wyjdziesz	za	mnie?
Jego	dotyk	koił	wszystkie	oba wy	i	obiecywał	szczęście.	I	czuła

się	bardzo	bezpieczna	w	jego	ra mionach.
‒	Tak!	–	odpowiedzia ła	ra dośnie.



EPILOG

Dwa	lata	później

‒	Nie	 jesteś	dobrym	akompa nia torem	dla	moich	po czątkują -
cych.	 –	Bella	 strofowa ła	 swojego	 roześmia nego	męża,	podczas
gdy	ostatni	uczniowie	wychodzili	ze	studia.
‒	Myśla łem,	że	dobrze	mi	po szło.	–	Antonio	wstał	od	fortepia -

nu	i	podszedł	do	niej.
W	dżinsach	 i	koszulce	spra wiał	wra żenie	prawdziwie	zrelak-

sowa nego;	uwielbia ła	ten	stan.
‒	Intonowa nie	Happy	Birthday	w	trakcie	rozgrzewki	 to	dość

nietypowy	pomysł.
‒	Ale	to	są	twoje	urodziny,	a	oni	kocha ją	śpiewać	dla	ciebie.
Ten	jego	uśmiech	za wsze	ją	rozbra jał.
‒	 Odwoła łem	 resztę	 twoich	 dzisiejszych	 za jęć.	 –	 Za mknął

drzwi	studia	i	mrugnął	do	niej	porozumiewawczo.
‒	Nie	wierzę	–	sapnęła,	oburzona	i	za chwycona	za ra zem.
Byli	ra zem	już	dwa	lata,	a	on	wciąż	sta rał	się	skraść	dla	nich

chwilę.
‒	Ależ	tak	–	potwierdził	bez	cienia	skruchy.	–	Przecież	to	nie

tylko	twoje	urodziny,	ale	 i	na sza	pierwsza	rocznica	ślubu.	A	to
ja	odpowia dam	za	orga niza cję	wszystkich	uroczystości.	Zwłasz-
cza	tych	prywatnych.
‒	Lubisz	to,	prawda?	–	za mrucza ła,	kiedy	skradł	jej	ca łusa.
‒	Przede	wszystkim	mam	na prawdę	duże	doświadczenie.
Roześmia ła	się	i	przytuliła	go	mocno.	Nigdy	nie	przypuszcza -

ła,	że	będzie	się	czuła	tak	szczęśliwa	i	bezpieczna.
Sa lva tore	 Accardi	 sprzedał	 swoją	 posia dłość	 w	 San	 Felipe,

głośno	 dekla rując,	 że	 woli	 Sardynię.	 Z	 punktu	 widzenia	 Belli
złożyło	się	doskona le,	bo	wciąż	pa mięta ła,	jak	groził	jej	ba nicją.
Brat	 Antonia,	 Eduardo,	 powitał	 ją	 z	 łobuzerskim	wdziękiem

i	niemal	od	razu	za przyjaźniła	się	z	jego	żoną	Stellą	i	córeczką



Sa phire.
Ale	jej	największym	szczęściem	był	obejmują cy	ją	teraz	męż-

czyzna.	 Ksią żę	 stał	 się	 bardzo	 swa wolny	 i	wciąż	 ją	 rozba wiał.
I	nieza leżnie	od	tego,	czy	byli	sami,	czy	nie,	oka zywał	jej	ciepłe
uczucia.	 Pra sa	 za chwyca ła	 się	 zmia ną,	 jaka	 w	 nim	 za szła	 –
śmiał	się,	żartował,	był	tak	wyraźnie	szczęśliwy,	że	mieszkańcy
San	Felipe	błyska wicznie	pokocha li	Bellę.	Wkrótce	 za częły	 się
szerzyć	plotki	o	prawdopodobnym	powiększeniu	rodziny.	Ale	tę
wia domość	Bella	na	ra zie	chcia ła	za chować	tylko	dla	męża.
Popa trzyła	w	ukocha ne	oczy	i	nie	mogła	już	dłużej	milczeć.
‒	Mam	dla	ciebie	prezent	urodzinowy.	–	Na gle	onieśmielona,

nie	mogła	wydobyć	z	siebie	głosu.
Ale	on	potra fił	czytać	z	ruchu	warg	i	już	wiedział,	co	chcia ła

powiedzieć.
Ukląkł	przed	nią	i	objął	za	nogi.
‒	Powiedz,	że	to	prawda	–	za mruczał.
‒	Myśla łam,	 że	 nie	 czyta my	ga zet.	 –	 Żartobliwie	 zmierzwiła

mu	włosy.
‒	To	nie	ga zeta.	Wyczyta łem	to	tutaj.	–	Delikatnie	dotknął	jej

brzucha.	–	I	tutaj.	–	Musnął	 jej	piersi.	‒	I	tu.	–	Pogła skał	 ją	po
policzku,	osusza jąc	sa motną	 łzę	 i	obrysował	kciukiem	wargi.	–
Więc	powiedz	mi,	że	to	prawda.
Uśmiechnęła	się	przez	łzy,	a	on	aż	sapnął,	za chwycony.
Poca łowa ła	go,	wkła da jąc	w	ten	poca łunek	całe	serce.	Nigdy

nie	zdoła	odpła cić	mu	za	miłość,	jaką	ją	obda rował.
‒	Za tańcz	ze	mną	–	szepnął.
‒	Za wsze	–	obieca ła.
Bo	piękna	muzyka	między	nimi	mia ła	brzmieć	nieustannie.



Tytuł	oryginału:	The	Mistress	That	Tamed	De	Santis
Pierwsze	wydanie:	Harlequin	Mills	&	Boon	Limited,	2016
Redaktor	serii:	Marzena	Cieśla
Opracowanie	redakcyjne:	Marzena	Cieśla
Korekta:	Hanna	Lachowska

©	2016	by	Natalie	Anderson
©	for	the	Polish	edition	by	HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.,	Warszawa	2017

Wszystkie	prawa	zastrzeżone,	łącznie	z	prawem	reprodukcji	części	lub	całości	dzieła
w	jakiejkolwiek	formie.
Wydanie	niniejsze	zostało	opublikowane	w	porozumieniu	z	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	postacie	w	tej	książce	są	fikcyjne.
Jakiekolwiek	podobieństwo	do	osob	rzeczywistych	–	żywych	i	umarłych	–	jest	całko-
wicie	przypadkowe.
Harlequin	i	Harlequin	Światowe	Życie	są	zastrzeżonymi	znakami	należącymi	do	Har-
lequin	Enterprises	Limited	i	zostały	użyte	na	jego	licencji.
HarperCollins	Polska	jest	zastrzeżonym	znakiem	należącym	do	HarperCollins	Publi-
shers,	LLC.	Nazwa	i	znak	nie	mogą	być	wykorzystane	bez	zgody	właściciela.
Ilustracja	na	okładce	wykorzystana	za	zgodą	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	prawa	zastrzeżone.

HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.
02-516	Warszawa,	ul.	Starościńska	1B,	lokal	24-25

www.harlequin.pl

ISBN	978-83-276-3398-9

Konwersja	do	formatu	MOBI:
Legimi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl/


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Rozdział	dwunasty
Rozdział	trzynasty
Epilog
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty
	Rozdział trzynasty
	Epilog
	Strona redakcyjna

